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Delegacja postępowych działaczy 
fra n cu sk ich  u  Prezydenta RP

D n ia  25 bm. Prezydent K. P. 
p rz y ją ł w  Belwederze, przeby
wającą w  W arszaw ie de lega
cję postępowych działaczy i  pn 
b licystów  F ra n c ji w  osobach: 
członka B iu ra  Politycznego Ko 
rnunistycznej P a r t i i F ra n c ji, b. 
szefa p a rty z a n tk i we F ra n c ji, 
przewodniczącego Stowarzysze
nia  b. Członków Francuskiego 
Kuchu Oporu, b. m in is tra  lo t
n ic tw a —  Charles T illo n , prze 
wodniczącego francuskiego 
Zw iązku B ojow ników  o W o l
ność i  Pokó j, członka Prezy - 
dium  S ka to w eg o  K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju, b. m in is tra  a- 
p ro w iza c ji —  Yves Farge z 
małżonką, wiceprzewodniczące
go Tow. P rzy ja źn i Francusko- 
Po lsk ie j, przewodniczącego

Francuskiego K om ite tu  Obrony 
Im ig ra n tów , b. m in is tra  spra
w iedliwości —  Jus tin  G odart o- 
raz znanej l i te ra tk i i  działacz
k i Tow. P rzy ja źn i Francusko - 
Polskie j —  Dom inique Desanti.

W  przy jęc iu  uczestniczyli: 
w icem arszałek Sejmu —  K o 
man Zam browski, podsekretarz 
Stanu w  Prezydium  Rady M i
n is trów  —  Jakub Berman, w i
ceprzewodniczący Ogólnopol - 
skiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  —  m in . Adam  Rapacki, 
k ie row n ik  W ydzia łu  Zagranicz
nego KC  PZPR —  Ostap D łus 
k i oraz Sekretarz Generalny 
Ogólnopolskiego K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju —  Jerzy Bo
rejsza.

Delegacja CRZZ przyby ła  
do M oskwy

Bułgaria żegna Wasyla Kolarowa
Delegacje zagraniczne składają ho łd  pam ięci W ie lk iego  B ojow nika

o wolność i  socjalizm

M O S K W A  (P A P ). N a za
proszenie W szechzwiązkowej 
Rady Zw iązków Zawodowych 
p rzyby ła  do M oskw y delegacja 
polskiego ruchu zawodowego z 
przewodniczącym Centra lnej 
Rady Zw iązków Zawodowych— 
A leksandrem  Zawadzkim  na 
czele.

Na Dworcu B ia ło rusk im  w i
ta li delegację sekretarz Wszech 
zw iązkowej Rady Związków 
Zawodowych —  Sołowiew, czło 
nek prezydium  Rady —  Bere- 
zin i  in n i w y b itn i p rzedstaw i
ciele radzieckiego ruchu za
wodowego.

Sesja po lsko  - w ęg ie rsk ie j 
k o m is ji w spółpracy gospodarczej

B U D A P E S ZT  (P A P ). 23 bm. 
wieczorem p rzyby ła  do Buda
pesztu delegacja polska na se
sję s ta łe j kom is ji do spraw 
współpracy gospodarczej po l
sko-węgierskie j. Na czele de
legacji stoi zastępca przewod
niczącego T aństw ow e j K om is ji

Planowania Gospodarczego, 
tow. m in. Stefan Jędrychowski. 
W  dniu 24 bm. odbyło się po
siedzenie wstępne. Obrady ko
m is ji, mające na celu pogłę
bienie współpracy na polu gos
podarczym, po trw a ją  8 —  10 
dni.

Herszt tito w sk ie j bandy m orderców  
aresztowany na W ęgrzech

B U D A P E S ZT  (P A P ). 23 
bm. podano o fic ja ln ie  do w ia 
domości, że g łów ny sprawca 
Potwornej zbrodni, popełnio
nej na by łym  sekretarzu orga
n izac ji W ęgiersk ie j P a r t ii Pra 
cujących w Lengyelkapolna — 
Bodo alias Dobo, zosta ł u ję ty  
przez władze bezpieczeństwa 
w  dniu 21 w  zagrodzie ku łaka 
Ille s  K iss, w  pobliżu Szegedu.

Jak podaje kom unikat, po 
dokonaniu bestia lsk ie j zbrod
n i —  Bodo alias Dobo znalazł 
schronienie u okolicznych ku 
łaków, gdzie przez pewien czas

się U kryw ał. W ładze bezpie
czeństwa przy pomocy ludno
ści pracującej u ję ły  zbrodnia
rza, k tó ry  zagrażał bezpie
czeństwu i porządkowi k ra ju .

K om un ika t podkreśla dalej, 
że Bodo alias Dobo prow adził 
propagandę titow ską  wśród ku 
łaków  i  b y ł g łów nym  podże
gaczem i  uczestnikiem  zbrod
ni, popełnionej na osobie by
łego sekretarza m iejscowej o r
ganizacji W ęgiersk ie j P a r t ii 
Pracujących —  Im re Kiss.

W ęgierskie masy pracujące 
domagają się surowego uka ra 
nia  sprawcy zbrodni.

Uchwała p lenum  KC Japońskie) 
P a r t i i K om un is tyczne j

M O S K W A  (P A P ). —  A gen
cja  TASS donosi z T ok io :

N a podstawie uchw ały X V I I I  
plenum KC Japońskie j P a rt ii 
Kom unistycznej —  w skład Biu 
ra  Politycznego Japońskiej 
P a r t ii Kom unistycznej wszedł 
S irakawa.

S irakawa został w  1947 r. 
W ybrany członkiem  KC Japoń
sk ie j P a r t ii K om unistycznej. W  
1949 r. o trzym a ł on stanow is

ko kie row n ika  w ydz ia łu  p ro 
pagandy i  oświaty Komitetu 
Centralnego.

Plenum K C  w ybra ło  sekre
ta r ia t  KC, w skład którego we
sz li: sekretarz generalny To- 
kuda; członkowie sekre ta ria tu  
— Nosaka, Ito , Siga, Konno, 
S irakawa, Kam ejam a, Kasuga, 
Nakamada, Takenaka, Naesu- 
moto; kandydatam i na człon
ków sekre ta ria tu  KC w yb ran i 
zosta li: N isidzawa i  Sijno.

S O FIA  (P A P ). — Pogrążony w  głębokim smutku naród 
bułgarski odprowadził na miejsce ostatniego spoczynku jed
nego z założycieli Bułgarskiej Partii Komunistycznej, budowni
czego Bułgarii Ludowej, wiernego współbojownika Georgi 
Dymitrowa — premiera W asyla Kolarowa.

N a długo przed pogrzebem ^ i t k o  Czernokolew, R a jko  Da- 
zgrom adzili się wokół gmachu 
Zgromadzenia Narodowego 
przedstaw iciele o rgan izacji po
litycznych i społecznych z ca
łego k ra ju . Chylą się spowite 
kirem  poczty sztandarowe. Na 
sąsiednich ulicach i  wzdłuż ca
łe j tra s y  konduktu pogrzebo
wego nieprzebrane tłu m y  ocze
k iw a ły  w  skupieniu i  głębokiej 
żałobie przemarszu konduktu 
żałobnego.

Nad trasą  pochodu prze la
tu ją  eskadry samolotów. L o t
n icy bu łgarscy żegnają W ie r
nego Syna narodu bu łgarskie
go.

K ondukt pogrzebowy w y ru 
szył z gmachu Zgromadzenia 
Narodowego, gdzie przez trz y  
dni w ystaw iona była  trum na  
ze zw łokam i prem iera K o la ro 
wa, aby um ożliw ić narodowi 
oddanie mu ostatniego hołdu.

O godz. 14 m in. 10 trum nę 
z ciałem prem iera Kolarowa 
wzięli na ram iona i um ieścili 
na lawecie a rm a tn ie j członko
wie B iu ra  Politycznego K om i
te tu  Centralnego B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej: W y łko  
Czerwenkow, W łodzim ierz Pop- 
tomow, Georgi Czankow, Geor
g i Damianów, Anton Jugow,

mianow, Minczo Neiczew oraz 
m arszałek Zw iązku Radziec
kiego i  w iceprem ier rządu 
ZSRR W oroszyłow.

N a czele konduktu pogrze
bowego niesiono setki w ień
ców : od K o m ite tu . Centralnego 
B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycz 
ne j, K om ite tu  Centralnego P ar 
t i i  Kom unistycznej Zw iązku 
Radzieckiego, B u łga rsk ie j R a
dy M in is trów , Centra lne j Rady 
B u łga rsk ich  Zw iązków Zawo
dowych i innych bu łgarskich 
organ izacji masowych.

Za trum ną niesiono n ie z li
czone sztandary p a rty jn e  i 
państwowe, spowite, k irem  oraz 
ordery zmarłego prem iera.

Za lawetą z trum ną  zm arłe
go prem iera kroczyła n a jb liż 
sza jego rodzina, a następnie 
członkowie B iu ra  Politycznego 
B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycz 
nej i  członkowie delegacji za
granicznych, p rzyb y li na u ro 
czystości pogrzebowe, a miano
w icie : delegacji radzieckie j z 
m arszałkiem W oroszyłowem na 
czele, delegacji po lskie j z p re
mierem Cyrankiewiczem , dele
gacji czechosłowackiej z wice
prem ierem F ie rlingerem , dele
gac ji w ę g ie rsk ie j, z m in is trem

spraw zagranicznych K a lla y ' 
em, delegacji rum uńsk ie j z 
m in is trem  spraw  zagranicz
nych A nn ą  Pauker, delegacji 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kratycznej z w iceprem ierem  
Nuschke‘m, delegacji albań
s k ie j. z członkiem B iu ra  P o li
tycznego A lbańsk ie j P a r t ii
P racy Nuczim , przedstaw icie
le : Kom unistycznej P a r t ii
F ra n c ji —  Leo F igueres, K o
m unistycznej P a r t i i W łoch —  
E nrico  B erlinguero , następnie 
członkowie bu łga rsk ie j Rady 
M in is trów , K om ite tu  C entra l
nego B u łga rsk ie j P a r t ii K om u
nistycznej, przedstaw icie le ko r 
pusu dyplomatycznego, członko 
wie Rady Narodowej F ro n tu  
Patriotycznego, posłowie do 
Zgromadzenia Narodowego, ge 
ne ra lic ja  oraz przodownicy fa 
b ryk  i in s ty tu c ji społecznych.

Za n im i w  zw artych ko lum 
nach postępowały delegacje 
mas pracujących S ofii ze sztan 
daram i.

K on du kt pogrzebowy skiero
w a ł się na Plac 9 W rześnia, 
gdzie koło Mauzoleum Georgi 
D ym itro w a  spocznie jego n a j
bliższy towarzysz broni W asyl 
K olarow .

Przed Mauzoleum Georgi Dy 
m itrow a kondukt za trzym a ł 
się.

N a trybun ie  Mauzoleum za ję li 
m ie jsca: członkowie B iu ra  Po
litycznego KC B u łga rsk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej, członkowie

rządu B u łga rsk ie j Republik i 
Ludowej oraz delegacje zagra
niczne. Sekretarz K om ite tu  
Centralnego B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej Todor Ż iwkow 
zaga ił zebranie żałobne, 50 
czym członek B iu ra  P o litycz
nego KC  B u łga rsk ie j P a r t i i Ko 
rnunistycznej, w iceprem ier Pop 
tomow —  w yg ło s ił przem ówie
nie w  im ien iu  rządu, K om ite tu  
Centralnego P a r t i i oraz Rady 
Narodowej F ro n tu  P a trio tycz 
nego.

Następnie przem aw ia li przed 
stawiciele B u łga rsk ie j P a r t ii 
Chłopskie j, Rady B u łgarsk ich  
Zw iązków Zawodowych, Zw iąz
ku K ob ie t B u łga rsk ich , D ym i- 
trowskiego Zw iązku M łodzie
ży Ludowej, O rgan izacji dzie
cięcej „9 W rześnia“  oraz a r 
m ii bu łgarsk ie j.

W  im ien iu  rządu radzieckie
go oraz K om ite tu  Centralnego 
W K P  (b) przemówienie w y g ło 
s ił w iceprem ier rządu ZSRR 
m arszałek W oroszyłow .

Następnie p rzem aw ia li: p re
m ie r rządu Rzeczpospolitej Pol 
skie j i  członek B iu ra  P o litycz
nego KC  PZPR Józef C yran
kiewicz, m in is te r spraw zagra
nicznych R um un ii i  członek 
B iu ra  Politycznego Rum uń
sk ie j P a r t i i Robotniczej — 
A nna Pauker, w iceprem ier 
rządu R epub lik i Czechosłowac
k ie j i  członek B iu ra  P o litycz
nego Kom unistycznej P a r t ii 
Czechosłowacji —  F ie rling e r, 
m in is te r spraw wewnętrz-

Tow. Markiewka 
z kopalni „Polska44

przodownik
wzywa górników  

do podjęcia długofalowych zobowiązań
(T E L E F O N E M  Z K A T O W IC  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Przodujący górnik Śląska — tow. W ik to r Markiewka w y
stąpił z hasłem podejmowania długofalowych zobowiązań, 
sam postanawiając wydobyć w  ciągu lutego, marca i kwietnia 
łącznie <— 1.620 ton węgla, zamiast przewidzianych normą 
540 ton. Hasło, rzucone przez tow. Markiewkę, podjęte na
tychmiast przez bezpartyjnego górnika, Józefa Slupika, za
początkuje nową falę masowego współzawodnictwa pracy 
wśród górników, która powinna się stać potężną dźwignią 
wykonania planu sześcioletniego.

W  sali zebrań kopaln i „P o l
ska“  zgrom adziło się w  dniu 25 
bm. przeszło 80Q górn ików  na 
wiecu, zwołanym  przez kopal
niany K o m ite t W spółzawodnic
twa.

Tow. Kwaśniak, przewodni
czący K om ite tu  W spółzawod
n ic tw a P racy ogłasza rozpoczę
cie wiecu.

Na mównicę wstępuje przo-

N ie m a miejsca dla titow skich zdrajców  
w Światowej Federacji 

M łodzieży D em okratycznej
Rezolucja K om itetu Wykonawczego SFM D

B U K A R E S Z T  (P A P ). — Komitet W ykonawczy Świato
wej Federacji Młodzieży Demokratycznej rozpatrzył szereg 
oświadczeń, nadesłanych przez — Związek Młodzieży Pol
skiej, Związek Republikańskiej Młodzieży Francuskiej, Z w ią
zek W olnej Młodzieży Austriackiej i inne organizacje mło

dzieżowe w sprawie polityki prowadzonej przez przywódców 
tzw. „Ludowej Młodzieży Jugosławii".

dowej M łodzieży Jugos ław ii“  
w całej rozciąg łości popiera 
przez swą działalność zbrodni
czą po litykę  antyłudową k lik i 
T ito  i stanow i narzędzie w 
rękach te j k lik i faszystow 
sk ie j oraz up raw ia  szpiegow
ską działalność w  m iędzynaro
dowych organizacjach m łodzie
żowych —  w Św iatowej Fede
ra c ji M łodzieży Dem okratycz
nej i św ia tow ym  Zw iązku S tu
dentów. K ie row n ic tw o „L u d o 
wej M łodzieży Jugos ław ii“  — 
występuje przeciwko tym  o r
ganizacjom  m iędzynarodowym, 
prowadzi oszczerczą propagan
dę przeciwko stojącemu na cze 
le obozu pokoju Zw iązkow i Ra 
dzieckiemu i pi-zeciwko boha
te rsk ie j m łodzieży radziec
kie j.

K ie row n ic tw o „Ludow e j M ło 
dzieży Jugos ław ii“  w  żadnej

K o m ite t W ykonaw czy uch
w a lił rezolucję treśc i następu
jące j:

„Zdradziecka k lik a  T ito  —  
Rankowicza w prow adziła  w 
Jugosław ii reżim  faszystow ski, 
cynicznie i w ca łe j rozc iąg ło 
ści zaprzedała się angło - ame
rykańsk im  im peria lis tom  — 
podżegaczom do nowej w o jny 
> w ys tąp iła  przeciwko obozo
w i pokoju i dem okracji o czym 
świadczy k rw a w y te rro r stoso
wany w Jugos ław ii wobec 
osób wyznających i  b ron ią 
cych swych poglądów postępo
wych, walczących o pokój i 
przy jaźń m iędzy narodam i, o 
czym świadczą również proce
sy sądowe w Budapeszcie i 
S ofii oraz prowokacyjna dzia
łalność de legacji t ito w s k ie j w 
ONZ.

K ie row n ic tw o Zw iązku „L u -

mierze nie je s t wyrazicie lem  
interesów i  dążeń dem okraty
cznej m łodzieży jugos łow iań
skie j.

Z uw ag i na to K o m ite t W y 
konawczy na mocy sta tutu 
ŚFMD i zgodnie z wolą je j 
członków, postanow ił zerwać 
wszelkie stosunki z k ie row 
nictwem  zw iązku „Ludow ej 
M łodzieży Jugos ław ii“ . K om i
te t W ykonawczy w im ien iu po 
stępowej m łodzieży całego 
św iata staw ia pod pręgierz 
nikczemnych zdrajców sprawy 
pokoju i  dem okracji, renega
tów, k tó rzy  zdezerterowali do 
obozu im peria lis tycznych pod
żegaczy wojennych.

K om ite t W ykonawczy uwa
ża, że do kierowniczych orga
nów Federacji należy włączyć 
przedstaw icie li m łodzieży jugo 
s łow iańskie j z szeregów jugo 
słow iańskie j em ig rac ji rew olu
cy jne j. K om ite t w yraża swą 
ca łkow itą  solidarność z demo
kra tyczną m łodzieżą jugosło
wiańską, walczącą przeciwko 
klice T ito  o wolność i niepo
dległość swego k ra ju , o pokój 
i demokrację na ca łym  świę
cie“ .

du jący gó rn ik  Śląska —  tow. 
M ark iew ka. Padają z m ównicy 
słowa zobowiązania górnicze
go:

„Ja , W ik to r  M arkiew ka, je 

den z 9-ciu synów gó rn ika  Paw 
ła, pracu jący w  przemyśle węg
low ym , jako współzawodnik od 
1947 roku  i  przodownik pracy 
—  w  zrozum ieniu w ie lk ich  za
dań, ja k ie  czekają nas przy 
w ykonyw aniu planu sześciolet
niego na odcinku przem ysłu 
węglowego, w  dążeniu do soc
ja l iz m ^  dobrobytu i  podniesie
nia poziomu ku ltu ra lnego mas 
pracujących w  Polsce —  p rz y j
m uję następujące zobowiąza
nie:

Tow. Józef W ik to r M a rk iew ka , u rodz ił się 10. I I .  1901 r. 
iv Świętochłowicach. 32 ta ta  przepracował w kopalni, za
wsze na dole. Ojciec jego, Paw eł, był 45 la t górnikiem  na 

kopaln i „P o lska“ .
Tow. M ark iew ka jest od 1947 r. członkiem P a rt ii.  B ie

rze czynny udzia ł we współza wodnictwie od początku akc ji. 
Plan 3 -łc tn i tow. M ark iew ka w ykonał w ciągu 11 miesięcy. 

Przeciętna jego norm a wydobycia wynosi ilO  proc.

Dam w  ciągu 3-ch miesięcy, 
t j .  w ciągu lu tego, m arca i 
kw ie tn ia  —  220,50 m etrów  bie
żących chodnika, zam iast 73,50 
mb., ja k  przew iduje norm a. 
P rzy  tym  w  ciągu tych trzech 
m iesięcy zobowiązuję się współ 
nie z m oim  ładowaczem wydo
być 1.620 ton węgla, zam iast 
przew idzianych normą 540 ton.

Równocześnie wzywam wszy
s tk ich  górn ików  naszej kopa ln i 
i gó rn ików  całego przem ysłu 
węglowego do pójścia w  moje 
ślady, byśm y m og li p lan 6- 
ie tn i wykonać przed term inem  
i  szybciej u nas zbudować pod
staw y socja lizm u“ .

Zobowiązanie tow. W ik to 
ra M a rk ie w k i podejm uje z m ie j 
sca bezpa rty jny  gó rn ik  chod
nikow y, tow. Józef S łup ik, fo r 
m ułując je  w  słowach następu
jących:

„Podejm ując wezwanie tow. 
M ark iew k i, ja , bezparty jny  
gó rn ik  chodnikowy, . Józef S łu
p ik , rozum iejąc zadania, jak ie  
s to ją  przed górnictw em  w  w y 
konaniu p lanu 6-letn iego, — 
zobowiązuję się wraz z m oim  
ładowaczem wykonać w tym  
samym okresie 252 mb chod
n ika , zam iast przewidzianych 
norm ą 84 mb. oraz wydobyć 
1.851 ton węgla, zam iast prze
w idzianych norma 617 ton“ .

Zebrani górn icy kopalni 
„P olska“  p rzy jm u ją  oświad
czenia przodowników gorący
m i oklaskam i i odśpiewaniem 
„M iędzynarodów ki“ .

Na zakończenie zebrania 
k ró tk ie  przemówienie w yg ła 
sza przedstaw icie l K W  PZPR, 
tow. Zapa ła :

„J u tro  słowa tych bo jow ni
ków w walce o realizację p la 
nu sześcioletniego — m ówi m. 
in. tow. Zapała — rozejdą sV 
po wszystkich kopalniach ś lą 
ska. Nie w ątp im y, że na apel 
tow . tow. M ark iew k i i S łupika 
odpowie cały Śląsk w ęglowy“ .

W. S K U L S K A

nych R epub lik i W ęgiersk ie j 
i  sekretarz W ęgiersk ie j 
P a r t i i Pracujących Janos 
Kadar, członek B iu ra  Po
litycznego A lbańsk ie j P a r t ii 
P racy Nuczi, członek KC  K o
m unistycznej P a r t ii G recji —  
Apostóles Grosus, w  im ien ia  
F rancuskie j P a r t ii K om uni
stycznej —  sekretarz Zw iązku 
Francuskie j M łodzieży Repu
b likańsk ie j Leo F igueres, 
członek K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a r t i i W łoch 
—  Berlinguero, oraz członek 
redakc ji organu B iu ra  In fo r 
m acyjnego P a r t i i Kom unistycz 
nych i  Robotniczych „O  trw a -

ły  pokój, » demokrację ludo
wą! Nemesz.

O godz. 16 m in . 20 p rzy  
dźwiękach M iędzynarodówki 
złożono trum nę ze zw łokam i 
W asyla Ko larow a w  grobow
cu. Równocześnie roz leg ły  się 
sa lw y arm atn ie , oddane na 
cześć Zm arłego.

Uroczystości pogrzebowe za
kończyła potężna m anifestacja  
mas pracujących s to licy B u ł
g a rii, k tó re  z ło ży ły  ho łd  pa
m ięci ukochanego prem iera.

Przem ówienia wicepremiera 
Poptomowa, m arszałka Woro- 
szylowa oraz p rem iera  C yran
kiew icza podamy w  numerze 
ju trze jszym .

Marsz. Woroszyłow złożył wieniec 
na trumnie Kolarowa

S O FIA  (P A P ). —  24 bm. de
legacja Zw iązku Radzieckiego z 
m arszałkiem  W oroszyłowem  na 
czele udała się do gmachu B u ł
garskiego Zgromadzenia N a ro 
dowego. M arszałek W oroszy
łow z ło ży ł na trum n ie  W asyla 
K olarowa wieniec z napisem: 
„D rog iem u towarzyszow i W a
sylow i K o larow ow i —  K om ite t 
C entra lny W szechzwiązkowej 
Kom unistycznej P a r t ii (bolsze-

w ików )
ZSRR“ .

i  Rada M in is tró w

Następnie m arsza łek W oro
szyłow , ambasador ZSRR w  
S o fii Bodrow i  in n i członkowie 
delegacji radz ieck ie j s tanęli 
wespół z w y b itn y m i działacza
m i rządu bu łgarsk iego i  B u ł
ga rsk ie j P a r t i i Kom unistycznej 
na warcie honorowej u  tru m n y  
W asyla K o larow a.

Delegacja polska pełni wartę 
honorową u trumny Zmarłego

S O FIA  (P A P ). —  Delegacja 
polska z prem ierem  Józefem 
Cyrankiew iczem  na czele z ło
ży ła  w  godzinach wieczornych 
24 bm. u stóp sarkofagu ze 
zw łokam i W asyla K olarow a 
wieniec z następującym  napi
sem: „N iezapom nianem u Boha
te row i międzynarodowego pro

le ta r ia tu  —  K o m ite t Centra lny 
PZPR".

Po złożeniu kondoleneji ro 
dzinie zm arłego prem iera człon 
kowie delegacji po lsk ie j zacią
gnę li w a rtę  honorową u Jego 
trum ny. Delegacji po lsk ie j to 
w arzyszył ambasador RP w 
S o fii A leksander Barchacz.

Depesze kondolencyjne
Od redakcji „O trwały pokój, 

o demokracją ludową“
S O FIA  (P A P ). K o m ite t Cen

tra ln y  B u łga rsk ie j P a r t i i K o 
m unistycznej o trzym a ł od redak 
c ji czasopisma „O  trw a ły  pokój, 
o demokrację ludow ą!“  —  o r
ganu B iu ra  In form acyjnego 
P a rt ii Kom unistycznych i  Ro
botniczych, depeszę kondolen
cyjną, k tó ra  stw ierdza m. in .:

„Towarzysz K o la ro w  do o- 
statniego tchn ien ia  o fia rn ie  
s łuży ł k lasie robotn icze j, b y ł 
bezgranicznie oddany spraw ie 
pokoju, dem okracji i  soc ja liz
mu, sprawie in te rnacjona lizm u 
pro le tariackiego, b y ł bo jow ni-

Od KC KP USA
N. JO R K  (P A P ) Kom ite t-C en 

tra ln y  K om unistycznej P a r t ii 
Stanów Zjednoczonych w y stosu 
w a ł do KC B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej depeszę kon -

kiem  o ścisłą współpracę B u ł
g a r ii ze w szys tk im i k ra ja m i de 
m okrac ji ludowej, ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  W K P (b ), w idząc 
w te j w spó łp racy jedyną drogę 
u trw a len ia  zwycięstwa socja
lizm u w  k ra ja c h  dem okracji 
ludowej.

Pamięć o świertlanej postaci 
towarzysza K o larow a żyć bę
dzie w  świadomości mas pracu
jących B u łg a r ii i  będzie pomo
cą w  o fia rn e j walce o budowę 
socjalizm u“ .

W  im ien iu  koleg ium  redak
cyjnego depeszę podpisał Judin.

dolencyjną w  zw iązku ze śm ier 
cią W asyla Kolarowa.

Depeszę podpisał przewodni 
czący K P  U S A  —  Foster.

Od KC KP Austrii
W IE D E Ń  (P A P ). K om ite t 

C entra lny K P  A u s tr i i przesła ł 
do KC B u łga rsk ie j P a r t ii K o 
m unistycznej depeszę z w yra -

zami głębokiego współczucia z 
powodu śm ierci W asyla K o la 
rowa.

Prasa bułgarska 
w dniu pogrzebu Kolarowa

S O FIA  (P A P ). W  środę —  
przed pogrzebem W asyla K o la 
rowa —  dz ienn ik i bu łgarsk ie  
zam ieściły dalsze, a rty k u ły , po
święcone pamięci Zm arłego.

Dziennik „Rabotniczesko Die 
io “ , zwracając uwagę na w y
bitne zasługi W asyla K olaro
wa w dziedzinie zorganizowa
nia p a r t i i typu  bolszewickiego, 
pisze:

O statn ią zasługą W asyla Ko 
larowa dla konsolidacji ideolo
gicznej p a r ti i i dla nadania je j 
właściwego k ie runku polityczne 
go b y ł jego czynny udzia ł w 
zdemaskowaniu k lik i Kostowa 
jako agen tu ry im peria lizm u.

P rzy każdej sposobności — 
stw ierdza dziennik —  Kolarow  
wskazywał, że nieodzownym wa 
runkiem  istn ien ia  naszej Repu 
b lik i Ludowej i je j skuteczne
go rozw oju jes t ścisła p rz y 
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
W  swym osta tn im  artyku le , 
Kolarow  stw ierdza z nacis
kiem : „N ie  ma s iły , k tó ra  mo
głaby odwrócić nasz naród od

p rzy ja źn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim “ .

Kończąc, „Rabotniczesko Die 
ło “  pisze:

„Zgon W asyla K olarowa jest 
dla naszego k ra ju  niezm iernie 
ciężką s tra tą . Pociesza nas jed 
nak fa k t, że s iły  B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej są Nie
wyczerpane i  że dzieło, dia >tó 
rego pracował Towarzysz Ko
la row  z ta k im  talentem  i od
daniem, pod kierownictwem  
P a rt ii urzeczyw istn ia  się na
dal.

tagfl W  NUM ERZE:
W Ł O D Z IM IE R Z  R E C Z E K  —

Zastępca  K ie ro w n ik a  w y
d z ia łu  o rg a n iz a c y jn e g o  K C  
P Z P R  — W zorow o gospo
darow ać i świecić p rz y k ł i  
dem — n a jp iln ie js zy m  zada 
niem  spółdzieln i p rod uk
cyjnych .

N. J E L IZ A R O W  _  N ieug ię 
ty  rew olucjon ista  pro leta 
r ia c k i (W  15 ro c z n ic ę  zgo
n u  W . W . K u jb y s z e w a ).

T A D E U S Z  S A P O C IN S K I — 
Obsługa Tiaro wozu Pm 2—5 
b ije  rekordy .

\
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Księża — patrioci witają decyzję Rządu 
zmierzającą do uzdrowienia pracy „Caritasu

W  całym kraju odbywają się konferencje księży, którzy 

w  uchwalonych rezolucjach potępiają działalność dotychcza

sowych władz „Caritasu" i  popierają decyzję rządu zmierza

jącą do naprawienia stosunków panujących dotychczas w  tej 

instytucji.

J a k  ju ż  podawaliśm y 208 pa lsk i, proh. par. Ł a zy  pow.
księży potęp iło  w  dniu 24 bm. 
na kon fe renc ji w  Katow icach 
przestępczą działalność władz 
„C a rita s “ . Podajem y obecnie 
resztę nazw isk księży, zakon
nie i  działaczy ka to lick ich ,' k tó  
rz y  uczestn iczyli w  konfe
re n c ji:

Ks. K onrad K raw czyk  prób. 
par. Jędrysek pow. Lublin iec, 
ks. Jan W itta  prób. par. W oź
n ik i pow. Lub lin iec, ks. M ichał 
Brzoza prób. par. Luboza pow. 
Lub lin iec , ks. F ranciszek Chy
ła  prób. par. Olszyna pow. Lu 
blin iec, ks. E rw in  M uszer w i
k a ry  par. Strzebień, pow. L u 
blin iec, ks. A lfon s  R o ln ik  prób. 
par. S ieraków pow. Lublin iec, 
ks. Józef M y rc ik  prób. par, 
Kochnowice pow. Lub lin iec, ks. 
T e o fil Soppa prób. par. Ł a 
g iew n ik i M ałe pow. Lublin iec, 
ks. Gładysz prób. par. Dobro
dzień pow. Lub lin iec, ks. F ra n 
ciszek B ardz ik  prób. par. Zło 
tog łow ice pow. Nysa, ks. W il
he lm  G łąb ik prób. par. G łębi
na pow. Nysa, ks. Tadeusz 
Sywal prób. par. L ipow a, pow. 
Nysa, ks. Leon Śpiewak prób. 
par. Ja rna łtów ek pow. Nysa, 
ks. L isowski-Zapotoczny prób 
par. N ow y Świętów pow. N y 
sa, ks. B runon Dom agała prób. 
pa r. Łam binow ice pow. N ie 
m odlin , ks. Ju lia n  Rudnicki 
prób. par. K o rfa n tó w  pow. 
N iem od lin , ks. W ilh e lm  B arte - 
lą  prób. pa r. Kocianowice, 
pow. Olesno, ks. A n to n i M ły 
nek prób. par. Uszyce pow. 
Olesno, ks. p ro f. Jan Szubor- 
ga, par. Gorzów pow. Olesno, 
ks. K a ro l Jucha prób. par. 
Radawie pow. Olesno, ks. Ger
ha rd  Skrobek prób. par. T u ły  
pow. Olesno, ks. E m il Kobie- 
rz y c k i dziekan, Opole, pow. 
Opole, ks. Józef C hristen prób. 
par. L ig o ta  T uraw ska pow. 
Opole, ks. W erner Szopa, prób. 
par. Rąszowa pow. Opole, ks. 
Józef Zebra ło admin. par. Ozi
m ek pow. Opole, ks. Jan Chle- 
b ik , adm. par. L ig o ta  pruskow - 
ska pow. Opole, ks. Jan Z w io r 
dziekan pa r. Mochów pow. 
P rudn ik , ks. A nd rze j Wencel 
prób. par. K ie rpno  pow. P rud
n ik , ks. W ilh e lm  Świeży prób. 
par. N iem ysłow ice pow. P rud
n ik , ks. Józef Żołądek prób. 
par. Pisarzowice pow. P rudn ik, 
ks. Jerzy Z im n ik  adm. par. K o 
m o rn ik i pow. P rudn ik, ks. Ja
kub Sowa adm. par. Ścinawa 
pow. P rudn ik , ks. B ernard Rzo 
deczko prób. par. Łącznik pow. 
P rudn ik , ks. A n to n i W odarz 
dziekan par. Paw łów  pow. Ra
cibórz, ks. S tan is ław  D yląg 
adm. par. K ro w ia rk i pow. Ra
cibórz, ks. Jan Post prób. par. 
św. Józefa pow. Racibórz, ks. 
Jan Gonszczyk adm. par. N ę
dza pow. Racibórz, ks. Jan 
Płoch prób. pa r. T urza  pow. 
Racibórz, ks. E m il Jacek dzie
kan par. R udy W ie lk ie  pow. 
Racibórz, ks. B ron is ław  Panus 
prób. pa r. Rudn ik pow. Raci
bórz, ks. Ryszard K w astek 
prób. par. S ław ików  pow. Ra- 
eiborz.

Ks. Roman Ja łow y, prób. 
par. B ieńkowice pow. Racibórz, 
ks. A lfo n s  Siwoń prób. par. 
Łubowice pow. Racibórz, ks. 
F ranciszek B ia łas, adm. para
f i i  K ie łcza , pow. Strzelce, ks. 
Józef Thom ys, adm. par. Cen- 
taw a pow. Strzelce, ks. Józef 
Czapoń, prób. par. Izbicko 
pow. Strzelce, ks. Je rzy  Józe
fow icz, w ik a ry  par. Radzion
ków, pow. Tarnowskie Góry, 
ks. E dw ard P aw lak, prób. par. 
Bojca pow. Tarnowskie Góry, 
ks. Teodor Moc, prób. par. 
S trzybn ica pow. Tarnowskie 
Góry, ks. E rw in  Socha, prób. 
par. Repty, pow. Tarnowskie 
Góry, ks. S tefan K aw ka, prób. 
par. Św ierklaniec, pow. Tarnów  
skie Góry, ks. Bernard Kotusz, 
prób. par. Radzionków, pow. 
Tarnowskie G óry, ks. A lfre d  
Mokusz, prób. par. Kozłowa 
Góra, pow. Tarnowskie Góry, 
ks. Roman K opyto , prób. par. 
Polom ia pow. R ybn ik , ks. A u 
gustyn M ichalica, prób. par. 
Jastrzęb ie-Zdró j pow. Rybnik, 
ks. Jan Jarząbek, prób. par. 
R adlin  I I  pow. R ybn ik , ks. F i
lip  Bednarz, prób. par. S yry - 
n ia  pow. R ybn ik , ks. Jan Gór
ka, prób. par. P ileg rzym ow i- 
ce pow. Pszczyna, ks. A n ton i 
Jochemczyk, prób. par, P aw ło
wice pow. Pszczyna, ks. E m il 
Chm iel, adm. par. Piasek pow. 
Pszczyna, ks. Jan Trocha, 
prób. par. B ie ruń S ta ry , pow. 
Pszczyna, ks. Szczepan Muras, 
prób. par. B ie ruń N ow y, pow. 
Pszczyna, ks. F ranciszek K a 
łuża, prób. par. Dzieckowice 
pow. Pszczyna, ks. E ry k  T w ar 
dzik, adm. par. Tychy pow. 
Pszczyna, ks. Jan K liczka , 
adm. par. Lędziny pow. Pszczy 
na, ks. Jan G łow iński, prób. 
par. Łaziska Dolne . pow. 
Pszczyna, ks. Józef M iczka, 
prób. par. Łaziska Górne pow. 
Pszczyna, ks. Robert Szynawa 
prób. par. Paprocany pow. 
Pszczyna, ks. M aksym ilian 
Ś w ierkot, prób. par. Mokre 
pow. Pszczyna, ks. Jan Fuks. 
dziekan Bzie żarckie , pow. 
Pszczyna, ks. Stefan Banasiń- 
ski, dziekan par. Ż a rk i pow. 
Zawiercie, ks. S tan is ław  Ciw- 
cw ierz, prób. par. Ciągowice 
pow. Zaw iercie , ks. Adam  O-

Zawiercię, ks. S tan is ław  K u 
ras, prób. pa r. M rzyg łód , pow.
Zawiercie, ks. Z ygm un t Calu- 
s iński, prób. par. W łodowice 
pow. Zawiercie, ks. W ładys ław  
Zasadzin, prób. par. Targoszy- 
ce, pow. Zawiercie, ks. S tan i
sław  Ciempka, prób. par. K o 
zie G łów ki pow. Zawiercie, ks.
A lfon s  N iederm an, p ró b . . par.
Skarżyce pow. Zawiercie, ks.
Franciszek Posto łka, prób. 
par. N igow a, pow. Zawiercie, 
ks. Ignacy Drzazga, prób. par.
Poręba pow. Zawiercie, ks.
S tefan Babczyński, prób. par.
Sosnowiec pow. Sosnowiec, 
ks. W ładys ław  G iebartow ski, 
proh. par. Sosnowiec pow. So
snowiec, ks. T e o fil Jankow ski, 
prób. par. Sosnowiec pow7. So
snowiec, ks. Luc jan  Kaczm a
rzyk , p ró b . par. Sosnowiec 
pow. Sosnowiec, ks. M arian  
K luszczyński, prób. pa r Sielec, 
pow. Sosnowiec, ks. Józef W ie r 
t la k , w ik a ry  par. Pogoń, pow.
Sosnowiec, ks. W incenty  Chra- 
nowski, w ik . par. Pogoń, pow.
Sosnowiec, ks. Czesław Drożdż 
dziekan par. Sosnowiec pow.
Sosnowiec, ks. H e n ryk  Danie
lew ski, w ik . par. Sosnowiec 
pow. Sosnowiec, ks. A n to n i 
Tomeczek, dziekan-, par. Św.
Ducha pow. Zabrze, ks. Jan 
D yla , prób. par. Św. A n ton ie 
go pow. Zabrze, ks. F ranciszek | K luczbork.

P ie truszka, prób. pa r. św. 
A n n y  pow. Zabrze, ks. E m a
nuel Weber, prób. par. Św. 
F ranciszka pow. Zabrze.

Ks. p re f. E ry k  K o łodzie j par. 
Zabrze, pow. Zabrze, ks. Jan 
Tarnow sk i w ik a ry  par. Zabrze 
pow. Zabrze, ks. Józef M icha l
sk i w ik a ry  par. Św. Józefa 
pow. Zabrze, ks. Józef O rtm an 
w ik . par. Św. A nn y  pow. Za
brze, ks. Roman F i t  prób. par. 
Paczków pow. Nysa, ks. dzie
kan A n to n i Baszton par. M a r
klow ice pow. R ybn ik, ks. Ka
zim ierz G ra jew ski prób. par. 
K rzyszow ice pow. R ybn ik , ks. 
Robert W alach prób. par. S krzy 
szów pow. R ybn ik , ks. M icha ł 
S ujata prób. par. Ścinawą pow. 
P rudn ik , ks. A leksander O- 
berc dyr. diec. Żarz. „C a rita s “  
w  Opolu.

Ks. Józef B ąk w ik . w  K a 
tow icach, ks. G erhard Rasek 
prób. par. Skaleg i pow. K lucz
bo rk , ks. A nd rze j M a je r w ik a 
r y  par. Chropaczów pow. K a to 
wice, ks. M arian  Spychalski 
prób. par. B ykow ina pow, Ka 
tow ice, ks. Jerzy W o lf prób. 
par. Czarny Las pow. K a to w i
ce, ks. R obert M usio ł prób. 
par. E m ecyt pow. Zabrze, ks. 
H ubert Jordan prób. par. Sam 
borowice pow. Racibórz, ks. 
Jan Kokoszka prób. par. Gra- 
sie jów pow. Opole, ks. Tadeusz 
W alczyk dziekan par. O t
muchów pow. Grudków, ks. Sta 
n is ław  Świeżawski adm. par. 
Łąka  pow. Nysa, ks. W ilhe lm  
Rudner adm. pa r. W ielow ieś 
pow. G liw ice, ks. Jerzy Bancz- 
k iew icz adm. par. Św. B a rtło  - 
m ie ja  pow. G liw ice, ks. V e rra rd  
K orek prób. par. Skalegi pcw.

S iostry  zakonne: s. A ta rc ja  
N ik a  z Koźla, s. M a ria  M a r
szałek z Koźla, s. M a rta  F lek 
z Koźla, s. M a ria  W ąsik  z K o 
źla, s. E ry k a  Jederek z Koźla, 
s. A nna H erm an z Koźla, s. Cy 
l i ja  W aw ro z domu starców —  
Gierałczyce pow. Nysa, s. M ar 
ta  Klosse z G liw ic.

Działacze ka to liccy : Jan K u 
charsk i członek rad y  kościelnej 
oraz li te ra t  k a to lic k i Sosno
wiec, W a len ty  Idz ia k  działacz 
k a to lic k i Sosnowiec, Teodor Go 
łąbek działacz k a to lic k i K a to 
wice, M arian  Joński m gr. praw , 
działacz k a to lic k i K atow ice, Jan 
Żmuda działacz k a to lic k i G li
wice, F rąckow iak Teodor dzia
łacz k a to lic k i Chorzów, Bąków 
ski przewodniczący „C a rita s “  
dzia ł, k a to lic k i Chorzów.

R udo lf H a lfo r  działacz ka to 
lic k i Cieszyn Jan Rychel dzia
łacz ka tp l. członek rad y  koś
cie lne j Strzelce Opolskie, Pa
w e ł M andera dzia ł, k a to lic k i 
R ybnik, Józef B ia łas działacz' 
ka to l. M ichałkow ice pow. K a 
towice, Jęczy K ołodzie j działacz 
ka to l. Kochlow ice pow. K a to 
wice, A lo jz y  Lućko W ełnowiec 
pow. Katow ice, W ładys ław  Do 
m ągąła nauczyciel, dzia ł, ka
to l. Katow ice, A n to n i W ołow - 
czyk działacz k a to lic k i M icha
łowice pow. Katow ice, Jan Dep 
ta  działacz k a to lic k i Święto - 
chłowice, W a len ty  Zych dzia
łacz ka to l. M ichałkow ice pow. 
Katow ice, M arian  K ub ica dział, 
ka t. P io trow ice pow. K a to w i - 
ce, S tan is ław  O korow ski dział, 
k a to lick i Bykow ina pow. K a to 
wice, Rajm und F raus działacz 
k a to lic k i Godula pow. K a to w i
ce, M arian  K ańsk i działacz ka 
to lic k i z G liw ic.

Pow ołanie nowych Zarządów  
Diecezjalnych Zrzeszenia „Caritas

W  dalszej akcji, zmierzającej do całkowitego uzdrowienia 
stosunków w  Zrzeszeniu „Caritas“, w  dniu 25 bm. zostały 
powołane nowe Zarządy Diecezjalne, W  skład tych Zarzą
dów wchodzą katolicy świeccy oraz księża proboszczowie 
i wikariusze z poszczególnych parafii. Zapewnia to bezpo
średni wpływ na gospodarkę i kierunek działalności „Carita
su“ działaczom terenowym Zrzeszenia.

Skład personalny powoła
nych Zarządów D iecezjalnych 
Zrzeszenia „C a rita s “  je s t na
stępujący:

D iecezja  G nieźnieńska
Ks. dziekan K in a to w sk i K a 

zim ierz —  kanon ik  honorowy 
A rch id iecezji G nieźnieńskiej —
W rześnia, ks. dziekan B ie lsk i 
D ion izy —  p a ra fia  Junczewo, 
pow. Żnin, ks. P aw lak W incen
ty  —  proboszcz p a ra f ii Gnie- 
w ra tów , pow. K on in , ks. L ę it-  
gebert W łodz im ie rz  —  pro
boszcz p a ra f ii Szeczewo, pow.
W ągrowiec, ks. Szmania Bole
sław  —  proboszcz p a ra f ii P ru - 
se, pow. W ągrow iec, ks. W in - 
ezewski Leon —  proboszcz pa
r a f i i  M iłos ław , pow. W rześnia, 
ks. M a linow sk i Ju liusz —  p ro 
boszcz p a ra fii M arzenin, pow.
Września, ks. Zieciak Ignacy —  
proboszcz parafii Gozdowo, 
pow. Września, W itek Wincen
ty —  działacz katolicki.

D iecezja  Poznańska
Ks. M a ły  H e n ryk  —  pro

boszcz p a ra fii Rozdrażewo pow.
Krotoszyn, ks. Solecki W iktor
—  proboszcz p a ra f ii W ieluń, 
pow. Czarnków, ks. K u jaw ą 
Jan —  proboszcz p a ra fii Ros- 
ko pow. Czarnków, ks. Słaby 
Józef —  kapelan szp ita la  w  
M arys in ie  pow ia t Gostyń, ks.
K a lbarczyk Ju lian  —  proboszcz 
p a ra fii K rz y z o w n ik i pow iat 
Poznań, ks. B ie la  Tadeusz —  
proboszcz p a ra fii Św. A n ton ie 
go, p re fe k t g im nazjum , ks.
Szczerkowski Ireneusz —  pro
boszcz p a ra fii Ptaszkowo, pow.
N ow y Tom yśl, ks. Kaczm arek 
S tan is ław  —  proboszcz p a ra fii 
D akaw y M okre, pow. N ow y 
Tom yśl, ks. Ogrodowski Z yg 
m un t —  proboszcz p a ra fii Roz- 
taszewo, pow. W o lsztyn , k 3.
K os ick i M ich a ł —  proboszcz 
p a ra f ii N a jśw ię tsze j M a r ii 
Panny N iepokalanego Pocięcia, 
pow ia t N ow y Tom yśl, D unin- 
M icha łow ski —  doktór, dzia
łacz ka to lick i, M eisner Tadeusz
— działacz k a to lick i, Dorożała 
W ita lis  —  działacz ka to lick i.

D iecezja  Ł ódzka
Ks. kanon ik Szyszkiewicz —  

proboszcz p a ra fii P łu tow , pow.
Łask, ’-s. S ulw ińsk i Józef — 
proboszcz p a ra fii Zelów, pow.
Łask, ks. Sw iatczak Józef —  
proboszcz p a ra f ii Szczawin, 
pow. B rzeziny, ks. Nowakowski 
Eugeniusz —  proboszcz par.
W idawa, pow. Łask, ks. Paluch 
Józef —  proboszcz par. D a li
ków, pow. Łęczyca, ks. Biemas 
Ignacy —  w ik a ry  par. Prze
m ienienia Pańskiego w  Łodzi, 
ks. Ollczewski S tan is ław  —  w i
ka ry  par. Św. Ducha w  Łodzi,
Kosm ala A n to n i —  nauczyciel, 
działacz k a to lick i, Rek Jakub
— prezes stowarzyszeń kościel
nych, K ozłow ski K az im ie rz  — 
działacz ka to lick i, Jażdżewski

—  p ro f. U n iw e rsy te tu  Łódź,
Bednarski Jan —  działacz „C a
r ita s “ , Tomaszów Mazowiecki.
Kosien iak Lech —  dziennikarz.

D iecezja  K a to w ic k a
Ks. B ąk Józef —  proboszcz 

—  B ie lsk, ks. Paw lak E dw ard 
.— proboszcz p a ra f ii Radzion
ków, pow. Tarnowskie Góry, 

i ks. Józefowicz Jerzy —  w ika 

ry  pa r. Radzionków, pow. T a r
nowskie G óry, ks. M a je r A n 
drzej —■ w ik a ry  pa r. Chropa
czów, pow. Katow ice, ks. Och
man W ilhe lm  —  prób. par. św. 
B a rb a ry  —  Chorzów, C ha lfa ra  
R udo lf —  działacz ka to lick i, 
Cieszyn, Gołąbek Teodor —  
działacz k a to lick i, D z iu ra  Jó
zef —  m ag ister, Joński M a
rian .

D iecezja  Gdańska
Ks. D y k ie r t A m broży —  

prób. par. św. M ichała Sopot, 
ks. Rolewski F ranciszek —  ad
m in is tra to r p a ra f ii św. M iko
ła ja  Gdańsk, ks. Gołębiowski 
B runon —  w ika riu sz  kościoła 
Gwiazda M orza Sopot, ks. Soj- 
ftu ch  Zygm un t —  w ika riusz  
p a ra f ii N . Serca Jezusowego 
Gdańsk, d r  B ilik ie w icz  Tade
usz —  c h iru rg  A kadem ii Le
ka rsk ie j Gdańsk - Wrzeszcz, 
dyr. S kuw ara F ranciszek —  
dy re k to r Liceum  w  Sopocie, 
K leczkowski S tan is ław  —  dzia
łacz k a to lick i, Czajkowski Zbig 
n iew  —  asystent W S H M .

S kład  Z a rzą d u  „C aritas“ 
O k rę g u  G d yn ia

Ks. Rompa Robert —  adm i
n is tra to r p a ra f ii Chrystusa 
K ró la  Łym a-K ąck  k. Gdyni, 
ks. K rasp ck i W ito ld  —  w ik a ry  
p a ra f ii Ń M P  Gdynia, ks. B ie
lawa M aksym ilian  —  w ik a ry  
p a ra f ii św. M iko ła ja  G dynia - 
Chylonia, ks. D anilew icz T a 
deusz —  a d m in is tra to r p a ra fii 
Przem ienienia Pańskiego Gdy
n ia  -  Cisowa, Tomaszewski 
W ładysław '-----działacz „C a r i
tas“ , T ra w iń s k i W a le n ty  —  
przewodniczący para fia lnego 
oddziału „C a rita s “  Gdynia, 
Cham ara H ie ron im  —  organ i
sta, M enclewski A lo jz y  —  
dziennikarz.

D iecezja  Częstochowska
Ks. B rodzińsk i Jan —  pro

boszcz p a ra f ii M okrsko, po
w ia t W ie luń , ks. N iederm an 
A lfons —  proboszcz p a ra f ii 
Skarżyce, pow. Zaw iercie , ks. 
Szewczyk Józef —  ad m in is tra 
to r p a ra f ii K ędrzyn, ks. N a- 
mysło M acie j —  ad m in is tra to r 
p a ra f ii K a le j, pow. Częstocho
wa, ks. Rocim ski Jan —  adm i
n is tra to r p a ra f ii pow. W ie
luń,, Makosz E dw ard  —  p ro f. 
g im nazjum  Sienkiewicza, K o 
ta rba  Jan, Sadrowski Jan —  
pro f. g im nazjum  T ra u g u tta , 
inż. P inkow ski Stefan, K ra 
szewski H e n ryk , F rąckiew icz 
H a lina .

D iecezja  W ro cław ska
Ks. Zalewski H e n ry k  —  

prób. p a ra f ii Brodzie, pow. 
W rocław , ks. kanon ik P ie trus- 
k i —  prób. p a ra f ii w  pow. Oła 
wa, ks. C iasny, dziekan — 
W rocław , ks. Borowczyk —  
proboszcz p a ra f ii w  pow. 
W rocław , pos. L ity ń s k i —  
pro f. U n iw e rsy te tu , Saidak 
W ładysław  —  b. czł. Kom. 
Rew. „C a rita s “ , Giembska — 
działaczka „C a rita s “ , W a ł
brzych, Gorbaczewska Z o fia  — 
b. sekr. zarz. „C a rita s “ , W a
silewski K onrad.

D iecezja  Tarnow ska
Ks. Rysiewicz Jan —  prób. 

par. W ierzchosławice, ks. Stal 
— prób. pa r. Brzesko, Potępa

M ieczysław —  działacz „C a r i
tas“ , w ó jt  gm iny  G rom nik, 
d r Ziemba —  T ąrnów , dzia
łacz „C a rita s “ , P ud lak K a ro l
—  k ie ro w n ik  w arszt. „C a r i
tas“ , poseł Bocheński A leksan
der —  działacz ka to lick i, Szy
mańska Leonia —  działaczka 
kato licka .

D iecezja  W arm iń ska
Ks. B utrym ow icz Rajm und —  

proboszcz p a ra fii Kłębowo, 
pow. L idzbark , ks. W ardecki A l 
fons —  proboszcz p a ra fii Ser
ca Jezusowego, O lsztyn, ks. 
Dziędzielewski Paweł —  p ro 
boszcz p a ra f ii D y w ity , pow. Ol 
sztyn, ks. K roczek Jan —  ka 
pelan W . P. O lsztyn, ks. Sztu- 
ba S tan is ław  —  w ik a ry  para
f i i  Św. Jakuba, Ś liw ińsk i Ed
w ard •—- dy re k to r gim nazjum  
handlowego, K ie p ła  Leokadia—  
urzędniczka, K an iuga  A nton i
—  prezes „C a rita s “ , Szczytno, 
N a te rsk i P io tr  —  organista.

D iecezja  W łocław ska
Ks. Pasternak Z ygm un t —  

proboszcz p a ra fii C harłup ia  - 
W ie lka , pow ia t Sieradz, ks. 
M atuszewski Tadeusz —  pro
boszcz p a ra fii Brzeźno po - 
w ia t Sieradz, ks. K w ia tk ó w  - 
sk i M arian  —  proboszcz para
f i i  Zaduszniki, pow ia t L ipno, 
ks. M ajcher Jan —  proboszcz 
p a ra fii Łow icze pow ia t A le k  - 
sandrów, ks. S tasikow ski Józef
—  proboszcz p a ra f ii Lubom in 
pow ia t W łocław ek, N aw rocki 
S tan is ław  —  działacz społecz
ny, M ośkiew icz Jadw iga —  
działaczka społeczna. Szczepań 
ska Jadw iga —  działaczka 
Zw iązków  Zawodowych, Sie
d lecki Tadeusz —  pracow nik 
Sem inarium  Duchownego.

D iecezja  W arszaw ska
Ks. Owczarek S tan is ław  —

proboszcz p a ra fii K on a ry  po
w ia t Grójec ks. Potocki Józef
—  proboszcz p a ra fii K o łb ie l po 
w ia t M ińsk M azowiecki, ks. 
Woś Zdzis ław  —  proboszcz pa 
r a f i i  Bródno, W arszawa, ks. Ro 
guski W ładys ław  —  W arsza - 
wa, Saska Kępa, Łoz iń sk i Ema 
nuel —  doktór, szambelan pa
pieski, d y re k to r g im nazjum  
na W o li, dr. Skwarczewski A - 
leksander —  lekarz, F ry d ry  - 
chiewicz Hanna —  dz ienn ika r
ka.

D iecezja  Lubelska
Ks. Szulc A leksander —  pre 

fe k t g im nazjum , Lubartów , ks. 
M azur Jan —  proboszcz para
f i i  Horyszów  Polski, pow, Za
mość, ks. Czekański K az im ie rz
—  proboszcz p a ra f ii Rudno, 
pow. Lubartów , ks. O rzeł Jan 
—- proboszcz p a ra fii Podhorce, 
pow. Tomaszów Lube lsk i, ks. 
Dmochowski Czesław •—  pro
boszcz p a ra fii, pow. K raśn ik , 
ks. F ilipow icz  D ym itr iu sz  —  
proboszcz' p a ra fii Turow iec, 
pow. Chełm, ks. Siek S tan is ław  
—• prohoszcz p a ra fii Dychaw - 
ka, pow. Lu b lin , Dom agała 
Zygm un t —  czł. Zarządu D ie
cezjalnego „C a rita s “ , p ro f. O- 
ko lsk i M ąrian, G łowacki Józef
—  działacz ka to lick i, Ignąszew 
sk i A n to n i —  pracow nik K u r i i 
B iskup ie j doc. Paplińska W an
da —  U n iw e rsy te t K a to lic k i 
(K U L ) .

D iecezja  Opolska
Ks. P łonka Robert —- dzie - 

kan dekanatu Bytom , proboszcz 
p a ra fii R okitn ice, ks. Szoppa 
T eo fil —  proboszcz p a ra f ii Ł a 
g ie w n ik i M ałe pow ia t L u b li - 
nieć, ks. B arte la  W ilhe lm  —  
proboszcz p a ra fii Chocianowi - 
cze pow ia t Olechno, ks. Oberc 
A leksander —  dy re k to r „C a r i
tas“  Opole, ks. B ą rdz ik  F ra n 
ciszek —  proboszcz p a ra f ii Zlo 
tog łow ice, pow ia t Nysa, ks. 
M uszer E rw in  —  w ik a ry  para
f i i  T rzeb in ia  pow ia t Lublin iec, 
B regu ła  E m il —  działacz k a 
to lic k i pow ia t Lub lin iec, Żmu
da Jan ■— działacz ka to lick i 
G liw ice, W ąsik M a ria  —  sio
s tra  zakonna, p ie lęgn ia rka 
szp ita la  w  Koźlu, Leszczyńska 
Jadw iga.

D iecezja  G orzow ska
Ks. Rozlepiło M icha ł —  dzie 

kan Starykusow, pow. S trze l
ce K ra ińsk ie , ks. Zuchowski 
W ito ld  —  prób. p a ra f ii G oraj, 
pow. Skw ierzyna, ks. M ary- 
nowski A r tu r  —  prób. p a ra fii 
Opalewo, pow. Świebodzin, ks. 
Kubacki M icha ł —  prób. par. 
Sieniawa,. pow. Świębodzin, 
ks. K ró l M icha ł —  proh. para
f i i  P yrzyny, pow. Gorzów, ks. 
Jesek A n to n i —— prób. p a ra fii 
W ieprzyce, p o w ., Gorzów, ks. 
Galisz Fe liks  -— prób. p a ra fii 
pow. Z ielona Góra, C yp lik  Cze 
sław  —  sędzia Sądu O kr. Go
rzów, czł. K o m is ji R ew izy jne j 
Zarz. „C a r“  diecezji gorzow
skie j, K ry c h  —  prezes Sądu w 
Gorzowie, działacz „C a rita s “ , 
P ila rsk i Edm und —  działacz 
„C a rita s “ .

D iecezja  C hełm ińska  
(G rudziądz)

Ks. C hm urzyński —  p ro 
boszcz p a ra f ii Ostromęcko, po 
w ia t Chełmno, ks. K le jb a r t Ed 
mund —  proboszcz p a ra fii Ra
dzyń, pow ia t Grudziądz, ks. 
p ro f. Józefowicz Józef —  pre
fe k t, Grudziądz, Rozczyniała 
K onstan ty  —  działacz społecz
ny, N iem czyk G izela —  urzęd
niczka, d r Śrubka Lu d w ik  —  
członek Rady P a ra fia ln e j i 
„C a rita s “ , Chojec Jan ■—• nau
czycie l, C hełm ikow ski W ito ld
—  dziennikarz.

Pozostałe zarządy ogłoszone 
będą w  dniu "ju trze jszym .

Księża potęp ia ją  nadużycia 
dotychczasowych w ładz „C a ritasu44

N a kon fe renc ji księży z Ł o 
dzi i  wojew ództw a łódzkiego, 

k tó re j donosiliśm y wczoraj, 
udzia ł wzięło ok. 40 duchow
nych, a m iędzy n im i 82-letn i 
ks. kan. Ignacy P illic h  z Char 
łu p i M a łe j. W  obradach ucze
s tn iczy li również liczn i przed
staw iciele „C a rita su “  i  św iec
cy działacze kato liccy.

Przewodniczący obrad ks. Z. 
Paste rnak..w  obszernym re fe 
racie, podobnie ja k  i  liczn i u- 
czestnicy dyskusji m. in. księ
ża: Sulw iński, M atuszewski,
Paluch, Z io ło i  działacze ka
to liccy ob. ob.: Bednarski z 
Tomaszowa i  Sobocka z Łę 
czycy w  stanowczy sposób po 
tę p ili postępowanie dotychcza 
sowych władiz „C a rita su “  i 
dom agali się surowego ukara  
nia w innych , w yraża jąc  ca ł
kow itą  solidarność z zarządze
n iam i w ładz państwowych, po 
w o łu jącym i nowe w ładze „C a
rita su “ .

*
W  Bydgoszczy na specjalnej 

konferencji dwudziestu k ilk u  
księży —  członków Zw. Bojow 
ników  o W olność i Dem okra
cję z terenu w oj. pomorskiego 
omówiono szczegółowo hanieb
ną działalność k ie row n ic tw a 
w rocław skie j „C a rita s “ .

W  dyskusji ks. ks. Józef Jó 
zefowiez z Grudziądza, Pękać 
ki z K ruszw icy, Chm urzyński 
z Ostromęcka, Tołpa z T o ru 
nia i w ie lu innych, s tw ie rdz ili, 
że ca łkow iiie  so lida ryzu ją  się 
z akcją Rządu, zm ierzającą do 
uzdrow ienia stosunków w „C a
r ita s “ .

W  uchwalonej rezo luc ji księ
ża ostro po tęp ia ją  działalność

k ie row n ic tw a  w roc ław sk ie j 
C a ritas “ , będącej przeciw ień 

stwem tego wszystkiego, co 
się rozum ie przez pracę cha
ry ta tyw ną .

★
Z Chrzanowa donoszą o o- 

świadczeniach, złożonych przez 
księży z terenu tego pow iatu. 
Np. ks. M icha ł M igda ł, p ro
boszcz p a ra fii Siersza, mówi 

m i in .: „N a leży  ja k  na jostrze j 
potępić wszelkie nadużycia w 
dysponowaniu funduszam i p ły 
nącym i zarówno z ofiarności 
społeczeństwa, ja k  też z fundu
szów państwowych. Uważam, 
że dla dobra Kościoła w  Pol
sce trzeba pochwalić i poprzeć 
akcję, idącą w  k ie runku  tęp ie
nia nadużyć oraz uzdrow ienia 
panujących stosunków“ .

*
W  p a ra f ii Łękaw ica (pow. 

gum ińsk i) prezydium  „C a r i
tas“  w  osobach prezesa S tan i
sława B aryka , wiceprezesa 
S tanisława P iórkowskiego, se
k re ta rza  Stan isława K ąb ika  i 
skarbnika Paw ła Bernackiego 
ustąpiło ze swoich stanowisk, 
pro testu jąc w ten sposób prze
ciw metodom upraw ianym  
przez k ie row n ika „C a rita s “  ks. 

P io trowskiego.
„K s . proboszcz —  oświadcza 

ob. P ió rkow sk i —  nie chciał 
prowadzić pracy według wska 
zań sta tu tu . N iechętnie usto
sunkował się do prowadzenia 
księgowości i za ła tw ian ia  in 
nych form alności. P rzy roz 
dziale pomocy nie zaopatryw ał 
naprawdę biednych, lecz ty lko  
swoich pupilów  i zaufanych“ .

(D okończenie na str. 4)

Żadna siła nie potrafi rozbić  
solidarności mas pracujących  

Francji i  P o lsk i
Przebieg wiecu w auli Politechniki Warszawskiej

Jak już podaliśmy, w  dniu 24 bm. odbył się w  auli Politech
niki potężny wiec pod hasłami solidarności mię4?y ludami 
francuskim i polskim, W  wiecu tym wzięli udział przybyli 
w ostatnich dniach do Polski wybitni przedstawiciele fran
cuskiej klasy robotniczej i całej francuskiej opinii postępo
wej — członek Biura Politycznego KPF, Charles Tillon, prze
wodniczący Z w . Bojowników o Wolność i Pokój .— Yves 
Farge i wiceprzewodniczący Tow . Przyjaźni Francusko-Pol
skiej Justin Godart.

W iec zag a ił członek B iu ra  
Politycznego KC  PZPR, w ice
przewodniczący Polskiego K o 
m ite tu  Obrońców Pokoju —  
tow. Adam  Rapacki.

N a  uroczystość odsłonięcia 
pomnika Adam a M ickiew icza 
W W arszaw ie, połączoną z ząm 
knięciem Roku M ickiew iczow
skiego, p rzyb y li, lub zapowie
dzieli swój p rzy jazd  w yb itn i, 
postępowi przedstaw iciele świa 
tą lite rack iego i naukowego z 
w ielu k ra jów .

Na czele delegacji radziec
k ie j przybyw a M ik o ła j T icho- 
now, członek zarządu Zw iązku 
P isarzy Radzieckich, znany 
poeta i  powieściopisarz. W  
skład delegacji radzieck ie j, k tó  
ra  przybyw a do W arszaw y 27 
bm .,:w chodzą ponadto: M ak
sym R y lsk i —  członek Akade
m ii N auk U k ra iń sk ie j SRR, 
la u rea t N agrody S ta linow 
skie j, au to r licznych w ierszy i  
poematów, znany tłum acz na 
język u k ra iń s k i M ickiew icza i 
Puszkina, M aksym  T ank —  
czołowy poeta b ia ło rusk i, de
putowany do Rady N ajw yższe j 
BSRR, la u rea t N agrody S ta li
nowskie j, tłum acz u tw orów  
M ickiew icza na język b ia ło rus
k i, Simeon Czikowani —  w y
b itn y  poeta g ruz ińsk i, prze
wodniczący Zw iązku P isarzy 
Radzieckich G ru z ji, la u rea t 
N agrody S ta linow skie j oraz 
Antanąs Vęnclovą —■ czołowy 
poeta L ite w sk ie j SRR, la u rea t 
N agrody S ta linow sk ie j, t łu 
macz dzieł M ickiew icza na ję 
zyk litew sk i.

Z innych k ra jó w  zapowie
dzieli p rzy jazd : z W ęgier —  
w yb itny  p isarz Bela Ilyeś, z 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j —  p ro f. Johannes 
S troux, prezydent N iem ieckie j 
A kadem ii Nauk, re k to r U n i
w ersyte tu irh. H um boldta w

Dnia 23 bm. p rzyb y li d° 
W arszawy na zaproszenie Rzą 
du R. P „ p. G. M yrda l — se
kre ta rz  wykonawczy E urope j
skie j K o m is ji Gospodarczej

Jako pierwszy, w ita n y  długo 
niem ilknącym i oklaskam i, prze
m ów ił członek B iu ra  P o litycz
nego KC PZPR, przewodniczą
cy Zw iązku B o jow ników  o W ol

B erlin ie , współzałożyciel i w i
ceprezes L ig i Dem okratyczne
go Odrodzenia N iem iec, oraz 
w yb itn y  p isarz Lu d w ik  Renn, 
au tor głośnych powieści, w y 
danych w  okresie m iędzywojen 
nym  pt. : „W o jn a “  j  „P o w o j
nie“ , k tó ry  reprezentuje grupę 
postępowych p isarzy niem iec
kich.

Ponadto przybędą: z Czecho
słowacji —  M a ria  Pujm ano- 
wa, w yb itna  powieściopisarka 
i  poetka oraz Jan Rybak, k ie 
row n ik  dzia łu ku ltu ra lnego  
dziennika „Rude P ravo“ , z B u ł 
g a r ii —  E lżb ie ta  Bagriana, 
jedna z na jw yb itn ie jszych  
współczesnych poetek b u łg a r
skich, z A lb a n ii —  K o l Jakova 
— lite ra t,  członek A lbańsk ie j 
A kadem ii N auk, dy re k to r Tea
tru  Ludowego w  T ira n ie , z 
A u s tr ii —  F ranz  Theodor Cso- 
kor, znany d ram atu rg , prezes 
austriackiego P E N -C lubu, czło 
nek aus triack ie j Rady Pokoju, 
au tor słuchowiska o „Leg ion ie  
M ickiew icza“ , z S zw a jca rii —  
André  Bonnard, pro fesor U n i
wersyte tu w  Lozannie, au tor 
licznych prac z zakresu li te ra 
tu r  słowiańskich, o rgan iza tor 
obchodu Roku M ickiew iczow
skiego w  S zw a jcarii.

Postępowych p isa rzy  angiel
skich reprezentować będzie 
M a rg a re t G. Long (pseudonim 
m y: M a rjo r ie  Bowen, George 
Preedy i  in ) ,  au to rka  ok. 60 
powieści, licznych nowel, s tu 
diów m onograficznych i  in ., 
członek Tow. P rzy ja źn i A ng ie l 
sko-Polskiej i  Angie lsko-R a- 
dzieckiej. Z B e lg ii p rzyb y ł p i
sarz Louis P ie rard .

R obotn icy włoscy  
o dm aw ia ją  obsługiw ania
s ta tków  przew ożących  

broń
R ZY M  (P A P ). —  D ziennik 

„U n ita “  donosi, że w  L ig u r ii 
odbyły się zgromadzenia robo t
n ików  portowych, na k tó rych  
robotn icy postanow ili odma
wiać załadowania i  w yładow a
nia  s ta tków  przewożących 
broń.

Analogiczne zebrania odbyły 
się rów nież w  Genui.

W a lk a  o pokój 
na całym  świecie

W  M eksyku ukonstytuow ał 
się k ra jo w y  kom ite t w  obronie 
pokoju. Przewodniczącym korni 
te tu  zosta ł w ie lk i poeta m eksy
kański Gonzales M ąrtinez.

W  S y r ii —  w  Damaszku 8 
stycznia zwolennicy pokoju zor 
ganizow ali pochód, k tó ry  udał 
się przed gmach parlam entu, 
żądając zakazu bomby atomo
w e j i  pro testu jąc przeciwko 
p ro je k to w i arabskiego „p a k tu  
bezpieczeństwa zbiorowego“ .

Obrońcy pokoju na Kub ie ze
b ra li 300 tys. podpisów pod pe
tyc ję , domagającą się zaprze
stan ia  propagandy wojennej, 
oraz zakazu b ron i atomowej.

d 'a ffa ire s  p. Spasa Jiązandije- 
va, kondolencje z powodu 
śm ierci Prem iera Rządu Ludo
wej R epub lik i B u łg a r ii — W a
syla Kolarow a.

przy ONZ i p. M. Koktom ow
— jego zastępca oraz k ie row 
nicy poszczególnych w ydzia
łów S ekre ta ria tu  E urope jsk ie j 
K o m is ji Gospodarczej.

ność i  Dem okrację tow . gen. 
W ito ld -J  óźwiak.

„U to p ią  francuskiego loka
ja  W a ll S treet p. Mocha —• 
oświadcza m. in. mówca —  jest 
nadzieja sterroryzow ania  de
m okratycznego uchodźstwa poi 
skiego we F ra n c ji, podważenia 
bra te rstw a i  tra d ycy jn e j p rzy 
jaźn i po lsko-francuskie j, prze
kreślenia wspan iałych tra d y c ji 
wspólnych w a lk  obu naszych 
narodów o wolność i  demokra
cję, osłahienia solidarności po l
skich mąs pracujących z fra n 
cuskim i m asami pracującym i.

Obrazując następnie etapy 
pogłębiającego się bra te rs tw a 
między ludem po lsk im  i  f ra n 
cuskim, tow . W ito ld  m ów i: 
„Z iem ia  francuska nasiąkła go
rącą, serdeczną k rw ią  górn ika  
i  robo tn ika  polskiego. Nasi 
bracia we F ra n c ji w iedzie li, że 
ich bohaterska walka je s t tą 
samą w a lką, jaką  na ziem i o j
czystej toczyła Gwardia Ludo
wa i  A rm ia  Ludowa pod k ie 
rownictwem  Polsk ie j P a r t ii Ro
botn icze j".

W  im ien iu  400 tys. polskich 
bo jowników  o wolność i demo
krację  —  oświadcza dobitnie 
mówca —  potępiam  z całą sta
nowczością h itle row sk ie  me
tody stosowane przez po lic ję 
Mocha i  przesyłam  naszym 
braciom polskim , walczącym z 
te rro rem  Mocha i  naszym fra n 
cuskim  towarzyszom  broni, 
walczącym z rodzim ym  i  ame
rykańsk im  im peria lizm em , na
sze gorące b ra tn ie  pozdrow ie
n ia".

„ W alka nasza jes t wspólna 
i jedna, w a lka  o pokój i  po
stęp! M am y w  te j walce współ 
nego, w ie lk iego sojusznika i  
p rzy jac ie la  —  potężny Związek 
Radziecki z W ie lk im  Stalinem  
na czele" —  s tw ie rdz ił na za
kończenie tow . W ito ld .

Głps zabiera następnie ser
decznie w ita n y  —  wiceprze
wodniczący Tow arzystw a P rzy 
ja źn i Francusko - Polsk ie j i  
przewodniczący Francuskiego 
K om ite tu  Obrony Im ig ra n tów , 
Justin  Godart.

„P rzyby liśm y , aby W am  po
wiedzieć, aby W am  udowodnić 
naszą obecnością, że F ranc ja  
dem okratyczna, św ia t pracy, 
organizacje robotnicze nie t y l 
ko nie przy łącza ją  się do ha
niebnej p o lity k i przejściowego 
rządu francuskiego, aie ją  ener 
gicznie potępiają.

Od 1925 r. obserwowałem 
rozw ój em ig rac ji po lsk ie j. W i
działem, ja k ie  bogactwa p rzy 
niosła ona F ra n c ji swą pracą, 
jaka  p rzy jaźń  w y tw o rzy ła  sję 
w  fabryce, w  kopa ln i, na po
lach pomiędzy robo tn ikam i 
francusk im i i  po lsk im i. Pod
czas na jazdu hitlerow skiego, 
em igracja polska w a lczy ła  u 
naszego boku i  em igranci sta
l i  się bohateram i naszego Ru
chu Oporu. Dziś są oni praw ie 
wszyscy pom iędzy ty m i, k tó 
rych w ypędz ił obecny rząd. 
Składam y im  na ty m  m iejscu 
w yrazy  wdzięczności i  czci 
św iata p racy i  Ruchu Oporu.

Pragnę oświadczyć, że 
nie przestaniem y działać, aże
by doprowadzić do cofnięcia

(D okończenie na str. 4)

i W KILKO
! ZDANIACH,!
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H E L S IN K I (P A P ). K o m ite t  W y 
k o n a w c z y  D e m o k ra ty c z n e g o  Z w ią ż  
k u  N a ro d u  F iń s k ie g o  o p u b lik o w a ł 
re z o lu c ję , k o m e n tu ją c ą  w y b o r y  do 
k o le g iu m  e le k to ró w  p re z y d e n ta . 
R ezo lu c ja  p o d k re ś la , iż  w y b o r y  te  
u w ie ń c z o n e  z o s ta ły  w ie lk im  z w y 
c ię s tw e m  d e m o k ra tó w  i  s ta n ó w  - 
czą k lę s k ą  p ra w ic o w y c h  s o c ja l i
s tó w .

R Z Y M  (P A P ). N a  za ko ń cze n ie  
k o n g re s u  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią ż  
k u  P ra w n ik ó w  -  D e m o k ra tó w , k tó  
r y  o d b y ł s ię  w  R z y m ie  u c h w a lo 
no  ape l, w z y w a ją c y  w s z y s tk ic h  
p ra w n ik ó w  ś w ia ta  do  z jed n o czę  -  
n ia  się w  w a lc e  o p o k ó j i  b ezp ie 
cze ń s tw o  n a ro d ó w .

P E K IN  (P A P ). P rz e w o d n ic z ą c y  
R e w o lu c y jn e g o  K o m ite tu  K u o m in -  
t-angu (p o s tę p o w y  o d ła m  K u o m in -  
ta n g u , w ie r n y  t ra d y c jo m  S u n  Y a t-  
sena) L i  C z i-sen  z ło ż y ł d ek la ra c ję »  
w  k tó r e j  im ie n ie m  K o m ite tu  p o 
p a r ł  n o tę  m in is t ra  s p ra w  zagra  -  
n ic z n y c h  C e n tra ln e g o  R ządu  L u  -  
< łowego C zou  E n - la i d o  O N Z  i  za
ż ą d a ł n ie z w ło c z n e g o  u s u n ię c ia  z 
O N Z  p rz e d s ta w ic ie l i  g ru p y  Czang 
K a i-s z e k a .

R Z Y M  (P A P ). P rz y w ó d c a  re n e 
g a tó w  s o c ja lis ty c z n y c h  w e  W ło 
szech — G iu sep p o  S a ra g a t upow aZ 
n io n y  z o s ta ł p rzez  R adę N a ro d o w ą  
s w e j p a r t i i  d o  w y c o fa n ia  w sze l -  
k ic h  w a ru n k ó w , od  k tó r y c h  sa ra - 
g a to w c y  u z a le ż n ia li u d z ia ł w  xzą- 
d z io  de G a sp e ri'e g o .

J a k  w ia d o m o , S a ra g a t c h e łp l iw i0 
u tr z y m y w a ł,  że s a ra g a to w c y  od -  
m ó w ią  p o p a rc ia  rz ą d o w i je ś l i  n ia  
o trz y m a ją  od  c h a d e k ó w  ro z m a i
ty c h  , .k o n c e s ji“ . W obec n ie u s tę p  
liw e g o  s ta n o w is k a  de  G a sp e ri, sa
ra g a to w c y  p ra g n ą c  rabow ać co  się 
da, z r e jte r o w a li  ja k  n ie p y s z n i w y  
rą ż a ją c  zgodę  na k o n ty n u o w a n '0  
p e r t r a k ta c ji  z de  G a s p e rim  bez w y  
s u w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  w a ru n k ó w .

L O N D Y N  (P A P ). P od  p re s ją  o p i
n i i  p u b lic z n e j rz ą d  H a jd e ra b -łd U  
(w  H in d u s ta n ie )  o d ro c z y ł w yzna  - 
czoną na 23 b m . e gz e k u c ję  12 c h ło  
p ó w . W  n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  H y 
de  P a rk u  w ie c , z w o ła n y  p rzez  t i i n  
d u s k ie  i  b r y ty js k ie  o rg a n iz a c ja  
s tu d e n c k ie . U c h w a lo n o  rezoluc ję#  
k tó ra  dom aga  s ię  ska sow a n ia  w y *  
ro k u  ś m ie rc i na 12-tu c h ło p ó w  b a j*  
d e ra b a d z k ic h .

T E L  A V IV  (P A P ) W  stosu w  
k u  d o  c h ło p ó w , w y z n a ją ' 
c y c h  p os tę po w e  p o g lą d y  — s to 
s o w a n y  je s t w  o s ie d lach  ro ln ic z y c h  
Iz ra e la  te r r o r  p o li ty c z n y  i  e k o n o 
m ic z n y , u n ie m o ż liw ia ją c y  im  p ra 
cę na r o l i .  Od d w ó c h  d n i de lega
c je  c h ło p s k ie  z p ię c iu  w s i odm a
w ia ją  opuszczen ia  b u d : /n k u  . A gcn  
c j i  Ż y d o w s k ie j“  w  T e l A v iv ie ,  do
m a ga ją c  się z a n ie ch a n ia  tę r ro rd  
w  s to s u n k u  do c h ło p ó w , w y z n a ją 
c y c h  p os tę po w e  p o g lą d y , w zg lę d 
n ie  b ę d ą cych  c z ło n k a m i K o m u n i
s ty c z n e j P a r t i i  Iz ra e la .

Goście zagran iczn i 
na uroczystościach zan ikn ięc ia  

R o ku  M ickiew iczow skiego

Francuscy robotnicy  
portow i nie ładu ią  sprzętu  

wojennego do In d o c łiin
Szerzy się ruch protestacyjny przeciw  

wojnie w Vietnam ie
G E N E W A  (P A P ). — Jak donoszą z Paryża, robotnicy 

portowi Dunkierki odmówili załadowania sprzętu wojskowe
go, przeznaczonego na wojnę w  Indochinach, na dwa okręty 
„Empire Marshall“ i „Calais
sprzętu wojskowego.

Za łog i 13 innych okrę tów  od
b y ły  s tra jk  pro testacy jny, zo
bowiązując się nie transp orto 
wać sprzętu wojennego.

Robotn icy po rto w i A lg e ru  i 
O ranu przeprow adzili 24-go- 
dzinny s tra jk  pro testacy jny 
przeciwko w ojn ie  w  V ietnam ie. 
W  O ranie pracodawcy przepro
w adz ili lo kau t robotn ików . We 
w szystkich portach algerskieb 
robotn icy po rtow i przeprow a
dz ili k ró tk ie  s tra jk i na znak so
lidarności ze zlokautowanym i 
towarzyszam i. Z w iązk i zawodo
we robo tn ików  portow ych oraz 
robotn icy po rtow i w  M a rsy lii 
wezwali wszystk ich członków 
do a kc ji solidarnościowej z ro 
bo tn ikam i A lg e ru  i  Oranu.

Robotn icy fa b ry k i B onv ila in - 
Ronceray w  m iejscowości pod- 
pa rysk ie j Choisy le Roi posta
n o w ili kontynuować s tra jk , do
m agając się zaprzestania p ro 
dukc ji sprzętu wojskowego o- 
raz przyznan ia p rem ii w  wyso
kości 3 tys. franków .

M ie jscowy kom ite t do w a lk i 
o pokój i  wolność odbył zebra
nie z udzia łem  M aurice Thore- 
za, na k tó rym  postanowiono 
zorganizować akcję solidarnoś
ciową ze s tra jku ją cym i robo t
n ikam i.

K ondo lenc je  po zgonie 
W asylu K o la row a

W  dniu 25 bm. w  godzinach 
porannych p. p. Charles T i l 
lon, Yves Farge, Ju s tin  Go
d a rt udali się do Ambasady 
Ludowej R epub lik i B u łg a rii, 
gdzie złożyli na ręce charge

S ekre larz E urope jsk ie ) K o m is ji 
Gospodarczej ONZ —  w Polsce
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Nieugięty rewo
pro le tariack i

(W  1 5  rocznicą zgonu W . W . Kujbyszewa)

N. JelizarowPrzed 15 la ty , 25 stycznia 1935 
i', zm arł w yb itn y  działacz p a r
t i i  bo lszew ickiej i państwa ra 
dzieckiego, w ie rny uczeń i  to 
warzysz pracy Lenina i S ta li
na, o fia rn y  bo jow nik o sprawę 
kom unizm u, członek B iu ra  Po
litycznego K om ite tu  Cen 
tra lnego lV K P (b ) ,  za
stępca przewodniczącego 
Pady K om isarzy Ludo
wych ZSRR —  W ale
ria n  Kujbyszew.

P łom ienny rew oluc jo
n is ta  p ro le ta riack i, n ie
ug ię ty  bolszewik, w ie lk i 
p a trio ta  radziecki W. 
K ujbyszew  zg iną ł z rąk  
trock is tow sko - buchari- 
nowskie j bandy zaciek
łych  w rogów  ludu, psów 
łańcuchowych faszyzm u, 
na jm itó w  w yw iadów  za
granicznych. Zdra jcy, 
godne pogardy sługusy 
niem ieckiego i  ang lo-ja - 
pońskiego im peria lizm u  
w yko rzys ta li w  swych 
niecnych celach lekarzy- 
zbrodn iarzy, k tó rz y  w 
c iągu d ług iego czasu, 
pod pozorem leczenia za
tru w a li organ izm , krew  
i  serce Kujbyszew a i 
zbrodniczo sk róc ili jego 
życie.

N ie p rze je d n a n y  
w ró g  caratu

W ale rian  W ład ym iro - 
Wicz Ku jbyszew  urodz ił 
się 8 czerwca 1888 ro 
ku  w  Omsku. W  r .  1904 K u j
byszew w s tą p ił w szeregi 
om skie j o rgan izac ji bolszewi
ków  i  od te j ch w ili n iezm or
dowanie, o fia rn ie , z zapa
łem  w a lczy ł pod w ie lk im  sztan
darem Lenina —  S ta lina  o o- 
balenie cara tu  w  Rosji, a po 
zwycięstw ie W ie lk ie j Socjalis
tyczne j R ew olucji Październiko 
w e j o umocnienie w ładzy ra 
dzieckie j, o budownictwo so
cja lizm u.

W  okresie p ierwsze j rew o
lu c ji rosy jsk ie j K ujbyszew  znaj 
dował się w  Petersburgu. T u
ta j w ype łn ia  on najważniejsze 
i  najniebezpieczniejsze polece
n ia  p a r t i i:  ko lpo rtu je  n ie lega l
ną lite ra tu rę , o rgan izu je  zao
pa tryw an ie  oddziałów rew olu
cy jnych  w  broń i  amunicję, 
p rzesyła  rew olw ery, naboje i  
g ra n a ty  do M oskwy, dla rob o t
n ików , przygotow ujących się 
do grudniowego powstania 
zbrojnego w  1905 roku.

W  okresie re a kc ji s to łyp i- 
nowskie j i  w  la tach pierwszej 
w o jny  św iatow ej K ujbyszew  
nieustannie prowadzi pracę re 
w o lucyjną w  Petersburgu, Om
sku, Tomsku i  innych m ia
stach, wszędzie i  zawsze pozo
stając konsekwentnym  bolsze
w ik iem , n ieprzejednanym  w ro 
giem  caratu.

W  la tach 1906 —  1916 K u j
byszew b y ł 8 razy aresztowa
ny, 4 razy  zsyłany na Syberię, 
skąd k ilk a  razy  uciekał. W y r
wawszy się na wolność, n ie
zmordowanie kon tynuow a ł kon
sp iracy jną pracę rew olucyjną. '

W  w alce z obcą 
in te rw e n c ją

Gdy wybuch ła rew olucja  lu 
towa, Ku jbyszew  znajdował się 
w  drodze na kolejne zesłanie 
do k ra jń  Turuchańskiego. W ra 
ca on do Sam ary (dziś m iasto 
K u jbyszew ), gdzie prow adził 
pracę rew olucyjną w  r .  1916. 
T u ta j K ujbyszew  sta je  na cze
le o rgan izacji bolszew ickiej, u-

świadam ia po lityczn ie  i  orga
nizuje robotn ików , przygotow u 
je ich do w a lk i o władzę rad. 
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pro-dział w  opracowywaniu 
jek tów  węzłowych przedsię
b io rs tw  przemysłowych. Sam 
w yb ie ra ł m iejsca i  zakładał ka 
mienie węgielne pod budowę 
M agnitogorska, Kuźniecka, 
D n ieprostro ju , S ta ling radzk ich  

Zakładów  T rakto row ych , 
Gorkowskich Zakładów 
Samochodowych i  innych 
g igan tów  przem ysłu ra 
dzieckiego.

P ło m ien n y  pa trio ta  
i in ternac jonalis ta
Płom ienny p a trio ta  ra  

dziecki n ieustannie dbał 
o umocnienie gospodar
czej i  wojennej potęgi 
k ra ju  socjalizm u. K u j
byszew z zapałem mó
w i ł o tym , ja k im  szczę
ściem je s t żyć i  praco
wać w  w ie lk ie j epoce 
s ta linow sk ie j. W ielkość 
te j epoki w id z ia ł on w  
g igantycznych osiągnię
ciach Zw iązku Radziec
kiego i  w  potężnym  po
lityczn ym  i  k u ltu ra ln y m  
wzroście narodu radziec
kiego.

Podkreśla jąc ogromne 
znaczenie m iędzynarodo
we sukcesów i  doświad
czeń radzieckiego pań
stw a socjalistycznego, 
K u jbyszew  m ó w ił z ra 
dością o solidarności i  
poparciu, k tórego udzie
la  Z w iązkow i Radziec
k iem u klasa robotnicza 

w  Samarze została ustanow io- całego św iata.

Wzorowo gospodarować i świecić przykładem— 
najpilniejszym zadaniem spółdzielni

produkcyj ny eh

na w ładza rad. Ku jbyszew  w y 
brany został przewodniczącym 
Gubernialnego K o m ite tu  W y 
konawczego Rad.

W  la tach obcej in te rw e nc ji i 
w o jny  domowej Kujbyszew  
w a lczy ł na fron tach , jako je 
den z w yb itnych  k ie row n ików  
po litycznych A rm ii Czerwonej. 
Szczególnie ważną ro lę  odeg
ra ł K ujbyszew  p rz y  lik w id a c ji 
powstania czechosłowackiego 
w  k ra ju  nadwołżańskim , zor
ganizowanego przez rządy 
F ra n c ji i  A n g lii p rzy  poparciu 
US A . Ku jbyszew  b ra ł czynny 
udz ia ł w  rozb ic iu  w o jsk  Kołcza 
ka i  in te rw en tów  na froncie  
wschodnim i  tu rk ies tańsk im .

W y b itn y  organizator 
gospodarki rad zieck ie j

W  1. 1921 —  22 Kujbyszew, 
jako członek Prezyd ium  Rady 
N a jw yższe j Gospodarki N a
rodow ej i  naczelnik „G ław e- 
le k tro “ , rea lizow a ł genialny, 
len inow ski p lan e le k try fik a c ji 
k ra ju .

Latem  1926 roku  po śm ierci 
rycerza rew o luc ji p ro le ta riac 
k ie j Fe liksa  Dzierżyńskiego, 
p a rtia  bolszewicka jako god
nego jego następcę wysunęła 
Kujbyszewa na stanowisko 
przewodniczącego Rady N a j
wyższej Gospodarki Narodo
wej.

Po X V  Zjeździe W K P (b ) 
Kujbyszew  został w yb rany na 
członka B iu ra  Politycznego 
KC W I(P (b )  i godność tę p ia
stował do końca życia.

K ujbyszew  —  w yb itny  orga
n iza to r i znawca gospodarki 
Zw iązku Radzieckiego, niezm or 
dowanie w a lczy ł o rea lizację 
w ie lk ich  idei Lenina —  S ta li
na. B y ł on jednym  z rea liza
to rów  planów sta linowskich. 
W  m yśl wskazań w ielkiego bu
downiczego kom unizmu S ta lina , 
k ie row a ł on opracowaniem p la 
nu pierwszej p ięc io la tk i.

Kujbyszew  b ra ł osobiście u-

„R ozw ó j naszego budowni
ctwa  —  m ów ił K ujbyszew  —  
rozw ój budownictwa socja liz
mu w  naszym k ra ju , je s t rze
czą na jradośn ie jszą i  n a j
świętszą, ja k a  ży je  w  sercach 
pro le ta riuszy wszystkich k ra 
jó w “ .

Całe swe życie pośw ięcił 
spraw ie  ko m u nizm u

W  ciągu całego swego wspa 
niałego życia, w  k tó ry m  znaj 
duje odbicie 30 la t  h is to r ii p a r 
t i i  bolszewickiej, K ujbyszew  
dawał p rzyk ład  tego, ja k  trze 
ba służyć p ro le ta ria ck ie j rewo 
lu c ji socja listycznej.

Kujbyszew  bezlitośnie dema
skował i ro z b ija ł a n typ a rty jn e  
k lik i,  demaskował ich  zdra
dzieckie m anew ry i  in try g a n c 
kie  p lany i  udarem nia ł ich 
zbrodniczą działalność. K u jb y 
szew nieustannie zwraca uw a
gę na konieczność stałego pod
wyższania czujności rew olucy j 
nej.

W  osta tn ie j swej mowie na 
m oskiewskim  obwodowym Z jeź
dzie Rad 7 stycznia 1935 r . 
Kujbyszew  m ów ił:

„nasze zwycięstwa osiągnięte 
są w  w yn iku  system atycznej, 
zaciętej tca lk i z oporem w ro
ga klasowego i  jego agentów. 
N ie znaczy to jednak, że cho
ciażby na chw ilę możemy osła
bić naszą czujność klasową. 
Przeciwnie, również i  na przy
szłość, naszą podstawową za
sadą powinno być wzmożenie 
czujności, jeszcze silniejsze skn 
pienie się wokół p a r ti i,  wokół 
towarzysza S ta lin a “ .

W ale rian  K ujbyszew  by ł nie
ug ię tym  rew oluc jon is tą  prole
ta riack im , płom iennym  pa trio 
tą  swej ojczyzny socjalistycz
nej, o fia rnym  bojownikiem  o 
sprawę komunizmu, jednym  z 
na jw yb itn ie jszych  przywódców 
p a r t i i bolszewickiej i n a jb liż 
szych w spółbojowników  Lenina 
i  S ta lina .

M am y już  dz is ia j w  k ra ju  
b lisko 300 ro ln iczych spółdziel
n i produkcyjnych , a w  dość 
znacznej ilości w s i is tn ie ją  ko
m ite ty  organizacyjne, p rzygo
towujące założenie nowych 
spółdzie ln i produkcyjnych. 
W zros t ilośc i chłopskich go
spodarstw  zespołowych jest 
fak tem  o w ie lk im  znaczeniu 
po litycznym , świadczącym, że 
wśród pracujących chłopów co
raz bardzie j dojrzewa zrozu
m ienie słuszności nowej drogi 
wsi, prowadzącej do przezwy
ciężenia gospodarczego i  k u ltu 
ralnego je j zacofania, do znie 
sienią w yzysku człowieka 
przez człowieka.

P ierw szy k ro k  zosta ł zrob io
ny. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
ten p ierw szy k ro k  b y ł szczegół 
nie trudn y , gdyż p ion ierzy go
spodarki zespołowej na wsi, 
m usie li pokonać bardzo silne 
opory, p łynące z zacofania, z 
zabobonów i  przesądów, ze 
znacznej jeszcze s iły  elemen
tów  ku łack ich  i  propagandy 
rea kc ji, k tó ra  nie przebierając 
w  środkach us iłu je  k łam stw em  
i  brudną p lo tką  zohydzać w 
oczach mas chłopskich ideę 
spółdzie ln i produkcyjnych.

M usim y więc z pierwszych 
trzech setek ro ln iczych spół
dzie ln i produkcyjnych uczynić 
ośrodki wzorowej gospodarki 
zespołowej, prom ieniu jące na 
całą okolicę, działające swoim 
przykładem , obalające swoją 
codzienną p ra k tyką  łg a rs tw a  
bogaczy i  ich  zauszników 
w sze lk ie j maści.

Jak to zadanie wykonać, ja k  
przekszta łc ić istn ie jące już  
spółdzielnie we wzorowe ośrod
k i zespołowej gospodarki na 
ro li?

A na lizu jąc dotychczasowe 
zdobycze na polu rozw oju spół
dzielczości p rodukcyjne j w  ro l
n ic tw ie  i nakreśla jąc nasze da l
sze praktyczne zadania w  te j 
dziedzinie, B iu ro  O rgan izacyj
ne KC  PZPR powzięło uchwa
łę, w  k tó re j m. in . wskazuje 
drogę do ulepszenia p racy go
spodarczej is tn ie jących już  
spółdzielni.

Zaszczepić poczucie 
współodpow iedzialności

za w spólną gospodarkę
Uchw ała ta  wskazuje, że na i 

p iln ie jszym  zadaniem je s t dziś 
u trw a len ie  powstałych spół
dzieln i i  oparcie ich dz ia ła lno
ści na . słusznych, zdrowych 
podstawach gospodarczych. 
Trzeba przede w szystk im , aby 
wszyscy chłopi - spółdzielcy 
czuli się p raw dziw ym i w spół
gospodarzami i  tra k to w a li swo 
ją  zespołową gospodarkę jako 
swoją w łasną. W  tym  celu ko
nieczne je s t wprowadzenie we 
wszystk ich spółdzielniach w y 
tw órczych dn iów ki obrachun
kow ej, jako spraw iedliw e j fo r 
m y podziału dochodów według 
w k ładu  pracy, stw arza jącej za
chętę do w yda jne j i  rzete lne j 
p racy w szystk ich  członków 
spółdzielni, a ty m  samym do 
stałego podwyższania docho
dów zarówno spółdzie ln i jako 
całości, ja k  i  je j członków.

D la  zbudowania gospodarki 
zespołowej, gospodarki wyższe 
go typu , nie w ysta rczy zaorać 
miedze, wprowadzić nowoczes
ny  płodozm ian i  lepsze metody 
up raw y  p rzy  pomocy maszyn i 
tra k to ró w . O wyższości gospo
d a rk i zespołowej nad in d y w i
dualną decyduje ostatecznie 
w yda jn ie jsza  praca ludzi o-

Kraje demokracji 
na nowym etapie

D zienn ik  ,yPrawda“  zamieszcza a r ty k u ł w stępny, po
święcony now ym  sukcesom k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
osiągnię tym  w  budow nictw ie  podstaw  socja lizm u w ro ku

ludowej
rozwoju

> D zienn ik stw ierdza na wstę
pie, że u s tró j dem okracji lu 
dowej, k tó ry  w ykonu je fun kc je  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , w yka
zał swą w ie lką  siłę i żywot
ność. K ładąc kres licznym  za
kusom zewnętrznej i w ewnętrz
nej reakc ji młode k ra je  demo
k ra c ji ludowej okrzepły jeszcze 
bardzie j w  walce o socjalizm . 
M asy pracujące jeszcze s iln ie j 
skup iły  się wokół p a r t i i komu
nistycznych i robotniczych. 
W zrosła rew o lucy jna  czujność 
narodów tych k ra jó w  i  ich go
towość do konsekwentnej w a l
k i o zwycięstwo idei socja liz
mu, w a lk i o pokój i demokra
cję przeciwko im p e ria lis tycz 
nym  podżegaczom wojennym .

W  k ra ja ch  dem okracji ludo
wej —  pisze dale j „P ra w d a “  
•— rozpoczęto o lbrzym ie prace 
nad budową nowej socja listycz
nej gospodarki i k u ltu ry . 
W zrósł znacznie w gospodarce 
k ra jó w  dem okracji ludowej se
k to r socja listyczny, k tó ry  w 
Przemyśle za ją ł dom inujące 
P°zycje. W  Czechosłowacji np. 
Praw ie 97 proc. całego prze
m ysłu należy do państwa. W  
Polsce do państwa należy 96 
Proc. ogólnej p rodukc ji przemy 
słowej. Na W ęgrzech przem ysł 
Państwowy w ykonu je 92 proc. 
P rodukcji. Podobna sytuacja  
is tn ie je  w R um un ii, w Bułga- 
i'ii ,  w A lb a n ii, Północnej Kore i

i w  M ongolskie j Republice L u 
dowej.

R ozw ija  się również ro ln ic 
two k ra jó w  dem okracji ludo
wej. W e wsiach pow sta ją  pań
stwowe stacje m aszynowo-trak 
torowe i państwowe gospodar
stwa rolne. W  większości k ra 
jó w  dem okracji ludowej roz
w iną ł się szeroko ruch  spół
dzielczości p rodukcy jne j, k tó ry  
ob ją ł ju ż  wiele tysięcy gospo
da rs tw  chłopskich. Gospodar
stwa te w ykazu ją  wyższość go
spodarki zespołowej nad kap i
ta lis tycznym  systemem up ra 
w y ziemi i indyw idua lnym i go
spodarstwam i chłopskim i.

W  w yn iku  głębokich prze
m ian społecznych zm ienił się 
stosunek ludzi do pracy. K o
rzysta jąc z doświadczeń Zw iąz
ku Radzieckiego, masy pracu
jące tych k ra jó w  stosują w 
swej p racy w coraz szerszym 
zakresie współzawodnictwo so
cja listyczne. P rzodujący robot
nicy w ykazu ją  twórczą in ic ja 
tywę w  pracy, wzoru jąc się na 
przykładzie radzieckich stacha
nowców —  nowatorów  produk
c ji.

W w yn iku  współzawodnic
twa, w k tó rym  udzia ł wzięły 
setki tysięcy robotników, inży
nierów. techników i urzędni
ków — państwowe plany go
spodarcze na rok 1949 zostały

wykonane i  przekroczone przez 
wszystkie k ra je  dem okracji lu 
dowej.

D zienn ik stw ierdza, że tak  
w ie lk ie  sukcesy są również w y
nik iem  planowej gospodarki i 
rea lizac ją  p o lity k i uprzemysło
w ien ia k ra ju . W ie lk ie  postępy 
na drodze uprzem ysłow ienia 
poczyniła Polska. W  chw ili o- 
becnej w  Polsce p roduku je  się 
na głowę ludności 2,5 razy 
więcej tow arów  przemysło
wych, n iż w  okresie przedwo
jennym .

D zienn ik podkreśla z kolei 
w ie lk ie  sukcesy gospodarcze 
Czechosłowacji, W ęgier, Bułga
r i i ,  A lb a n ii, M ongolskie j Re
pub lik i Ludowej i Koreańskie j 
R epublik i Ludowo-Dem okraty
cznej, k tó re  przekroczyły zna
cznie p lany gospodarcze.

Dzienn ik wskazuje również, 
że prace nad odbudową gospo
d a rk i narodowej w  Chinach 
rozpoczęto ju ż  w okresie opera
c ji wojennych.

S ta ły  wzrost dobrobytu i po
ziomu ku ltu ra lnego  mas pracu
jących —  pisze dalej dziennik 
„P ra w d a “  —  je s t prawem roz
woju społeczeństwa soc ja lis ty 
cznego. W  w yn iku  rozwoju 
przem ysłu i ro ln ic tw a , podwyż 
szyła się stopa życiowa mas 
pracujących k ra jów  demokra
c ji ludowej. Systematycznie 
w zrasta ją  zarobki robotników, 
urzędu ików i  pracującego 
chłopstwa.

W szybkim tempie rozw ija  
się sieć szkół, b ib liotek, wyż
szych zakładów naukowych,

k jn , tea trów , szp ita li, in s ty tu 
tów  naukowych itd . Rosną ka 
d ry  nowej in te lig e n c ji ludo
wej. K s iążk i i  prasa s ta ły  się 
dostępne dla  m ilionów  pracu
jących.

O lbrzym ie sukcesy w  rozwo
ju  gospodarki i  k u ltu ry  są w y 
n ik iem  u s tro ju  ludowo-demo
kratycznego, w yn ik iem  w łaści
wego k ie row n ic tw a  p a r t i i ko
m unistycznych i  robotniczych.

Sukcesy k ra jó w  dem okracji 
ludow ej s ta ły  się możliwe dzię
k i ogp-omnej pomocy Zw iązku 
Radzieckiego —  w iernego p rzy  
jac ie la  i  obrońcy interesów 
mas p racu jących całego św ia
ta.

Sukcesy k ra jó w  dem okracji 
ludowej są nowym świadec
twem  wyższości gospodarki p la  
nowej k ra jó w  budujących so
c ja lizm  nad gospodarką 
państw  kap ita lis tycznych , roz
dzieranych nie da jącym i się 
pogodzić sprzecznościami. Pod
czas, gdy gospodarka k ra jó w  
dem okracji ludow ej stale w zra
sta, w  k ra ja c h  ka p ita lis tycz 
nych następuje kurczenie się 
p ro du kc ji. K ra je  kap ita lis tycz 
ne wchodzą w  okres nowego 
kryzysu ekonomicznego, niosą
cego masom pracu jącym  nowe 
c ierp ien ia , głód i nędzę.

M asy pracujące k ra jó w  de
m okrac ji Indowej pewnie k ro 
czą naprzód, do socjalizm u. 
Drogę ich ośw ie tla ją  zwycię
skie idee Lenina — S ta lina , 
doświadczenia zwycięskiego bu 
downictwa socja lizm u w  Zwiąż 
ku  Radzieckim.

raz ich  rze te lny  stosunek 
w spólnej gospodarki.

Można to pokazać na p rzy 
k ładzie  spółdzielni p rodukcy j
nej we w s i Kowalewko pow. O- 
b o m ik i, k tó re j członkowie do
brze zrozum ie li swój obowią
zek wobec wspólnej gospodar
k i. W ykaza li to  zasiewając o- 
z im iny  swoim  ziarnem , w p ro 
wadzając do spółdzie ln i 24 ko
nie, 4 k row y , posiadane m aszy
ny  ro ln icze i  sprzęt gospodar
ski. Od jes ien i w p row adz ili też 
dniówkę obrachunkową i  każ
dy członek spółdzie ln i m a już  
obecnie po k ilkadz ies ią t dnió
wek, a n iek tó rzy  nawet po 120. 
Chłop i -  spółdzielcy nie żało
w a li s ił i  p racy potrzebnej do 
Temontu lub  wzniesienia no
wych zabudowań gospodar
skich, ja k  s ta jn ia , chlewnia, 
spichrz. O trzym ane k re d y ty  
spółdzielnia w yko rzys ta ła  b a r
dzo celowo, zgodnie z po trze
bam i p rodu kcy jnym i i  gospo
darczym i.

W niesien ie  u dzia łu  jest 
sta tu tow ym  obow iązkiem

Czy możemy powiedzieć, że 
wszędzie je s t ta k , ja k  w  Ko- 
w alew ku ? N ieste ty , nie. Są bo
w iem  tak ie  spółdzielnie, w  k tó 
rych  zarząd i  organizacje pa r
ty jn e  nie zaszczepiły jeszcze 
chłopom poczucia gospodarzy 
współodpowiedzialnych za ca
łość gospodarki, za powodze
nie p racy ca łe j spółdzielni. 
W  tak ich  spółdzielniach człon
kow ie n ie  zrozum ieli jeszcze 
te j p ros te j praw dy, że wno
sząc do wspólnej gospodarki 
swój udz ia ł w  postaci ży 
wego i  m artwego inw entarza, 
z ia rna siewnego i  paszy dla 
spółdzielczego byd ła , tym  sa
m ym  zakładają fundam ent 
własnego dobrobytu. W  ta 
k ich  spółdzielniach w idocznie 
nie wytłum aczono na leży
cie w szystk im  członkom, że 
wniesienie tego udzia łu  jes t 
bezwzględnym obowiązkiem sta 
tu tow ym , n ie  wyjaśniono, że 
wprowadzając swojego konia 
do spółdzielczej s ta jn i pow i
nien ją  trak tow a ć  nie jako cu
dzą, lecz jako w łasną sta jn ię .

Ó różn icy  m iędzy słusznym i 
n iesłusznym  podejściu do te j 
spraw y możemy się przekonać 
na tak ich  przykładach. N ie 
w ie lka  spółdzielnia Józefin, 
pow. Sokołów, w o j. warszaw
skie, licząca ty lk o  26 gospo
darstw/, składa się z ludzi, k tó 
rz y  śą dobrym i i  s ta rannym i 
gospodarzami. Z kredy tów  o- 
trzym anych na budowę dom- 
ków  m ieszkalnych zdo ła li ty le  
zaoszczędzić, że starczyło  na 
pokrycie  dachem spółdzielczej 
stodoły, dwóch obór i  spichrza 
oraz na pobudowanie trzech stu 
dzień dla wsi.

Gdy przyszło  do wniesienia 
w kładów , spółdzielcy bez w a
hania w prow adzili do wspólnej 
s ta jn i 11 kon i, da li wozy, p łu 
g i, b rony i  in ny  sprzęt, w n ieś li 
paszę dla wspólnego inw en ta 
rza, oborn ik, m a te ria ł siewny 
(ży to , owies, jęczmień, ziem 
n ia k i) .  Słowem, w  Józefin ie 
chłop i p a trz y li w  przyszłość i 
zrozum ie li, że wnosząc swój u- 
dz ia ł tw o rzą  fundam ent w ła 
snego nowego gospodarstwa, 
k tó re  ma dobrze się rozw ijać 
i  zapewnić im  dostatn i by t.

A  inaczej by ło  w  znacznie 
zam ożniejszym  Popowie, w 
w o j. poznańskim . Tu, n iektórzy 
członkowie spółdzie ln i ociągali 
się z wniesieniem udzia łu, p rzy  
trz y m a li zboże siewne, a je ś li 
m ie li po dwa konie, to  wprow a
dzali do wspólnej s ta jn i ty lk o  
jednego, nie przekaza li też do 
spółdzie ln i ogum ionych wozów, 
co u trud n ia  im  obecnie wyw óz
kę drzewa z lasu.

Z tego porównania dwóch 
w si —  Józefina i  Popowa —  
w idać, że k ie row n icy  obu spół
dzie ln i i  a k ty w  p a r ty jn y  nie 
jednakowo popracowali nad u- 
świadom ianiem  członków spół
dzie ln i, nad wyjaśnien iem  im  
obowiązków wobec wspólnej go 
spodarki.

Co to jest dn iów ka  
obrachunkow a?

Takie same różnice w idz im y 
również je ś li chodzi o w p ro 
wadzenie dn iów ki obrachunko
wej. Faktem  jes t, że w  pew
nej liczbie spółdzielni, w  k tó 
rych  nie zrozumiano is to ty  go
spodarki zespołowej, próbowa
no stosować błędne m etody wy 
nagradzania za pracę w  posta
ci płac, o rd yn a rii itp ., w zo ru
jąc się na państwowych gospo
darstwach rolnych.

Podejście tak ie  jes t z g ru n 
tu  niesłuszne. M iędzy PGR a 
spółdzielnią je s t jedna zasad
nicza cecha wspólna, a m iano
w icie ta , że w  obu wypadkach 
m am y do czynienia z socja li
styczną fo rm ą  gospodarowa
nia. A le równocześnie is tn ie je  
bardzo poważna różnied. 
PGR-y są przedsiębiorstwam i 
państwowym i, w  k tó rych  po
dobnie ja k  w fabrykach p ra 
cownicy są wynagradzani p ła 
cą zarobkową. N a tom iast spół
dzielnia produkcyjna jest w ła 
snością ogółu swoich członków,
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do nie zaś państwa. D latego w 
spółdzielni nie można stosować 
wynagrodzenia za pracę, lecz 
podzia ł dochodów uzyskanych 
we wspólnym  gospodarstwie. 
Rzecz prosta, że m am y tu  na 
m yś li p o d z i  e 1 n ą część 
dochodów, gdyż "pewna część 
m usi być przeznaczona na za
spokojenie potrzeb wspólnego 
gospodarstwa (inwestycje , 
stworzenie pewnych zapasów 
itp ) .

Jak spraw iedliw ie  dzielić do. 
chody spółdzielni m iędzy człon 
ków? Dzie lić m iędzy wszyst
k ich  jednakowo by łoby nie
słuszne, gdyż w k ład  p racy po
szczególnych członków nie jest 
jednakow y: jedna rodzina p ra 
cuje w ięcej, d ruga m n ie j, jed
n i p racu ją  lep ie j lub w yda jn ie j, 
a in n i m n ie j, a wreszcie nie 
każda praca je s t jednakowo 
kw a lifikow ana. Gdyby wszyscy 
o trzym yw a li jednakową część 
dochodów spółdzielni, nie by ło 
by żadnej zachęty, żeby praco
wać w ięcej, s tarann ie j, w y d a j
n ie j, żeby uczyć się pracować 
um ie ję tn ie j. Taka równość b y 
łaby  w  rzeczyw istości n ie rów 
nością, prowadzącą w  dodatku 
do zaniedbania pracy i  do zu
bożenia spółdzielni, a n ie  do je j 
wzbogacenia.

W yjśc ie  zna jdu jem y w  zasto
sowaniu dn iów ki obrachunko
w e j. Dn iów ka obrachunkowa 
je s t m ie rn ik iem  poszczegól
nych robó t wykonywanych 
przez członków spółdzielni (lub 
członków ich rod z in ). W yso
kość no rm y pracy dla oblicze
nia dniówek usta la  sama spół
dzie ln ia uchwałą walnego zgro 
madzenia. W ykonanie ta k ie j 
norm y zaliczane je s t jako w y 
konanie dn iów ki obrachunko
w ej. Im  k to  pracuje lep ie j i 
w ięcej, tym  większą ilość dnió
wek zapisze się na jego do
bro. A  gdy p rzy jdz ie  moment 
dzielenia podzielnej części do
chodów spółdzielni, każdy je j 
członek o trzym a taką  część do
chodów, na jaką  sobie zasłużył 
rzete lną pracą we wspólnym  
gospodarstwie. P racow ici lu 
dzie nie będą pracować na ny- 
gusów i  nierobów.

D n ió w k a  obrachunkow a  
dźw ign ią  bogactwa  

spółdzielni i dobrobytu  
je j  członków

W ielo le tn ie  doświadczenia go 
spodarki kołchozowej w  Zw iąz
ku Radzieckim  w ykaza ły , że 
dniówka obrachunkowa jes t je 
dynie słusznym i sp raw ied li
wym  sposobem obliczania w k ła  
du każdego członka spółdzielni 
i podzia łu dochodów. Dzięki

dniówce obrachunkowej, będą
cej podnietą dla każdego człon
ka spółdzielni, zespołowe gospo 
da rk i chłopskie w  Zw iązku Ra
dzieckim  zdo ła ły  osiągnąć tak  
wspaniałe sukcesy, ja k  te, k tó 
re tam  w id z ie li nasi chłop i pod 
czas wycieczek na U kra inę  Ra
dziecką w  zeszłym roku . Dzięki 
dniówce obrachunkowej kołcho
zy s ta ły  się obok sowchozów 
najdoskonalszą na świecie 
fo rm ą  gospodarki ro lne j, sta
ły  się bogate i  zasobne 
i równocześnie zapew niły  m a
sie swoich członków życie do
statn ie , ku ltu ra lne .

K ró tko  m ówiąc, dniówka o- 
brachunkowa je s t dźw ignią 
wzmocnienia i  rozszerzenia go 
spodarki spółdzielni, a zarazem 
dźw ignią zapewnienia dobroby
tu  je j członkom.

Toteż je s t sprawą p iln ą  i  ko
nieczną, aby we w szystk ich  na
szych spółdzielniach produkcy j
nych wprowadzono dniówkę o- 
brachunkową. M am y ju ż  i  w ła 
sne doświadczenie, k tó re  w yka 
zuje, że daje to doskonałe w y 
n ik i. Doświadczenie to mówi, 
że obliczanie i  zapisywanie 
dniówek, wykonanych przez 
członków spółdzie ln i je s t rze
czą stosunkowo prostą, ła tw o 
dostępną.

Świadczy o ty m  p rzyk ład  
spółdzie ln i Karczów  pow. N ie 
modlin. Pow sta ła  ona w  maren 
1949 r . i  od p ierw sze j chw ili 
stosuje dn iów ki obrachunkowe. 
Członkowie te j spó łdzielni do 
nowego ro ku  w y ro b ili po 170 do 
320 dniówek. Karczowscy spół
dzielcy nie zm arnow a li roku, 
w ykaza li pracow itość i  gospo
darność, w n ieś li swoje udzia ły , 
dobrze w yko rzys ta li otrzym ane 
kredy ty , uzupe łn ili inw entarz, 
na n ra w ili zabudowania. W  re 
zultacie m a ją  boga ty plon. Za 
k ilk a  dni p rzystąp ią  oni do po 
dz ia łu  dochodów. W iedzą oni, 
że m a ją  co dzielić, w iedzą też, 
że podzia ł będzie sp raw ied li
w y : każdemu odm ierzy się słu 
szną m ia rkę.

Podobnie gospodarowali chło 
p i rów nież, w  licznych innych 
spółdzielniach, op ierających po
dzia ł dochodów na dniówce o- 
brachunkowej.

K re d y ty  p ow in n y  służyć  
przede w szystk im  

potrzebom  p ro d u kcy jn ym
Obok udzia łów  członkow

skich i  dniówek obrachunko
wych sprawdzianem dobrego go 
snodarowania spółdzie ln i jest 
słuszna gospodarka kredytam i. 
Dobrze postaw iona spółdzielnia 
nie bierze lekkom yśln ie każde
go k redy tu , k tó ry  je s t do osią
gnięcia, lecz mocno zastanawia

się, n im  zaciągnie pożyczkę, za 
ciągnąwszy zaś —  zużywa ją  
celowo, przede w szystk im  na 
potrzeby in w es tyc ji p rodukcy j
nych. Jeśli na tom iast bierze 
k re d y ty  bez nam ysłu  i  pożycz
kę w ydaje nie celowo, to na 
pewno nie je s t dobrze w  te j 
spółdzielni i  pod in n ym i wzglę
dami.

Oto dwa p rzyk łady . Spółdziel 
n ia  Łęgnowo, pow. Bydgoszcz, 
zaciągnęła pożyczkę, ale znży- 
ła  ją  dobrze: nabyła  krow y, po 
budowała sta jn ie , założyła ho
dowlę świń, pasiekę na 50 u li, 
ogród 4-hektarowy. W ykazała, 
że um ie dobrze zużyć k re d y t i 
dobrze gospodarować: dz ięk i 
racjonalnem u karm ien iu  krów , 
mleczność ich podniosła się o 3 
l i t r y  dziennie na głowę.

Dobrze, m ądrze gospodaruje 
dzięki uzyskanej pożyczce ró w 
nież niezamożna spółdzielnia L i 
bertów , pow. K raków . I  tak ich  
spółdzie ln i je s t dużo.

A le  są i  tak ie , k tó re  b iorą 
każdą pożyczkę, n ie  m artw iąc 
się o potrzebę je j zw ro tu  i  zu
żywając pieniądze nie zawsze 
na cele produkcyjne. Toteż je 
ś li nie prze jdą szybko na lepsze 
sposoby gospodarowania, będą 
one nied ługo zazdrościć dobro
b y tu  i sukcesów tym  spółdziel
niom, k tó re  dziś dz ia ła ją  z m y
ślą o dn iu ju trze jszym .

Stąd wniosek, że pozostające 
w  ty le  spółdzielnie muszą 
ja k  na jszybcie j zrobić u siebie 
porządek w  zakresie udzia łów , 
dniówek obrachunkowych i  k re  
dytów. K to  te  spraw y zaniedba, 
ten się przekona, że inaczej n ie  
ma dobrego gospodarowania w  
spółdzielni p rodukcy jne j, a 
więc nie ma także w idoków  na 
rych łe  dojście do dobrobytu.

W alka  o zdrową, w yda jną i  
wzorcową gospodarkę w  spół
dzielniach p rodukcyjnych sta je  
się pierwszą lin ią  fro n tu  b itw y  
o socja listyczną wieś. M usim y 
wszystkie istn ie jące spółdziel
nie uczynić ośrodkam i prom ie
niowania na całą masę nienale- 
żących jeszcze do spółdzielni 
chłopów m a ło - i  średniorolnych.

W  te j walce muszą przodo
wać nasze organizacje p a r ty j
ne, nasz w ie js k i ak tyw . Sprawa 
ta  m usi stać w  centrum  uw ag i
w szystkich kom ite tów  pow ia to
wych i  gm innych, k tó re  muszą 
się nauczyć w n ik liw ego ana li
zowania p racy spółdzie ln i, me
tod ich gospodarowania, mnszą 
dopilnować wniesien ia udzia łów  
członkowskich, wprowadzenia 
słusznie opracowanych norm  
dniówek obrachunkowych, p ro
dukcyjnego w yko rzystan ia  k re 
dytów, wychowania wszystk ich 
członków spółdzie ln i w  duchu 
socja listycznej solidarności, w  
duchu odpowiedzialności za p ra  
cę w łasną i  ogółu w  duchu tro 
sk i o wspólne dobro.

Nowe fo rm y  w a lk i z analfabetyzm em  
na terenie związków zawodowych
Uchwała CRZZ w sprawie wzm ożenia akcji zwalczania 

analfabetyzm u wśród pracujących
Doceniając wagę i konieczność dalszego wzmożenia walki 

z analfabetyzmem Centralna Rada Związków Zawodowych 
podjęła w  tych dniach uchwalę, w  której wezwała aktyw 
związkowy do zwiększonego wysiłku na tym odcinku pracy.

W  pierwsze j połowie 1947 r. 
pod ję ły  zw iązk i zawodowe zor
ganizowaną akcję zwalczania 
analfabetyzm u. W  tym  czasie 
na ogólnokra jow ej kon fe renc ji 
związkowego apara tu pracy 
ku ltu ra lno  - ośw iatowej posta
wiono zagadnienie w a lk i z anal 
fabetyzm em  jako jedno z g łów  
nych zadań w sze lk ie j a kc ji ku l 
tu ra lno  - ośw iatowej organizo
wanej przez zw. zawodowe.

W  1948 r .  y/a lka z analfabe
tyzm em  staw ała się na terenie 
zw. zawodowych akcją masową, 
obejm ującą dz ies ią tk i tysięcy 
robotn ików .

Szczególnego rozm achu na
b ra ła  akcja  w a lk i z analfabe
tyzm em  w  1949 r. W  tym  roku  
zwołano 2 konferencje  ogólno
kra jow e, 60 wojewódzkich kon 
fe re n c ji in s trukcy jnyeh  z nau
czycie lam i społecznymi, zawo
dowym i i  ak tyw is ta m i pracy 
ku ltu ra ln e j oraz 100 podobnych 
kon fe renc ji w  powiatach.

Ponadto zorganizowano w  
d ru g ie j połowie ub. r .  konferen
cje z udzia łem  d y re kc ji zakła
dów pracy i  rad zakładowych 
u  górn ików , hu tn ików , energe
tyków , metalowców, chemików, 
w łókn ia rzy , budowlanych, cuk
row ników , odzieżowców.

Z w iązk i zaw. pow o ła ły  2.550 
społecznych ko m is ji do w a lk i 
z analfabetyzm em  w  zakładach 
pracy i  p rzy  Pow iatowych Ra
dach Zw. Zawodowych. A p a ra t 
ten obejm uje około 10.000 a k ty 
w istów  - związkowców.

W  ciągu 3-eh la t  zw. zawo
dowe w n ios ły  duży w k ład  w 
kam panię lik w id a c ji analfabe
tyzm u w  k ra ju .

Zw. zawodowe organizowały 
i  p row adz iły  we w łasnym  zakre 
sie ku rsy  początkowego nau
czania. Ogółem przeprowadzo
no 4.718 kursów, na k tó rych  
przeszkolono 92.399 osób.

W  tym , w  roku  1949 prze
prowadzono 3.279 kursów, na 
k tó rych  przeszkolono 58.415 
robotn ików .

P lan roczny w  zw. zawodo
wych przew idyw a ł na 1949 r. 
zorganizowanie 3.000 kursów  i  
przeszkolenie 45.000 osób. Plan 
wykonano w  zakresie kursów  w 
109 proc., w  zakresie słuchaczy 
w 130 proc.

M im o bezspornych osiągnięć 
zw iązki zawodowe nie zdo ła ły 
jednak zmobilizować do te j ak
c j i  w szystk ich  s ił i  środków. 
N ie uaktyw niono jeszcze w  do
statecznym  stopniu terenowych 
ogniw  i  in s ta nc ji zw iązkowych, 
przede w szystk im  zaś Tad za
kładowych i  mężów zaufania.

W kraczając w  p ierw szy ro k  
rea liza c ji P lanu 6-le tn iego, 
planu budowy podstaw socja liz
mu w  naszym k ra ju , zw iązk i za 
wodowe muszą zm obilizować 
wszystkie swe s iły  do wzmożo
ne j a k c ji zwalczania analfabe
tyzm u wśród mas pracujących.

C entra lna Rada Zw iązków 
Zawodowych wzyw a Zarządy 
Główne i  w szystkie  instancje 
związkowe do wzmożonej kam 
pan ii w okó ł te j akc ji. Zw. za
wodowe w  ścisłe j współpracy 
ze Zw iązkiem  Samopomocy 
C hłopskie j w inny  okazać 
wszechstronną pomoc masom 
pracującego chłopstw a w  l ik w i
dowaniu analfabetyzm u na wsi, 
wzm acniając w  ten sposób i 
pogłębiając sojusz robotniczo- 
chłopski.

CRZZ w zyw a w szystkie  zwią 
zk i zawodowe do wytężonych 
w ys iłków  dla zorganizowania w 
1950 r . w  zakładach pracy, w 
osiedlach robotniczych nowych 
tysięcy kursów  dla analfabe
tów , na k tó rych  przeszkolić na
leży 100 t y s i . y  robotn ików  i 
robotnic, do zorganizowania ty  
sięcy kursów  dobrego czytan ia 
dla zapobieżenia powtórnem u 
analfabetyzm ow i. CRZZ wzywa 
rady zakładowe i  mężów zaufa
nia do organizow ania te j pracy 
i  otoczenia tro sk liw ą  opieką

kursów początkowego naucza
nia. CRZZ apeluje do dy re kc ji 
zakładów pracy, aby wydatn ie  
w spó łdz ia ła ły  w  te j akc ji i  o- 
kazyw a ły  potrzebną pomoc dla 
normalnego funkcjonow ania 
kursów  początkowego naucza
nia.

Na marginesie

P ałacyk czeka
K enia , to  ko lon ia  b r y ty j

ska w  A fryce , k tó rą  ju ż  od 
dziesięcioleci „ c yw ilizu ją “  An 
g licy . Do w yb itn ych  osiąg
nięć w  te j dziedzinie zaliczyć  
należy pańszczyznę, ja k ą  set 
k i tys ięcy mieszkańców K e
n ii odrabia oko ło  180 dn i w 
ciągu roku . W  ta k i sposób b ry  
ty js c y  labourzyści rea lizu ją  
głoszone przez n ich  „p ra w a  
człow ieka“ .

S krzyw dzilibyśm y jednak  
rząd b ry ty js k i pom aw ia jąc  
go o to , że nie poczyn ił żad
nych k roków  je ś li chodzi o 
budow nictw o K en ii. P ism o  
„O u r  E m p ire  T o d a y" za
mieszcza d łu g i, tudzież w zru 
szający opis szczegółowo o- 
pracowanego p lanu w te j 
dziedzinie. D o tyczy on zbudo 
w ania okazałego pa łacyku  
dla księżn iczki E lżb ie ty  i  je j  
dosto jnego małżonka.

G dyby księżniczka E lżb ie 
ta  chcia ła kiedyś uszczęśliwić 
Kenię swą wizytą,, pa łacyk  
będzie ju ż  czekał. Ł a tw o  so
bie w yobrazić z ja k ą  p rzy
jem nością m ieszkańcy K e n ii 
odrab ia ją  teraz pańszczyznę 
i  tłoczą się w ciasnych po
mieszczeniach. Jak  bardzo po 
krzepia jąca m u s i być dla nich  
m yśl o p iękne j, ko m fo rto w e j 
rezydencji, czekającej na 
księżniczkę E lżb ie tę  i je j  do
sto jnego małżonka. jes.

I
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Żadna  siła nie po tra fi rozbić  
solidarności mas pracujących  

F ran c ji i  Polski
Przebieg wiecu w  auli Politechniki Warszawskiej*

(D okończenie ze str. 2)
tych  haniebnie a rb itra ln ych  
zarządzeń.

Przewodniczący udzie la g ło 
su Członkowi B iu ra  P o litycz 
nego K om unistycznej P a rt ii 
F ra n c ji —  b. m in is tro w i lo t 
n ictw a i  przewodniczącemu Sto 
warzyszenią b. członków f ra n 
cuskiego Ruchu C>poru —  Char 
les T illo n , k tó ry  m ów i m. im : 

„L u d  francu sk i zna Wasze 
ogromne poświęcenia i  o fia ry , 
ja k ie  ponieśliście w  w ojn ie  i 
w ie, ile  zawdzięcza W aszym 
bohaterskim  wąlkom .

Jesteśmy złączeni k rw ią  
przelaną na naszej ziem i przez 
20 tys. Polaków, k tó rzy  z bro
n ią  w  ręku pad li w  szeregach 
p a rty z a n tk i francusk ie j.

N ie  zapom nim y n igdy  i  nie 
pozw olim y zapomnieć —  m ów i 
da le j Charles T illo n  —  że obo
w iązkiem  naszym je s t w a l
czyć razem z W am i o pokój, 
ta k  ja k  lud francusk i nie za
pom ni ro li,  ja ką  odegrał Z w ią 
zek Radzieeki i  Jego sławna 
A rm ia  pod dowództwem Gene
ra liss im usa S ta lina , d la  wyzwo 
len ia  k ra jó w , uciskanych przez 
h itlerow ców . D latego w łaśnie 
zwolennicy pokoju z F ra n c ji 
delegowali nas tu ta j,  że lud 
francusk i, k tó ry  w a lczy ł prze
ciw ko faszyzm ow i, bu rzy  się 
przeciwko an typo lsk ie j p o lity 
ce obecnego rządu francusk ie 
go.

W  obecnym momencie p rz y 
jaźń  P o lsk i je s t specjalnie cen
na dla F ra n c ji,  gdyż je s t ona 
p rzy ja źn ią  całego narodu, osta 
teeznie wolnego i  idącego ku 
potężnej przyszłości. I  d la te
go, w  ty m  w łaśnie momencie, 
reakc ja  francuska próbu je roz 
dzie lić nasze narody.

P rzysz liśm y W am  pow ie
dzieć —  m ów i z naciskiem  
Charles T illo n  —  że obecne 
rządy  F ra n c ji nie reprezentu
ją  an i praw dziw ych interesów 
naszego k ra ju , an i w o li nasze
go ludu.

Lud  francu sk i w ie dobrze, 
co sądzić o swoim  obecnym 
rządzie. Sądzi go po jego zbrod 
niczych akcjach przeciwko ro 
botnikom  francusk im . Rząd, 
k tó ry  zw a ln ia  z w ięzień kola 
borantów, szpiegów naz is tow 
skich, generałów  niem ieckich, 
rząd, k tó ry  wsadza do w ięzie
nia s tra jku ją cych  gó rn ików , 
każe szczuć psam i robo tn ików  
i  b ije  p a łka m i m a tk i żołnie 
rz y  zab itych w  n ies ław nej w o j 
nie przeciw  V ie tnam ow i —  
je s t ty m  samymi rządem, k tó ry  
prześladuje po lskich p a tr io 
tów  i dem okratów i  organ izu je  
szpiegostwo przeciwko k ra jo m  
dem okracji ludowej.

Chęć sabotowania stosun
ków handlow ych pomiędzy 
F rane ją  i  Polską okazuje n a j
w yraźn ie j służalczość rządów 
B id a u lt wobec jego am erykań
skich panów, k tó rz y  w  m yśl 
planu M arsha lla , w zb ran ia ją  
mu w szelkich stosunków z nie 
podległym ii państw am i. M ów 
ca przypom ina następnie, 
że w  te j sam ej chw ili, 
k iedy rząd francu sk i dopusz
czał się wobec Ludowej Polski 
prow okac ji i  rep res ji, ka tego
rycznie potępianych przez de 
m okra tów  francuskich , w ów 
czas p. Schuman dysku tow a ł z 
Adenauerem , k tó ry  w ysuw a ł 
jednocześnie żądania zw ro tu  
Zagłęb ia  L o ta ry n g ii j  re w iz ji 
g ran ie  P o lsk i, uważanych 
przez lud  francu sk i za gw a
ranc ję  pokoju.

W  ten  sposób znaleźliśm y 
się wobec niebezpieczeństw, 
s tw arzanych przez tych , któ-

rzy  chcie liby kontynuować dzie 
to P litle ra .

A le  nas łączy p rzy jaźń  i 
wspólny interes pokoju. Łączy 
to nas ze ^w szystk im i ludam i 
świata,^ k tó re  są s iłą  zdolną 
rozwalić p lany im peria lis tów . 
Robotnicy po rtow i i  m aryna
rze francuscy odm aw iają łado 
vvan:a transportów  wojennych, 
przeciwko V ie tnam ow i, kole
ja rze  organ izu ją  akcję przeciw  
transportom  wojennym , m eta
lowcy i pracow nicy arsenału 
w ystępu ją  przeciwko produk
c ji wojennej, w  fab rykach  i 
gm inach rosną w  całym  k ra 
ju  kom ite ty  O brony Pokoju. 
Robotm cy są zdecydowani 
przeciwstaw ić się czynnie w y
ładowaniu i  transp o rtow i ame 
rykańskiego m a te ria łu  w o jen
nego. P rzygotowyw ane są no
we _ konferencje kra jow e  bo
jow n ików  o pokój i wolność, 
ażeby zjednoczyć w szystkie  si 
ły  k ra ju  w  obronie pokoju 
przeciwko agentom dyw ers ji i 
im peria lizm u.

Mówca zakończył swe prze
mówienie przypom nieniem  
słów  Thoreza, że naród f ra n 
cuski n igdy  nie weźmie udzia 
łu  w  w o jn ie  przeciwko Zw iąz
kow i Radzieckiem u. k tó ry  
s to i na czele św iatowych s ił 
pokoju. „N ig d y  lud francusk i 
me pozwoli oderwać się od 
Polski Ludowej. P rzy ja źń  po l
sko -  francuska je s t nieznisz
czalna“ .

Z  ko le i zab ra ł głos znany 
pisarz Jaros ław  Iwaszkiew icz, 
k tó ry  m. in. pow iedzia ł: 
„Jeźe libym  dz is ia j w y lądow a ł 

na dworcu pa rysk im  — 'm ów i, 
Jaros ław  Iwaszkiew icz —  i  
gdyby mnie tra g a rz  spyta ł, co 
tam w  Polsce słychać, to po
w iedziałbym , że Polska po
zdraw ia lud francusk i, walczą
cy o wolność, chleb i  pokó j“ .

N a _ trybunę  wstępuje ' prze
wodniczący Francuskiego 
Zw iązku B o jow ników  o W o l
ność i  Pokó j, członek prezy
dium Światowego K om ite tu  
Obrońców P oko ju , Yves F a r
ge.

„W  ̂ im ien in  p raw dziw e j 
F ranc ji p rzynos im y W am  za
pewnienia g łębok ie j p rzy jaźn i 
dla Polski. Lud francu sk i nie 
chce być w spóln ik iem  ani ofia 
rą p o lity k i Mochów, k tó rą  od 
rzuca.

P o lity k a  ta  w ys ila  się aby 
trzym ać nasz lud  na uboczu 
od pieśn i nadiziei, ja k ie  roz
brzm iewają dz is ia j od E lb y  aż 
do M orza Chińskiego. P rzy 
szliśm y tu , aby W as zapew
nić, że za tę p o litykę  naród 
nasz nie ponosi żadnej odpo
wiedzialności, i  że przeciw sta
wia się je j ze wszystkich 
swoich s ił, gdyż nauczył się 
we k rw i i  we łzach, że an ty- 
komunizm, antysow ietyzm , an
tysem ityzm  i  ksenofobia p ro 
wadzą prostą  drogą do h it le 
ryzm u, do upodlenia F ranc ji.

Cała F ranc ja , k tó ra  pracuje 
i w a lczy dla zwycięstwa soeja 
iizm u, uważa obelgi w ym ierzo
ne przeciwko W am , za obelgi 
wym ierzone przeciwko n ie j sa 
mej. W iem y, że c i, k tó rzy  
Was szkalu ją , k tó rz y  szkalu
ją W asz naród, k tó rz y  w y rzu 
cają z F ra n c ji W aszych roda
ków, to c i sami, k tó rz y  prze
śladują naszych kom batantów  
i naszych gó rn ików . W rogo
wie ludu są w rogam i w szy
stk ich ludów, ale przeszło 

m iln . F rancuzów wypow iada 
się jasno ..za pokojem  i  spra
w iedliwością przeciw  rozw y
drzonemu im peria lizm ow i.

A n i złoto, ani w yw iad  rzą 
du am erykańskiego nie będą w  
stanie staw ić zapory p rzy 
ja źn i trw a jące j od stuleci. 
N a  p rzy ja źn i te j opiera się 
również i  bezpieczeństwo F rań  
c ji. K ażdy u  nas w ie  dobrze, 
że moment, w  k tó rym  chce się 
pchnąć F ranc ję  przeciw  P o l
sce, zosta ł w yb ran y  przez u- 
sadowionych w  Bonn nazistów , 
w  celu wysunięcia żądań re w i
z ji g ran icy  po lsk ie j i  g ran icy 
francusk ie j.

A b y  podsycić zim ną wojnę
—  m ów i, kończąc swoje prze
mówienie Yves Farge —  k ie ro 
waną przez sztab am erykański 
chciano przeciwstaw ić F rancję  
Polsce. Możemy powiedzieć 
ju ż  dziś: ten zam iar się nie' 
udał. Tysiące p a trio tó w  pol
skich ok lasku ją  dziś Francję. 
Ju tro , k iedy w róc im y, zdamy 
u nas sprawę z niezapom nia
nego p rzy jęc ia , a tysiące F rań 
cuzów oklaskiwać będą P o l
skę“ .

Jako osta tn i zab ra ł gło$ b. 
sekretarz generalny Rady N a
rodowej Polaków we F ra n c ji
—  Józef Czesak, jeden z. p ie rw  
szych wysiedlonych z F ra n c ji 
przez po lic ję  Mocha. Przemó
w ienie jego by ło  nacechowane 
głębokim  przyw iązaniem  do 
narodu francuskiego.
. „W yra żam y głębokie prze
konanie —  s tw ie rd z ił mówca
—  że bohaterski lud francusk i 
ze swą ldasą robotniczą na 
czele odniesie zwycięstwo w  
walce przeciw  siłom  re a k c ji i  
w o jny  i  że dzięki jego p rz y ja z 
nemu poparciu wychodźstwo 
polskie we F ra n c ji odzyska 
swe praw a społeczne i  narodo
we“ .

Zebrani podchw ycili mocno 
wzniesione przez mówcę ok rzy
k i na cześć F rancuskie j P a r t ii 
Kom unistycznej, na cześć w a l
k i mas pracujących o dernokra 
cję, postęp i  pokój, na cześć 
p rzy jaźn i narodu francuskiego 
i  polskiego.

W ie lk i wiec robo tn ików  i  
m ieszkańców sto licy zakończo
no odśpiewaniem M iędzynaro
dów ki oraz hym nów polskiego 
i  francuskiego.

Sąd demaskuje kłamstwa 
przeora Florczaka

Dalszy ciąg procesu 0 .0 .  B o n ifra tró w  przed Sądem A pe lacy jnym
we W ro c ła w iu

W  dalszym ciągu procesu zakonników z Namysłowa zezna
w a ł następny oskarżony, 42-letni przeor Konwentu O O  Bo
n ifra tró w  w  Namysłowie, ks, W incenty Florczak. Przyznał 
się on do winy, próbując jedynie nieudolnie zaprzeczać doko
naniu przestępstw na tle seksualnym.

Ks. F lorczak zmuszony b y ł 
przyznać, że zniszczenia i  de
wastacje, ja k im  u leg ł zakład 
w Nam ysłow ie podczas w o jny, 
dzięki w ie lom ilionow ym  dota
cjom  M in . Odbudowy, M in . 
Zdrow ia i  M in . O św iaty, zo
s ta ły  usunięte, zakład zosta ł 
wyposażony w  niezbędne urzą 
dzenia i, że również jedyn ie 
dzięki s ta łym  subsydiom z K u  
ra to riu m  O kręgu Szkolnego, 
a także M in is te rs tw a  Zdrow ia 
— zakon m óg ł prowadzić od
budowany zakład.

Przeor Konw entu oświad
czył, że również i zagraniczne 
organizacje cha ry ta tyw ne  
wspom agały zakład sporadycz 
nym i daram i w  naturze.

W  swych wywodach osk. ks. 
F lorczak us iłow ał, ku  oburze
niu  ca łe j sali przedstaw ić za
k ła d  w  Nam ysłow ie za czasów 
swego k ie row n ic tw a w  sie lan
kowych barwach, stw ierdzając 
jakoby^ wychowankowie m ie li 
„nadm ia r“  jedzenia, „doskona 
łą “  odzież i  w  ogóle b y li „s ta 
rannie i  tro s k liw ie “  wychow y
wani.

Ta pe rfidną , oparta  o o-
gó łp ik i, lin ia  obrony nie  w y 
trzym a ła  jednak konkre tnych  
pytań, k tó re  zadał oskarżone
mu sąd i p ro ku ra to r. Oskar
żony p rzyzna ł np., że uzdol
nionego do m a la rs tw a chłopca, 
mimo jego próśb i  zaklinań, 
snecjalnie sk ie row a ł do n a j
cięższych prac w  polu.

K i j  j pasek
środkam i „p ersw az ji“

Osk. ks. F lorczak, mówiąc o 
metodach wychowawczych, sto 
sowanych w  zakładzie, us iło 
w a ł stale przem ilczać własną 
działalność, ale zmuszony b y ł 
przyznać, że osk. M ichałow ski

ich w  izo latkach. „A le  prze
cież łagodnym i m etodam i tu  
nic by się nie da ło zrob ić“  —  
dodaje cynicznie oskarżony.

Przewodniczący: Czy oskar 
żony sam n igd y  nie  stosował 
ka r fizycznych?

Ks. F lo rczak: Ja sam ude
rzy łem  k ilk a  ra z y  chłopców, 
ale przeważnie stosowałem  per 
swazje

Przewodniczący: A  k ie dy
perswazje n ie  pom agały?

Ks. F lo rczak : Wówczas k a r
ciłem  chłopca paskiem , p rzy  
czym m óg ł on w yb ierać, czy 
chce dostać m oim  paskiem  czy 
swoim. Poza ty m  m ia łem  też 
pa tyk  grubości palca. Sam py  
ta łem  karconego, ile  chce do
stać i  w ym ierza łem  m u karę 
od 3 do 10 razy.

Oskarżony przyznaje się na 
stępnie, że b i ł  wychowanków 
po tw a rz y  i  n p ija ł się.

Zboczeniec  
w  ro li „pedagoga"

Dużo czasn zajęło złożenie 
przez osk. w y jaśn ień w  spra
wie skom plikowanych m ach i
nac ji finansow ych ks. F lo rcza
ka, k tó re  na raża ły  Skarb Pań 
stwa na poważne s tra ty . Osk. 
p rzyznał, że z m agazynów za
kładów obdarow yw ał człon
ków w łasne j rodziny,

_ P roku ra to r, powraca następ 
nie do bliższego w yjaśn ien ia  
s trasz liw ych „m etod wycho
wawczych“  stosowanych przez 
przeora ks. F lorczaka.

P ro k u ra to r: Dlaczego k a r 
cąc swych uczniów, kaza ł im  
ksiądz rozb ierać sie?

Ks. F lo rczak : Przypuszcza
łem, że na przyszłość ta k i chlo 
piec będzie się w s ty d z ił i  nie 
będzie niegrzeczny.

N a pytan ie  p ro ku ra to ra
dręczył chłopców, zam ykając I czym ks. F lo rczak tłum aczy

fa k t, że k ilk u  chłopców tw ie r
dzi kategoryczn ie, iż  dokonał 
on na n ich g w a łtu  —  oskarżo
ny us iłu je  przekonać sąd, że 
jes t to  skutek „m ściw ości“  
chłopców.

Przewodniczący: A  za eo się 
m ie li m ścić? —  Czy przypad
kiem  nie  za to , że b y li b ic i, że 
chodzili g łodn i, obdarci i  bo
si?

Następnie sąd u ja w n ił odpo 
wiednie fra g m e n ty  zeznań zło 
żonych przez osie, F lorczaka w  
śledztw ie. 'Wyszło p rz y  ty m  
na ja w , że początkowo osk. 
ks. F lo rczak  p rzyzn a ł się do 
u trzym yw an ia  stosunków ho
moseksualnych z n ie k tó rym i 
chłopcami w  zakładzie; poda
jąc szczegółowo nazw iska 
swych o f ia r  i  liczbę stosunków 
z poszczególnym i chłopcam i, 
zeznania te  p o k ry w a ły  się zre 
sztą ze skargam i złożonym i 
przez wychowanków.

Rozprawa trw a .

W  d ru g im  d n iu  procesu za
kładu 0 0 .  B o n ifra tró w  w  N a 
mysłowie, zeznania pozosta
łych oskarżonych u ja w n iły  
dalsze szczegóły gehenny cho
rych dzieci przebyw ających w  
tym  zakładzie. Szczegóły te  po
twierdzone zostały i  uzupełnio
ne zeznaniami św iadków —  o- 
f ia r  występnych „pedagogów“  
w habitach zakonnych.

Zeznaniu  oskarłonycH  
p otw ie rd za ją  iebi 

haniebne przestępstw a
S iostra  zakonu SS. Służeb

niczek —  Z o fia  Dorsz, księgo
wa zakładu w  Nam ysłow ie 
przyznaje się do poważnych 
m ach inacji finansow ych, k tó re  
— ja k  'na iw n ie  w y ja śn ia  •—  
„pope łn ia ła  bezwiednie“ .

P rzeor ks. F lo rczak  kazał 
np. osk. Dorsz księgować po
zycje za tra n s p o rt oraz zsyp 
węgla i  z iem niaków jako  w y 
da tk i zakładu, ja kko lw ie k  ro 
boty te  w ykonyw a li zapędzeni

Księża potępiają nadużycia 
dotychczasowych władz „Caritasu“

Posiedzenie Sejm owej K o m is ji 
Bezpieczeństwa Publicznego

Podczas posiedzenia sejmo
w e j K o m is ji Bezpieczeństwa 
Publicznego, obradującej nad 
pre lim ina rzem  budżetowym  na 
ro k  1950, tow , m in . S tan is ław  
Radkiew icz om ów ił pracę apa
ra tu  bezpieczeństwa w  ub. ro 
ku, podkreślając, że praca ta 
up ływ a  w  atm osferze wzmożo
nych ataków  im peria lizm u an- 
jtlo  - am erykańskiego na ZSRR 
i  k ra je  dem okracji ludowej. O 
zasięgu i  d ługofalowości akc ji 
dyw ersy jno - sabotażowej i 
szpiegowskiej świadczą procesy 
po lityczne we wszystk ich pTa- 
w ie k ra jach  dem okracji ludo - 
w o j. A kc ja  ta  ma na celu po
derwanie au to ry te tu  w ładzy lu 
dowej i sparaliżowanie je j 
tw órczych osiągnięć.

W  1949 r. apara t bezpieczeń 
stwa w  dalszym ciągu p rzyczy
n ia ł się do zabezpieczenia spo 
ko ju  publicznego —  ta k  po - 
trzebnego do tw órcze j pracy. 
W  r. ub. dzięki wzmożonej dzia 
ła lności organów bezpieczeń - 
s twa w y k ry to  i  z likw idowano 
k ilk a  poważnych ośrodków ak
c ji szpiegowskiej.

Znacznie popraw i! się stan 
bezpieczeństwa w  k ra ju , o 
czym świadczy znaczny spadek 
ilośc i napadów bandyckich i  za 
bó js tw ; zm ala ła  także liczba 
przestępstw  granicznych. M ie r 
n ik iem  w zrostu dobrobytu rnas 
je s t . spadek liczby kradzieży 
do poziomu zaledwie 29 proc. 
stanu przedwojennego.

W łaściw y rozw ój M il ic ji O - 
byw ate lsk ie j zawdzięczamy sta 
łe j walce o czystość je j szere
gów. 95 proc. kad r M. O. sta
now ią dziś robotnicy i chłopi 
m a ło ro ln i. W  r. 1949 przeszko
lono w  centra lnych szkołach W 
O. tysiące oficerów  i  podo fi
cerów.

Poważnie w zrósł w  r . ub. a-

dz ia ł ORMO w  pracy nad za
pewnieniem spokoju i  porząd - 
ku publicznego.

M in . Bezpieczeństwa Publicz 
nego s tw ie rdz ił, że znacznie 
zm nie jszyła  się liczba o fia r, ja  
kie ponosi apara t bezpieczeń - 
stwa w  walce z podziemiem; 
przesta ł to ju ż  bowiem być pro 
blem w a lk i z bandytyzm em , ja  
k i is tn ia ł dawniej.

Tow. m in . Radkiew icz omó
w ił także zagadnienie w ięzien
n ictw a, in fo rm u ją c  m. in ., że 
w yżyw ien ie w ięźniów  podnie - 
siono do 3.060 k a lo r ii dziennie. 
Podnięsiono rów nież stan sani 
ta rn y  i  opiekę lekarską nad 
więźniem. Rozszerzony został 
zakres szkolenia i  zatrudnien ia  
więźniów przez zakładanie 
szkół przem ysłowych, budowę 
hal fabrycznych, organizowa - 
nie b iu r kon s tru k to rsk ich  itp .

Ogółem —  pre lim inowane wy 
da tk i M BP są o ok. 4 proc. 
mniejsze niż w  roku  ub.

K o re fe row a ł poseł Nowak 
(P ZP R ), k tó ry , om awia jąc pra 
cę ku ltu ra lno  - ośw iatową 
wśród w ięźniów , po dkreś lił m. 
in., że uczący się w ięźniow ie 
o trzym u ją  norm alne świadec
tw a  szkolne, w  k tó rych  nie wy 
m ienia się fa k tu , iż  w yksz ta ł
cenie zdobyte zostało w  w ię
zieniu.

Na wniosek pos. tow . Izydor 
ezyka, K om is ja  jednogłośnie 
uchw a liła  rezolucję, w  k tó re j 
z zadowoleniem i  uznaniem 
p rzy jm u je  do w iadomości spra 
wozdanie m in is tra  R adkiew i - 
cza. Rezolucja ze szczególnym 
uznaniem podkreśla po litykę  
M BP na odcinku w ięziennictwa 
i zaleca dalszą rozbudowę war 
sztatów  pracy, św ie tlic , 3zkó ł  
i b ib lio tek  w  więzieniach i o- 
bozach pracy.

(D okończenie ze str. 2)
W  licznych lis tach  o tw a r

tych do redakc ji Polskie j Agen 
c ji Prasowej P A P  w  Łodzi 
księża z terenu Łodzi i  w o je
wództwa łódzkiego w  zdecydo
wany sposób potęp ia ją  b. w ła 
dze „C a rita s “  oraz w yraża ją  
uznanie dla słusznego stano
w iska, zajętego przez Rząd 
Rzeczypospolitej w  te j sprawie. 
Ks. d r K a ro l A n to n i Zych —  
proboszcz z p a ra f ii Bartosze- 
wice w  liśc ie  swym  pisze:

„W  zw iązku z ukazaniem 
się w  prasie kom un ika tu  P A P
0 nadużyciach popełnionych 
w „C a rita s “  w roc ław sk ie j i  in 
nych okręgach, uważam, że 
w inn i jio w in n i być bezwzględ
nie pociągnięci do surowej od
powiedzialności sądowej.

Całkow icie popieram  decyzje 
wyższych czynn ików  państwo
wych, zm ierzające do uzdro
w ien ia stosunków panujących 
w  „C a rita s “ .

Uważam , że „C a rita s “  w in 
na spełniać doniosłą ro lę  w  nie 
sieniu pomocy na jb iednie jszym , 
a władze je j pow inny składać 
się z obyw a te li cieszących się 
pe łnym  zaufaniem  społeczeń
stw a“ .

Ks. prób. Józef Sulw iński 
z Zelowa w  liśc ie  swym  oświad 
cza:

„W  zw iązku z wypadkam i, 
ja k ie  zaszły p rzy  ko n tro li spo
łecznej w  „C a r ita s “  we W ro 
cław iu i  na podstawie w łas
nych spostrzeżeń uważam, że 
działalność „C a rita s “  w  Polsce 
powinna ulec poważnym prze
obrażeniom zgodnie z potrze
bami ludz i, k tó rym  należy się 
pomoc. D latego zarząd „C a r i
tas“  w in ien  znaleźć się w  rę 
kach ludzi odpowiedzialnych i 
rozum iejących dobro społeczne 
oraz szczerze oddanych służbie 
dla społeczeństwa. T y lko  lu 
dzie rozum ie jący t ru d  w a lk i o 
przemianę u s tro ju  w  duchu de
m okratycznym  i  dążący do za
pewnienia wszystkim  pełnego 
dobrobytu —  mogą sprawę dzia
łalności cha ry ta tyw ne j posta
w ić na odpowiednim  poziom ie“ .

W ielce znam ienny je s t lis t  
w ikariusza z p a ra f ii Przem ie
nienia Pańskiego w Łodzi, ks. 
Józefa Bieniasa. W  liście 
swym do red akc ji Polskie j A - 
gencji Prasowej ks. B ienias 
s tw ie rdza :

„P o  zaznajom ieniu się z 
wiadomościami podanym i w  
prasie o aspołecznych i nie
godnych fa k ta ch  olbrzym ich 
nadużyć i m alw ersacji, doko
nywanych przez zarząd diece
z ja lne j „C a rita s “  we W roc ła 
w iu, ja ko  kapłan i by ły  wię- 
zień h itle row sk ich  obozów ja k  
na jsu row ie j potępiam te fa k ty
1 wyrażam  oburzenie, że na 
czele cha ry ta tyw ne j in s ty tu c ji 
s ta li ludzie niegodni tego. U - 
ważam, że słuszną jest rzeczą, 
iż u jaw n iono przed społeczeń
stwem istn ie jące w „C a rita s “  
brudy. Stanowisko Rządu w 
spraw ie rozw iązania dotych

czasowego zarządu „C a r ita s "  
zasługuje na na jw iększą po
chwałę, gdyż na leżyty  w g ląd 
w  działalność „C a rita s “  ze 
s trony  Rządu i  czynn ika spo
łecznego położy kres szkodli
wym  dla naszego państwa na
rzekaniom  i  sarkaniem  ludzi 
zasługujących na pomoc, a k tó 
rzy  w  m ałe j dotąd ty lk o  m ie
rze o trzym yw a li ją  od „C a r i
tas“ .

Uważam , że każdy uczciwy 
kapłan ży jący w  Polsce Ludo
wej,, zrozumie ja k  najlepsze in 
tencje Rządu i  poprze w  całej 
rozciągłości jego stanowisko. 
T ak poważna in s ty tu c ja  ja k  
„C a rita s “ , w inna służyć in te 
resom najuboższej ludności, a 
nie ludziom  żeru jącym  na na
iwności i nieświadomości n a j
biedniejszych w a rs tw .

Oświadczenie swoje składam 
w ja k  najlepszej in te n c ji i  ro 
zum ieniu zadań kap łana w  
Polsce Ludow ej.“

Ksiązna Lubomirska 
korzystała z opieki 

„Caritasu“ w Gdyni
„G łos W ybrzeża“  z dnia 25 

bm. przynosi in teresujące 
szczegóły o „c h a ry ta ty w n e j“  
działa lności „C a rita s “  w  Gdy
ni, k tó ra  polegała m. in . na 
przekazyw aniu zagranicznych 
przesyłek ta k im  ubogim  „po 
trzebu jącym  pomocy“  osobom, 
ja k  dawna m agnatka księżna 
Lubom irska.

Ogółem „uboga" księżna L u 
bom irska o trzym a ła  z gdyń-

W zrosn ie  p ro d u kc ja
przem ysłu  ciężkiego 

Posiedzenie Sejmowej K om isji Przemysłowej
N a posiedzeniu Sejmowej 

K om is ji Przem ysłowej przedy
skutowano p re lim in a rz  budże
tow y M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Ciężkiego na ro k  1950.

K ie ro w n ik  M in is te rs tw a  inż. 
K ie js tu t Ż em ajtis  zaznaczył, 
żę p lan p rodukcy jny  przem y
słu ciężkiego na ro k  1949 zo
s ta ł w ykonany w  111,7 proc.

P lan p rodukcy jny  na rok 
1950 p rzew idu je  dalszy poważ
ny w zro s t we w szystk ich  ga
łęziach przem ysłu. Pod w zg lę
dem w artośc i —  produkcja  
przem ysłu hutniczego w zro 
śnie o 23 proc. w  stosunku do 
ub. roku , przem ysłu m etalow e
go o 32 proc., chemicznego o 
32 proc. i  elektrotechnicznego
0 33 proc.

Inw estyc je  przem ysłowe w  
br. stanowić będą 17 proc. pań 
stwowego p lanu inw estycy jne
go i  w yka zu ją  procentowy 
wzrost w  stosunku do inw esty 
c ji zeszłorocznych o 13,3 proc.

W  zakresie in w es tyc ji h u tn i
czych nastąp i rozbudowa i  mo 
dernizacja s ta rych  hu t, w ie l
kich pieców, wa lcow ni, kuźn i
1 w y tw ó rn i maszyn hutniczych. 
Kontynuowane będą prace 
p rzy budowie nowego kom b i
natu m etalurg icznego.

W  przem yśle m eta low ym  
przew iduje się budowę nowych 
i rozbudowę starych zakładów 
mechanicznych, odlewni, zakła 
dów a p a ra tu ry  chemicznej, ma 
szyn ro ln iczych, w łók ie nn i
czych, fa b ry k  ob rab iarek, ®a 
mochodów ciężarowych i  oso
bowych, m o tocyk li itp .

W  przem yśle chemicznym 
inw estycje  • obejmą przede 
wszystk im  produkcję  nawozów 
sztucznych.

W  celu oszczędniejszej go
spodarki żelazem wprowadzo
ny zosta ł w  roku  ub ieg łym  za 
kaz budowania obiektów, w y 
magających k o n s tru k c ji żelaz
nych (w ieżowce) oraz zastą
pienia k o n s tru k c ji stalowych 
przez budownictw o żelbetowe.

W  1949 r . nastąp iło  rów nież 
znaczne rozszerzenie i pogłębię 
nie w spó łp racy in s ty tu tó w  nau 
kowo - badawczych przem ysłu 
ciężkiego z ZSRR_ i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej.

D z ięk i pó łto rakro tnem u 
przekroczeniu przedw ojennej 
p rodukc ji żelaza, przew iduje 
się coraz większe dostawy żela 
za dla ro ln ików , w  szczegól
ności —  żelaza obręczowego i 
drobnego.

70 k lu b ó w  ra c jo n a liza to rsk ich
iziala już w przemyśle węglowym
Liczba klubów  rac jon a liza 

to rsk ich  w  przem yśle węglo
wym  zwiększa się coraz bar
dziej.

Obecnie p rzy  kopalniach czyn 
nych je s t przeszło 70 klubów 
technik i i rac jona lizac ji. N ieza
leżnie od tego powstało wiele 
klubów w innych zakładach 
orzem yslowych, podległych Cen 
tra lnem u Zarządow i Przem ysłu 
W ęglowego.

N ow y socja listyczny stosu
nek do pracy w yraża się rn. im  
w  ko lektyw ne j współpracy inży 
n ierów  i techników  z rac jon a li
zatoram i oraz we w zrasta jące j 
opiece jaką  otaczają rac jon a li
zatorów rady zakładowe i orga
nizacje pa rty jne . W e w szyst
kich kopalniach specjalne ta b li
ce in fo rm u ją  o doradcach tech
nicznych, k tó rz y  udzie la ją  no
w atorom  fachowej pomocy.

sk le j „C a rita s “  28 skrzyń róż
nych darów przeznaczonych dla 
biednych.

W  zestaw ienia ze skargam i 
kob ie t z O ru n ii czy O rłowa, 
k tó re  zw raca ły  się o pomoc do 
„C a rita s “  i  w  b ru ta ln y  sposób 
odsyłane b y ły  z n iczym  —  po
wyższe fa k ty  są wym ownym  
świadectwem ja k  bardzo słusz
na by ła  decyzja Rządu zm ie
rzająca do położenia kresu n ik - 
czemnoścL

O w y k ry te j przestępczej dzia 
ła lności terenowych oddziałów 
zarządów „C a rita s “  donoszą 
również z K rakow a, Tarnow a i  
T rzebn icy (w o j. w roc ław sk ie ).

Studenci CSR  
dziękują za gościnę 

w Polsce
Członkowie 60-osobowej g ru  

py studentów m edycyny z 
Czechosłowacji, k tó rz y  b a w ili 
ub. roku  w  Polsce na 5 tyg . 
p ra k tyka ch  nadesła li na ręce 
M in . Zdrow ia d r T . M ichejdy* 
podziękowanie za opiekę i  go
ścinność, z ja ką  sp o tka li się 
w  czasie swego pobytu.

Odnaleziono  
obraz M ate jk i

W  najn iższych kondygna
cjach p iw n ic  gmachu Muzeum 
W ielkopo lskiego na tra fion o  na 
nie u ję tą  w  żadnym spisie in 
w enta ryzacy jnym  skrzyn ię, za 
w iera jącą dobrze zachowany 
obraz M a te jk i ,.Joanna D ‘A rc “ . 
Obraz ten, którego poszuki
wano od zakończenia dzia łań 
wojennych, zosta ł p rzew iezio
ny w  roku  1939 z Rogalina 
do Poznania i  zam urowany w  
osobnej wnęce w  celu zabez
pieczenia go przed okupantem 
h itle row sk im .

„Joanna D ‘A rc “  je s t ogrom 
nym  płótnem  o rozm iarach 
1 1 x5 ,5  m. Jest to jedyne dzie
ło, M a te jk i o tem atyce z h is to 
r i i  obcej.

Po dokonaniu drobnych 
prac konserw atorskich obraz 
będzie udostępniony pub licz
ności.

R obo tn icy  G rudziądza 
odbudow u ją  
swe m iasto

W  Grudziąd.zu, jednym  z 
na jba rdz ie j zniszczonych m iast 
po inorskich, wyrem ontowano 
w  ostatn ich 4 miesiącach 
2.213 izb m ieszkalnych, p rzy  
czym w  odbudowie w spó łp ra 
cowało 20 ochotniczych b ry 
gad fabrycznych.

Poza norm alną pracą w fa 
brykach robotn icy pom agali 
p rzy  remoncie 348 domów 
m ieszkalnych i dzięki temu 
plan rem ontów  przekroczono o 
10,7 proc.

do p ra cy  przym usowej wycho
wankowie.

Osk. Ignacy M ichałow ski 
przyzna ł się do w in y  częścio
wo. R y ł on p rz y ję ty  do zakła
du przez osk. F lorczaka, m im o 
że nie  m ia ł ku  tem u odpowied
nich k w a lif ik a c ji.  Przed w o j
ną p e łn ił fu n k c je  zawodowego 
podoficera w  KO P-ie, a w  cza
sie w o jn y  s łuży ł w  a rm ii A n 
dersa. Osk. przyzna je , że w y 
chowankowie używ an i b y li do 
ciężkich p rac zarówno w  sa- 

• Madzie ja k  i  w  konwencie. Za
m ykan i przez niego z w łasnej 
in ic ja ty w y  lu b  na  polecenie 
przeora F lorczaka chłopcy 
przebyw ali w  ciem nicy do 48 
godz. Oskarżony w iedzia ł, że 
w  zakładzie szerzy się homo
seksualizmu

Dw udziesto letn ia p ie lęgn ia r
ka zakładu Jadw iga Śm ieja, 
byłą  kuzynką ks. Gamonia, 
zastępcy przegra K onw entu 
0 0 .  B o n ifra tró w . P rzyzna je  
się do „b ic ia  ręką“ , a także do' 
zam ykania chłopców w  ciem
nicy.

Śm ie ja opowiada o w a run 
kach, ja k ie  panow ały w  ciem
n icy, k tó rą  wychowankowie 
zakładu nazyw a li „ k ib itk ą “ . 
Chłopcy siedzie li w  samotno
ści, w  absolutnych ciemno
ściach n iek iedy dw ie doby. 
Często zabierano im  obuwie, 
zaś bez względu na porę Toku, 
wolno im  było przebywać w  
zim nej 1 w ilg o tn e j ciem nicy 
ty lko  w  łachmanach, k tó re  w  
zakładzie s łuży ły  im  za ub ra 
nia. Jak  m ówi oskarżona „zam  
knieci w  ciem nicy ż a lili się i  
p ła k a li“ .

P rzeor zapędzał
do p racy  w  n iedzie lę
Sąd o tw orzy ł postępowanie 

dowodowe, św iadek Jakub K i 
la  16-letn i wychowanek zakła
du, sierota, którego rodzice 
zginę li w  czasie powstania 
warszawskiego stw ierdza, że 
wszyscy chłopcy ciężko praco
w a li, nawet w  niedzielę, ałe 
nie było się kom u poskarżyć, 
bo sam przeor F lo rczak n a jb a r 
dziej zapędzał do pracy.

Mięso dostawali chłopcy 
śmierdzące.

B y liś m y  głodni
B y liśm y  g łodn i —- m ów i 

świadek. —  Jedzenie zawsze 
było niesmaczne, a n ieraz ta k  
bardzo niedobre, że n ie  m og liś
m y jeść. B a liśm y jednak skar
żyć się na to , bo zam knięto by 
nas do ciem nicy albo pobito.

B rzeor b i ł  nas często pasem, 
k ijem  albo gumą. On ju ż  b y ł 
tak i, że każdego dnia m usia ł 
kogoś zbić. A  n ieraz b i ł  po k i l 
ku dziennie.

Świadęk dodaje dale j, że sam 
zam ykany b y ł często do ciem 
nicy gdzie w  nocy s trasz liw ie  
m arz ł, ponieważ nie by ło  tam  
żadnego ogrzewania, a na beto
nowej podłodze leża ł ty lk o  po
d a rty  m aterac, ta k  że nie by 
ło się naw et czym  p rzykryć . 
Jednego z chłopców, Iio rn e lu - 
ka zam knięto w  ciemnicy. K o r- 
neluk ta k  Bię p rzestraszył. Ze 
zaczął bić. nogam i w  d rzw i, aż 
z łam ał sobie nogę.

N astępny św iadek, 18-le tn i 
S tefan L o tn ick i, k tó ry  przeby
w a ł w  zakładzie od 1947 r. po
tw ierdza w  ca łe j rozciąg łości 
zeznania Jakuba K ila . Świadek 
siedział w  ciem nicy cz te ry  ra 
zy, za każdym  razem  przeby
w a ł tam  około. 2 dni. Przeora 
F lorczaka świadek w id z ia ł czę 
sto pijanego. Oskarżony M icha
łow sk i pewnego razu  zam knął 
w ciem nicy k ilku n a s tu  chłop
ców za to , że poszli do m iasta 
na obchód św ięta 1-go M aja. 
Również osk. Śm ieja b iła  chłop 
ców gumą. św iadek słysza ł, że 
przeor zgw a łc ił 'wychowanka 
Kraw czyka.

N a  tym, rozpraw ę przerwano
do dnia 26 bm.

D ziec i m ó w ią  
o swojej 

k rzyw dz ie
(Telefonem  od naszego
specjalnego w ys łann ika )

W  drug im  dn iu procesu prze
c iw  wychowawcom Zakładu 
Wychowawczo-Leczniezego oo. 
B on ifra tów , zeznawali pozo
s ta li oskarżeni —  zakonnica 
Z o fia  Dorsz, wychowawca s ta r 
szych dzieci —  M icha łow sk i i  
wychowawczyni g ru py  m łod
szych dzieci —  Śm ieja.

Zakonnica Dorsz opowiada 9 
niesłychanie skom plikowanej 
księgowości zakładu, k tó rą  
prow adziła . Opowiada o jak im ś 
n iezw yk łym  księgowaniu do
chodów i  rozchodów, o „p rze 
lew aniu“  na jróżn ie jszych sum 
z ks iąg konwentu do zakładu 
i  odwrotn ie. P ow ołu je  się we 
w szystk im  na rozporządzenia 
wydawane przez F lorczaka. 
W ie dziś, że je j postępowania 
by ło  przestępstwem ; tw ie rdz i, 
że n ie  zdawała sobie z tego 
spraw y daw nie j.

Zeznania „w ychow aw cy" M i
chałowskiego, przedwojennego 
zawodowego podoficera i  po
doficera w o jsk  aadersowskich, 
budzą grozę. Do czego zdolny 
b y ł ten człow iek, k tó ry  tw ie r
dzi, że b icie i  zam ykanie dzie- 
ei w  lochach p iw n ic  zakładu 
b y ły  odpowiednią metodą w y 
chowawczą w  stosunku do cho
rych  dzieci?

Opowiada rozw lek le  o „s tra 
szliw ych przestępstwach“ , po
pełn ianych przez wychowan
ków  (zb ie ra li s ta re  żelastwo, 
s trze la li z proc, a nawet t łu k l i  
szyby).

Uważa, że jego  praca p rzy 
czyn ia ła  się do „chron ien ia  
m ienia _ państwowego“ . Z w y 
powiedzi M ichałowskiego w y 
n ika , że powierzoną jego pie
czy m łodzież uw aża ł za grom a
dę przestępców. O tym , że by 
ły ^  to  chore, n iedorozw inięte 
dzieci —  nie  pam ięta.

Tępa tw a rz  oskarżonego mó
w i sama za siebie. Patrząc nań 
i  słuchając jego k ła m liw ych , 
k rę tych  zeznań, w iem y, że me
tody, k tó ry m i wychowywano 
M ichałowskiego w  sanacyjnym  
i  andersowskim  w o jsku, b y ły  
stosowano przez niego w  za
kładzie.

Oskarżona Śm ie ja, m łoda 
dziewczyna bez żadnego p rzy 
gotowania fachowego, została 
zaangażowana przez przeora 
F lorczaka jako  wychowawczy
n i dla m łodszych dzieci. I  ona 
także stosowała m etody w y 
chowawcze oo. B on ifra tów . 
T w ie rdz i, że nauczyła się w  za 
k ładzie  bić m ałe dzieci i  za
m ykać je  na dwa dn i do celi 
w  p iw n icy . Stasowała te  m e
tod y  naw et w  zim ie, nawet 
p rzy  k ilkunastopn iow ym  m ro
zie. Zam ykała tam  chore dzie
ci, ulegające bardzo częstym 
atakom  ep ilep tycznym !

Przed sądem stanę li p ie rw s i 
dw aj św iadkow ie wychowanko
w ie  zakładu —  Jakub K i i  i  
S tefan Lo tn ick i. Jakub K i l  nie 
ma rodziców an i rodziny, wszy
scy zg inę li w  czasie warszaw
skiego powstania.

Jakub nie d a rzy ł sym patią  
swych wychowawców, siedzą
cych na ła w ie  oskarżonych. 
Śmiało, z ca łkow itym  zaufa
niem  opowiada sądowi o życiu 
w  zakładzie. Uśm iecha się po
b łaż liw ie  na py tan ie : czy bo
la ło  go, gd y  b i ł  F lo rczak?

—  „Jakże nie m ia ło  boleć —  
odpowiada —  przecież po to  
nas b ił, żeby bo la ło“ .

Dzieci daw n ie j nawet nie 
zdawały sobie w  p e łn i sprawy, 
ja k  w ie lka  k rzyw da  im  się 
działa. Po p ro s tu  dlatego, że 
nie zaznały jeszcze norm alne
go, ludzkiego życia. Dziś ju ż  
rozum ie ją  i  oddychają pełną 
piersią , u fne, że la ta  ich 
k rzyw d y  skończyły się raz na 
zawsze.

Zeznań głodzonych i  to r tu 
row anych dzieci słucha w  
śm ierte lne j ciszy po brzegi w y 
pełn iona sala w rocław skiego 
sądu.

IR E N A  B U K O W S K A

Trzeba zacieśnić współpracę 
M H D  z w ładzam i m ie js k im i

T rz y  miesiące tem u powoła
ne zostało do życia przedsię
b iorstw o państwowe —  M ie jsk i 
Handel D eta liczny, działa jące 
w  oparciu o samorządy m ie j
skie. In fo rm u ją c  naszych czy
te ln ików  o powstaniu te j nowej 
fo rm y  handlu detalicznego, m ó
w iliś m y  (w  353 n r  „T ry b u n y  
Ludu“ ) o znaczeniu i  zada
niach, ja k ie  s to ją  przed M HD.

Zadania te są poważne. M ie j 
sk i Handel D e ta liczny m usi 
wszechstronnie i  w  porę u- 
względniac potrzeby ludz i p ra 
cy i  przystosować rozmieszcze
nie swoich placówek do p ra k 
tycznych potrzeb ludności p ra 
cującej m iast. P lanowa dzia
łalność M H D  m usi być więc 
powiązana z planem zabudowy 
i zagospodarowania danej m ie j 
scowości, 7, planem produkcji 
drobnego przem ysłu mieiEcowe 
go i wytwórczości ro lne j.
. M H l i  w inien rów nież dbać o 
Wzbogacenie i  urozmaicenie ma 
sy tow arow ej, o lepsze i spraw 
niejsze zaopatrywanie ludzi 
pracy w a r ty k u ły  p ie fw sze j po
trzeby.

Te zadania mogą być w yko 
nane ty lk o  pod w arunkiem  ści

słego powiązania i  w spółpracy
M ie jsk ich  Rad Narodowych i 
Zarządów M ie jsk ich  z M H D . 
Samorząd pow in ien być bo
w iem  na jle p ie j zorien tow any w  
potrzebach ludności i  n a jb a r
dzie j zainteresowany —  w  je j 
zaopatrzeniu.

Okazuje się —  ja k  to  s tw ie r 
dzono na kon fe renc ji w  M in i
sterstw ie  H and lu  AVewnętrzne- 
go, poświęconej spraw ie w spó ł
pracy zarządów m ie jsk ich  z 
M H D  —  że współpraca ta  doty 
czy, ja k  dotąd, przede wszyst
k im  pomocy w ładz m ie jsk ich  
w  p rzydz ie lan iu  M H D  lo ka li 
sklepowych.

Zarządy M ie jsk ie  w in n y  rów 
nież udzielać pomocy M ie jsk ie 
mu H and low i Detalicznem u w 
przeprowadzaniu rem ontów po
mieszczeń, nadających się dla 
placówek M H D .

Przed w ładzam i m ie jsk im i i  
M H D  sto i także zadanie w yko
rzystan ia  przem ysłu m iejsco
wego i  spółdzielczości pracy o- 
raz rozszerzenie p rodukc ji, o- 
p a rte j na surowcach odpadko
wych, a przeznaczonej dla skle
pów M H D . (S)
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Należy racjonalnie wykorzystać 
szkolne gabinety dentystyczne

O czym
powinny pamiętać 

Kom isje Remontowe
Komisje Remontowe, u- 

tworzone ostatnio przy Ko
mitetach Blokowych głównie 
po to, aby usprawnić akcję 
remontów kapitalnych, po
winny również zainteresować 
się sprawą drobnych, zabez
pieczających napraw.

Ostatni z punktów instruk
cji, określającej zadania i ro
lę Komisji Remontowych mó
w i przecież: „drobne remon
ty, zabezpieczające, przepro
wadzane sposobem gospodar
czym z własnych funduszów 
lokatorów powinny być w y
konywane pod kontrolą Ko
mitetów Blokowych“.

Kontrolą tą jednak rów
nież —  naszym zdaniem —  
należałoby objąć, choć in
strukcja o tym wyraźnie nie 
mówi, drobne naprawy, któ
re we własnym zakresie po
winni wykonywać admini
stratorzy domów, należących 
do Zarządu Nieruchomości 
Miejskich.

Przeprowadzona bowiem w  
Polowie ub. roku kontrola do 
mów ZN M  przez przedsta
wicieli M in. Administracji 
wykazała, że wielu admini
stratorów zupełnie lekcewa
ży małe, niepozorne uszko
dzenia, które nieraz tyle 
sprawiają kłonotu lokato
rom. Wielu też administra
torów Z N M  nie chce zrozu
mieć, że każdy dom musi po
siadać własny śmietnik lub 
»jakąś“ ubikację.

Administratorzy Z N M  mo- 
gą sami wydawać zlecenia do 
wysokości 30.000 zł, jeżeli 
m ają one charakter drob
nych napraw lub koniecz
nych małych inwestycji. F a 
talna opinia, jaką urobiła so
bie administracja ZN M  jest 
właśnie rezultatem nieusu- 
wania tych drobnych, dokucz
liwych braków, gdyż admi
nistratorzy niezbyt chętnie 
korzystają z tych upraw
nień.

Niewątpliwie, Jeżeli admi
nistratorzy Z N M  będą wie
dzieli, iż działalność ich jest 
obserwowana i kontrolowa
ną, nie tylko przez daleką 
centralę, lecz przez czynnik 
najbardziej zainteresowany» 
znający swe uprawnienia —  
będą musieli bardziej sumień 
nie, z większym oddaniem 
zająć się losem powierzonych 
im  domów i  odwiedzać je czę
ściej, niż raz na miesiąc, kie
dy zbiera się czynsze dzier
żawne. (S )

Ośrodki Z H P  
w woj. krakow skim

Komenda Chorągw i Zw iązku 
H arcerstw a Polskiego w o j. k ra  
kowskiego zorganizow ała na 
wzór radzieckich domów pionie 
rów  2 ośrodki nauki, prący i  za 
bawy dla m łodzieży szkolnej 
ŻH P w  Tarnow ie i w  N. Są
czu.

W  najb liższych dniach pow
stanie trzeci, na jw iększy tego 
rodzaju ośrodek —  w  K ra k o 
wie. Opiekę nad ośrodkam i har 
cerskim i ob ję ła m. in . młodzież 
zorganizowana w  ZM P oraz w 
Zw iązku Akadem . M łodzieży 
Polskie j.

A utom obilklub  
w K rakow ie  

szkoli m łodzież
K rako w sk i oddział A utom o

b ilk lu bu  Polskiego zorganizo
w a ł bezpłatne ku rsy  samocho
dowe dla m łodzieży rob o tn i - 
czej i  szkolnej.

W  każdym  kursie  bierze u- 
dz ia ł 100 uczestników. W  naj 
bliższej przyszłości sekcja m ło
dych A u tom ob ilk lubu  Polskie - 
gq zorganizuje kurs  dla t ra k 
torzystów .

Zestawienia sta tystyczne wy 
kazu ją , iż około 90 proc. m ło 
dzieży szkół stołecznych —  pod 
stawowych, średnich i  zawodo
wych —  wym aga s ta łe j opieki 
i  pomocy dentystycznej, Z d ru 
g ie j jednak strony bardzo nie
w ie lka  ilość szkół posiada w ła 
sne gab inety dentystyczne. K ie  
row anie m łodzieży ze szkół, 
k tó re  tak ich  gabinetów nie po
siadają do placówek M ie jsk ie j 
S łużby Zdrow ia, nie rozw iązuje 
problem u. Ośrodki Zdrow ia są 
z re g u ły  „oblężone“ . Systema
tyczna pomoc lekarska mogła 
by się odbywać ty lk o  kosztem 
godzin, je ś li nie całych dni lek
cyjnych. Ponadto m ożliwości 
ko n tro li, czy uczniowie is to tn ie  
uczęszczają do dentysty, są m i 
nim alne, co stanow i doskonałą 
okazję dla „w agarow iczów “ .

Zainsta lowanie w  każdej |

N ow y uk ład tra s  kom unika
cyjnych, k tó ry  ma ju ż  w k ró t
ce wejść w  życie, stosunkowo 
na jw ięce j zm ian przynosi Żo li
borzowi. Czy rzeczywiście jest 
to ty lk o  zwiększenie is tn ie ją 
cych trudności —  ja k  mówią 
„m alkontenci“ ?

P raga i Żoliborz

Już powierzchowna analiza 
ruchu m iejskiego, m iędzydzieł- 
nicowego w ykazuje , że kon-

O statn io odbyła się konferen 
cja  warszawskich zw iązkow
ców - odzieżowców, ną którą 
p rz y b y li przedstaw icie le załóg 
państwowych, spółdzielczych i 
p ryw atnych  zakładów przem y
słu odzieżowego.

W  dyskusji, omawiano m. in. 
s ta ły  rozw ój współzawodnictwa 
pracy, k tó re  w  warszawskich 
zakładach im . 17 Stycznia obję 
ło już  85 proc. załog i, zaś w 
zakładach żyrardowskich —  64 
proc. zatrudnionych odzieżow
ców. Postanowiono również roz 
winąć współzawodnictwo o ja 
kość produkcji.

D ysku tu jąc nad pracą w  za
kładach spółdzielczych, wśka-

szkole gabinetu dentystyczne
go,, to sprawa przyszłości, k ie 
dy wyrównane zostaną niedobo 
ry  kad r lekarzy  - dentystów  i 
z likw idow any b ra k  sprzętu.

Jednakże problem  pomocy 
dentystycznej m łodzieży szkol
nej można w  znacznym stop
niu  rozw iązać już  dziś, przez 
udostępnienie is tn ie jących ga
binetów nie ty lk o  m łodzieży je 
dnej szko ły, lecz w szystkich 
szkół pobliskich. W ydaw ało by 
się, że sprawa je s t jasna i  p ro 
sta, zwłaszcza, że ogrorńna wię 
kszość budynków szkolnych w 
W arszaw ie mieści w  sobie po 
k ilk a  placówek nauczania.

Is to tn ie  k ie row n ic tw a poważ
nego procentu szkół posiadają
cych gabinety dentystyczne po
deszły do tego zagadnienia, 
sprecyzowanego zresztą w  o- 
kó ln ikach w ładz nadrzędnych,

ta k t W arszaw y —  Północ z 
Pragą sta je  się coraz in ten
sywniejszy. Jedna zaś lin ia  au
tobusowa „113“  nie by ła  w  sta
nie pokryć tego zapotrzebowa
nia. Należało więc Żoliborz z 
Pragą połączyć tram w ajem .

Ponieważ dwie lin ie  tra m 
wajowe łączą Żoliborz z śród
mieściem —  nowego taboru 
zaś nie ma —  jedna z n ich 
m usiała ulec lik w id a e ii. „28“  
przemianowana na „ 6“  zostanie

zywario na konieczność dokład
nie jsze j niż dotychczas kon tro 
l i  zw iązkowej i  podkreślano, że 
w  n iektórych spółdzielniach o- 
dzieżowych gospodarka m aga
zynowa i  w ykorzystan ie  m ate
r ia łó w  nie sto i jeszcze na na
leżytym  poziomie.

Robotnice, zatrudnione w  p ry  
w atnych przedsiębiorstwach o- 
dzieżowych ska rży ły  się, że 
p ry w a tn i przedsiębiorcy nie 
dbają o spraw y akc ji socjalnej 
i h igienę pracy, zdarzają się 
również w ypadk i samowolnego 
przedłużania dnia pracy. W  
zw iązku z tym  postanowiono 
usprawnić kon tro lę  związkową 
nad w arunkam i pracy w  tych 
zakładach.

z w łaściw ym  zrozumieniem. 
Z darza ły  się, n ies te ty  i  zdarza
ją  się nadal w y ją tk i w  te j re 
gule.

„ N ie  trzeba m i obcych“
Oto k ie row n ik  szkoły śred

n ie j w  pa rku  T raug u tta , posia
dający doskonale wyposażony 
gabinet dentystyczny, nie wpuś 
c ił do tego gabinetu uczniów 
szkoły zawodowej, mieszczącej 
się w  tym  samym budynku.

—  To je s t gabinet dla m o
ich dzieci —  m ia ł p rzy  tym  oś
wiadczyć —  i  obcych m i tu  nie 
potrzeba.

Trudno o bardzie j jaskraw y 
p rzyk ład  aspołecznego —  jeś li 
określenie to nie je s t za słabe, 
stanowiska. K ie row n ika  szkoły 
nie in teresuje to, że trzeba po
móc innym , żc m ożliwości ta 
k ie j pomocy is tn ie ją , bo gabi-

skierowąną na Pragę, aż do 
u lic y  'W iatracznej.

W  ten sposób połączone zo
s ta ły  z sobą Dworce: Gdański 
i W ileńsk i oraz u ła tw iono do
stanie się na Żoliborz przy jeż
dżającym  na Dworzec Wscho
dni.

C zy autobusy pozostają?
A b y  zapełnić tę lukę pow

stałą przez skasowanie l in i i  
tram w a jow e j „28“ , autobusy 
„113“  zostają skierowane z 
F I. Inw a lidów  na PI. Zbaw i
ciela. W  godzinach rannych i 
popołudniowych część wozów 
te j l in i i  („113“  b is) dojeżdżać 
będzie do P t. W ilsona. W szy
stk ich wozów „113“  nie moż
na było puścić do PI. W ilsona, 
ponieważ ludność re jonu PI. 
Inw a lid ów  w  godzinach n a j
większego natężenia nie mo
głaby się dostać do wozów te j 
lin ii .

Na leży też wspomnieć, że 
przez przedłużenie l in i i  auto
busowej „122“  M arym o n t i  
Żoliborz zyskają połączenie z 
odciętym i, a ta k  blisko leżący
m i Powązkami. N a tras ie  te j 
kursować będą 3 autobusy pod
czas gdy do te j po ry  b y ł tu  
jeden wóz.

Upad} na tom iast —  jako 
zbyt daleko idący —  p ro je k t 
przedłużenia „15“  aż na W ierzb 
no. W ozy te j l in i i  dochodzić 
będą do P ł. U n ii z tym , że 
doda się tu  jeszcze trz y  po
c iągi, co pozwoli zagęścić ilość 
kursów.

N ied ługo  zobaczym y
W ynika łoby z tego, że_ ko

m un ikacja  Żoliborza ze śród
mieściem nie pow inna się po
gorszyć w  żaden sposób. Za
m ia s t bowiem zlikw idow anej 
l in i i  tram w a jow e j „28“  mam y 
m n ie j liczne, lecz szybsze au
tobusy i  zagęszczone ku rsy  na 
„15 “ .

Na leży przypuszczać, że z 
chw ilą  wprowadzenia do ru 
chu nowych autobusów w ęgier
skich „M ava g “  zostanie też 
wzmocniona lin ia  autobusowa 
„116“ . Dobrze byłoby aby je 
dnocześnie została ona przed
łużona do u licy  Potockiej.

net w  c h w ili obecnej nie jest 
czynny przez ca ły tydz ień i  ty l 
ko w  pewnych godzinach, że 
gabinet ten nie może być tra k 
tow any jako wyłączna i  niena
ruszalna własność „ je g o “  szko
ły-

K ilku se t uczniów szkoły za
wodowej je s t do dziś pozbawio
nych op ieki dentystycznej.

G ab ine t dentystyczny  
w  suterenie

P rzytoczm y jeszcze jeden 
p rzyk ład  z innego odcinka —  
w a lk i o zdrow ie uczniów.

Niezależnie od przekszta łca
nia gabinetów w  międzyszkolne 
postępuje akcja  urucham iania 
nowych gabinetów w  szkołach. 
M iędzy in nym i W ydz ia ł Zdro
w ia  ZM  zam ierza ł gabinet ta k i I 
otworzyć w  szkole p rzy  ul. Ka
szyńskiej. K ie row n ic tw a szkól
—  gdyż budynek m ieści ich 
t rz y  —  pozytyw nie ustosunko
w a ły  się do tego p ro jek tu , prze 
znaczająe na gabinet dentysty
czny... ciasną i  ciemną su
terenę.

Żadne in terwencje przedsta
w ic ie li W ydz. Zdrow ia, k tó rzy  
obejrzeli budynek szkolny i 
s tw ie rdz ili, że p rzy  m in im a l
nych przesunięciach loka lo 
wych można gabinet umieścić 
w  jednym  z pokojów na piętrze
—  nie da ły  rezu lta tu .

Szkoła gabinetu dentystycz
nego nie posiada, opiekę den
tys tyczną mogą uczniowie zna
leźć jedynie w  Ośrodku Zdro
w ia  p rzy  ul. Nowogrodzkiej.

N akaz  i kontro la
B rak wyraźnego, zdecydowa

nego stanowiska stołecznych 
w ładz szkolnych uzależnia całą 
akcję zapewnienia pomocy den 
tys tyczne j m łodzieży warszaw
skie j od... osobistego poglądu 
na tę sprawę k ie row n ików  po
szczególnych szkół. W  w yda
wanych, k ilk a k ro tn ie  zresztą, 
okó ln ikach w  sprawie m iędzy
szkolnych gabinetów dentysty
cznych pow tarza ją  się słowa: 
„zaleca się“ , „wskazane b y ło 
by “ .

N ic w ięcej, żadnego w yra ź 
nego nakazu, żadnej ko n tro li 
wykonania rozporządzenia. A  
przecież sprawa pomocy den
tys tyczne j dla m łodzieży szkol 
ne j tego w łaśnie wym aga.

(K as t)

Audycja
Mickiewiczowska

W  p ią te k  dnia 27 stycznia b r., 
w  przeddzień odsłonięcia po m n i
ka  M ic k ie w icza  w  W arszaw ie , o 
go dzin ie  20.40 po dzien n iku  w ie 
czornym , P o lsk ie  Radio nada w  
p ro g ra m ie  I  i  I I  specjalną audy 
c ję  M ick iew iczo w ską .

P rzed  m ik ro fo n e m  rozgłośni 
w arszaw sk ie j p rzem ó w ien ie  po
św ięcone d z ie jo m  po m n ika  w ie 
szcza w ygłosi Prezes Zarządu  
G łów nego Z w ią zk u  Zawodowego  
D zie n n ik a rz y  R . P . R ed . H e n ry k  
L u kre c .

Zakłady Państwowe W ar
szawa Fort —  Wola potrzebu
ją  od zaraz jednego tap icera i 
15-tu robotn ików  metalowych.
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W  piątą 
wyzwolenia

W  uroczystym  posiedzeniu 
bydgoskiej M ie jsk ie j Rady N a
rodowej, odbytym  w  rocznicę 
wyzwolenia m iasta spod oku
panta h itlerow skiego, w z ię li 
udzia ł przedstaw icie le w ładz, 
wojska, p a r t i i po litycznych, 
organ izacji zawodowych i  m ło 
dzieżowych oraz inn i.

Po om ówieniu przez p rezy
denta m iasta działalności M R N  
w okresie po odzyskaniu w o l
ności —  zebrani uczcili jedno
m inutow ą ciszą pamięć poleg
łych  bohaterów.

Robotnicy zakładów przem y
słowych w oj. o lsztyńskiego roz 
poczęli w y jazdy  na wieś w  ce
lu przygotow ania mało i śred
n ioro lnym  chło-pom maszyn i 
narzędzi ro ln iczych do wiosen
nych prac w  polu.

W  roku  ub. akcja łączności 
m iędzy m iastem  i  wsią Woj. 
olsztyńskiego przyn ios ła  po
ważne rezu lta ty . B ra ło  w  n ie j 
udzia ł 50 robotniczych zespo
łów  technicznych. W  sprzęcie

Społeczne kom ite ty  człońkow 
skie p rzy  placówkach Lube l
skie j Spółdzielni Spożywców 
współzawodniczą m iędzy sobą. 
W  w yn iku  współzawodnictwa 
usprawniono działalność skle
pów i  obsługę k lien te li, zw ięk
szono kon tro lę  społeczną przy 
sprzedaży tow arów  bardzie j 
poszukiwanych, sporządzaniu 
remanentów itp .

M ie jsk i Handel Deta liczny 
p rzygotow uje  się obecnie do 
otw arc ia  dalszych sklepów. 
P rzew iduje się, że do. końca bie 
żącego miesiąca M H D  urucho
m i 7 nowych punktów  sprzeda
ży a rtyku łó w  przem ysłowych.

Większość nowych sklepów 
powstanie w  dzielnicach robót- 
niczych W arszaw y. I  ta k  np.‘ 
jeszcze w  styczniu będzie o- 
tw a r ty  sklep sprzedaży obuwia 
p rzy  u l. Tykocińsk ie j 21 na 
Targówku. Sklep z a rty k u ła m i

Nowa w ie lka  a rte r ia  śród
mieścia —  ulica Krucza —  k tó 
ra  oddana została do użytku  
w listopadzie 1949 r., w  tego
rocznym  sezonie budowlanym  
zostanie niem al całkow icie za
budowana.

Już Giecnie W arszaw ski In 
spektorat Nadzoru Budow la
nego o trzym a ł zlecenie nadzo
ru  nad budową k ilk u  gmachów. 
M. in . u zbiegu u lic  K ru cze j i 
M okotowskie j budowany będzie 
gmach „M e ta l - E xp o rt“ , kon
tynuowana będzie również bu
dowa biurowca dla „V a rim exu “  
oraz „D a l - Społem“  —  przed
siębiorstw  handlu zagranicz
nego.

Z A K O P A N E . W e w to re k  w ieczór  
odbyło się w  sali te a tra ln e j M o r 
skiego O ka uroczyste o tw arc ie  
X X V  N arc ia rsk ic h  M is trzo s tw  Pol 
©ki, nad  k tó ry m i p ro te k to ra t ob
ją ł to  w . p re m ie r C yra n k ie w icz . 
Zgrom adzonych  zaw od n ików  i  go
ści p o w ita ł p rzew odniczący k o m i
te tu  organizacyjnego, b u rm is trz  
m iasta Zakopanego tow . m g r. U -  
stupski, po czym  w  im ie n iu  P Z N  
d r . B o n iec k i ogłosił o tw arc ie  m i
strzostw . Po odegraniu  H y m n u  Na  
rodowego nastąpiło  losowanie.

D o  m is trzostw  zgłosiło się 207 
zaw od n ików , w  ty m  24 k o b ie ty , z 
23 k lu b ó w  sportow ych z w szystkich  
d zie ln ic  k ra ju . D o biegu na 18 
k m . zgłosiło się 124 zaw od n ików , 
do biegu na 10 k m . d la  k o b ie t — 
11 zaw odniczek, do b iegu  z jazdo
wego — 113 m ężczyzn i 19 ko b ie t, 
do s lalom u — 101 zaw od n ików  i 17 
zaw odniczek, do b iegu  na 30 k m . 
— 24 zaw od n ików  oraz do biegu  
sztafetow ego —■ 13 d ru ży n .

Z a in teresow an ie  zaw odam i b a r
dzo duże. Zakopane p rzyb ra ło  od
św ię tn y  w yg ląd , w szystk ie  dom y  
l w ille  są udekorow ane.

Z A K O P A N E . W  T a trzań 
skie j Łom nicy, w  Czechosłowa
c ji, rozpoczęły się m iędzynaro
dowe m is trzostw a narciarskie 
m ilic ji państw  dem okracji lu 
dowej. W  zawodach b iorą u- 
dz ia ł narciarze z k lubów  m il i
c ji trzech państw : Czechosło
w acji, W ęgier i Polski. Z Pol
ski uczestniczy 20 zawodni
ków G ward ii.

P ierwszy dzień m is trzostw  
b y ł dużym sukcesem Polaków,

rocznicę
Bydgoszczy

W  czasie posiedzenia posta
nowiono nadać Staremu R yn
kow i w  Bydgoszczy nazwę PI. 
Bohaterów S ta lingradu i  wm u
rować na ra tuszu bydgoskim  
pam iątkową tablicę, głoszącą 
wdzięczność społeczeństwa hyd 
goskiego dla żo łn ierzy radziec
kich i  Generalissimusa Józefa 
Stalina.

Zebrani w y s ła li depesze do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta , Generalissimusa Sta
lina  i  M arsza łka Rokossowskie

zbóż i  ro ś lin  okopowych bra ło 
udzia ł ponad 20 tys. członków 
zw iązków zawodowych, k tó rzy  
pracą swoją p rzyczyn ili się do 
szybszego zakończenia zbio
rów.

W  a k c ji bra ło  również udzia ł 
15 ekip sanitarno - lekarskich 
oraz 25 zespołów ku ltu ra lno  - 
ośw iatowych. E k ip y  łączności 
spo tyka ły  się wszędzie z ser
decznym przyjęciem  ze strony 
chłopów.

Przodujące miejsce we współ 
zawodnictw ie za ję ła  społeczna 
kom is ja  członkowska p rzy  skle 
pie 77.

Zarząd LSS p rzyzna ł przo
dującym  kom is jom  nagrody. O- 
becnie społeczne kom ite ty  człon 
kowskie LSS zorgan izow ały 
współzawodnictwo z kom ite ta 
m i członkow skim i W arszaw  - 
skie j Spółdzielni Spożywców.

gospodarstwa domowego u ru 
chomi MPID p rzy  u l. 3 M a ja  2.

Ponadto p rzy  ul. Czerwone
go K rzyża  15 będzie urucho
m iony sklep m yd la rsk i, zaś 
p rzy  u l. Stalowej na Pradze 
sklep papierniczy.

M ie jsk i Handel D e ta liczny 
zam ierza też uruchom ić sklep 
elektrotechniczny p rzy  u l. Pu
ław sk ie j oraz punk t sprzedaży 
kon fekc ji i  odzieży m ęskie j w  
A l. Jerozolim skich n r 9. (iw a)

Dalszą zabudowę wschodniej 
ściany u lic y  K rucze j stanowić 
będą trz y  nowe paw ilony, p rze
znaczone dla PKPG. Zabudo
wę zachodniej ściany u licy  
K rucze j stanowić będą gmachy 
M in is te rs tw a  Rolnictwa.

Tuż obok, m iędzy ulicam i 
Nowogrodzką i Żuraw ią, wznie
siony zostanie budynek dla 
Centralnego Zarządu Przem y
słu E lektrotechnicznego. W y 
żej wym ienione gmachy, prócz 
budynków M in is te rs tw a  R o ln i
ctwa, już  w  roku  bieżącym od
dane zostaną częściowo do u- 
ży tku , częściowo zaś wykona
ne będą w  stanie surowym.

W  środę odbył się b ieg  m ęż
czyzn na dystansie 18 k m . 1 bieg 
kobiet na 10 k m . Trasa rozpoczy
nała się pod K ro k w ią  1 m ia ła  k il
ka tru d n ych  tech n iczn ie  odcinków .

W y n ik i b iegu  na 18 k m . b y ły  na 
stępujące: 1) K rze p to w s k i — D a 
n iel (S N P T T ) — 1:16:55, 2) D ąb ró w  
ski (LZS  B ara n ia ) «— 1:20:44, 3) s ku  
pień (S N P T T ) — 1:22:03, 4) K acz
m arczyk  (A Z S  K ra k ó w ) — 1:22:24, 
5) T a jn e r  (B u d o w la n i — Goleszów)
— 1:23:23. W  biegu n ie  s tarto w ali 
K w ap ień , B u ko w sk i i  F ro n ek , k tó  
rzy  b iorą  u d z ia ł w  m iędzynarodo  
w ych zaw odach m ilic y jn y c h  w  
CSR.

P u n kta c ja  do b ieg u  złożonego  
(ko m b in ac ji) b y ła  następująca: 1) 
K rzep to w ski — 240 p k t., 2) K acz
m arc zy k  — 222,41 p k t., 3) T a jn e r
— 219,8.

W  biegu  k o b ie t na 10 k m . z w y 
c iężyła  S topków na H a lin a  (A ZS  
K ra k ó w ) w  czasie 46:53,5, 2) Szuta  
(O gniw o B ielsko) — 48:29, 3) Cho- 
lecka (K o le ja rz  K ra k ó w ) — 50:32,5.

W  c zw a rte k  odbędzie się k on  - 
kurs skoków  do k o m b in a c ji.

k tó rych  7-m iu znalazło się w  
pierwszej piętnastce w  sla lo
m ie - gigancie.

Pierwsze miejsce za ją ł Szcze 
paniak (Polska) w  ciasie 
1:32,4, przed Bachledą (Cze
chosłowacja) —  1:39,3, K ow al 
skim  (Polska) —  1:40,1.

P unktac ja  ogólna: 1) Pol
ska —  43 pk t. 2) Czechosłowa 
c ja  —  32 pk t. W ęgrzy nie star 
tow a li.

Ulica Stalingradzka  
w Olsztynie

Na uroczystym  posiedzeniu 
o lsztyńskie j M ie jsk ie j Rady 
Narodowej, odbytym  w  p ią tą  
rocznicę wyzw olenia m iasta, 
postanowiono jednom yśln ie na 
dać jednej z g łównych a r te r i i 
m iasta nazwę u l. S ta ling radz- 
k ie j.

W niosek został zgłoszony 
przez m łodzież szkoły TPD, 
znajdującej się p rzy  te j u lic y  
oraz przez robotn ików  przem ” - 
słu drzewnego.

Uczą się w Gdańsku  
robotnicy ro ln i

W  miesiącach zimowych zor
ganizowano w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych na 
terenie w o j. gdańskiego kursy 
szkolenia zawodowego i  p o li
tycznego dla 2.500 robotn ików  
rolnych.

28 fo rn a li i  karbowych m ia 
nowano zarządcami Państwo
wych Gospodarstw Rolnych. 31 
robotn ików  fo lw arcznych zo
stało m agazyn ieram i w  zespo
łach, a 5 po przeszkoleniu w  
Szkole A d m in is tra c ji Rolnej w  
E lb lągu o trzym ało  stanowiska 
księgowych, pomocników księ
gowych i  ka lku la to rów .

Montaż pom nika  
M ickiewicza  
zakończono

Robotnicy Oddziału I  SPB 
zakończyli prace przy montażu 
pomnika Mickiewicza. Ostat
nim i jednym z trudniejszych 
fragmentów montażu było u- 
mieszczenie na frontowej stro
nie pomnika alegorycznych oz
dób architektonicznych.

Przy pracy wyróżnili się: 
Wacław Chruścicki i Franci
szek Jończyk. Pierwszy z nich 
odznaczony złotym, drugi zaś 
srebrnym Krzyżem Zasługi za 
pracę przy odbudowie gmachu 
sejmowego..

R A D I O
P IĄ T E K  — 27 S T Y C Z N IA

P rogram  I  na  fa l!  1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.35, N a  .lutro 23 55. 

Sygnał czasu 12.00. W iadom ości 
12.04, 16.00. 20.00. 23.00. W szechni
ca 9.15, 21.10.

8.40 M u zy k a  ro zry w k o w a ; 8 55 
D la  klas V I  — IX ;  9.35 P oranne  
m elodie; 10.00 P C K .; 10.10 D i a 
przedszkoli; 10.30 M u zy k a  ro z ry w  
kow a; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 D la  
klas I  — I I ;  11.15 .»O A dam ie  M ic  
k ie w ic zu “ — powieść P ruszyńskie  
go; 11.35 P ieśni w 'w y k .  H a in y  
O ttoczko; 12.30 D la  w si; 12-55 M e 
lod ie  ludow e w  w y k . zespołu S te - 
cia; 13.25 P rzerw a; 16.20 K o m p o zy 
to r Tygo dn ia  — F ry d e ry k  S m eta
na; 17.00 P ogadanka; 17.15 K o n c e rt  
solistów; 17.30 D la  ś w ie tlic  m ło 
dzieżow ych; 17.50 M u zy k a  ro z ry w 
kow a w  w y k . zespołu O rzechow 
skiego; 18.20 ,,C zerw o ny  M o r te n “ 
— frag m e n t pow ieści Andersena  
N exo ; 18.40 P ieśn i S chuberta; 
iy.00 C R Z Z : 19.15 N a  m uzyczn e j 
fa li;  21.30 S łuchow isko; 22.30 C ezar  
F ra n e k  — K w in te t  fo rte p ia n o w y  
f -m o ll;  23.10 M u zy k a  taneczna;
24.00 H y m n  i  k on iec  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 395,8 ra.
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, N a  ju 

tro  23.10, S ygnał czasu 5.13, W ia 
domości 5.15. 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00, W szechnica 8.15, 18.40.

5.10 Początek  a u d y c ji; 5.20 K o n 
cert d la  św ia ta  p racy ; 6.05 — 7.10 
G im n astyka; 6.15 Koncept ro z ry w  
k o w y  z Budapesztu; 7.20 M oza ika  
m uzyczna; 8.05 R e p e rtu a r  k in  i te  
a tró w ; 8.10 M u zy k a  ro z ry w k o w a ;  
8.35 P rz e rw a : 13.30 K o n c e rt r o z 
ry w k o w y ; 14.00 R ad io kro n ika ; 14.15 
F ra g m en ty  oper V erd iego; 14.55 
,»Kuźnica“ ; 15.00 Pogadanka; 15.10 
D la  szkół popo łudn iow ych; 15.33 
D la  św ie tlic  dziecięcych: 1550

D ź w ię k i i  r y tm “ — w iązanka ; 
16.20 D z ie n n ik  w arszaw ski; 16.35 U  
tw o ry  charak te rys tyczn e  w  w y k .  
fo rte p ia n o w y m ; 16.50 W iadom ości 
z te re n u ; 17.00 W  p ią tą  rocznicę  
w yzw o len ia  Śląska; 17.45 ..3 P “ ;
18.00 Z  k ra ju  i  ze św ia ta ; 18.15 M e  
lod ie św iata  w  w y k . zesp. H ara ld a ;
19.00 S zp ilk i; 19.15 K o n c e rt sym fo 
n iczn y  pod d y r . R ow ickiego; 21.00 
,,40 w ie k ó w  p o ez ji“ ; 21 20 M uzyka  
taneczna pod d y r . T u re w icza ;
22.00 Ju lian  M assenet — ,,C y d “ — 
m u zyka  ba le tow a; 22.15 K o n c e rt  
ro z ry w k o w y  z B udapesztu: 23.15 
M u zy k a  taneczna; 24.00 H y m n  i  
koniec au d y c ji.

Poszukiwana rutynowana 
maszynistka

do p racy w  godzinach b iu 
rowych. Zgłoszenia z poda
niem  i  życiorysem  w yłącz
nie w  godzinach 15 —  16: 
redakcja „Chłopska D roga“  
— W arszawa, u l. Smolna 
13, I  p. 337-3

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej.

R edaguje  K o m ite t: 
N a k ła d  R. S. W . „P ras a ".

R ed akc ja :
W arszaw a, ui. Sm olna 12. 

T e le fo n y : R edaktor N acze lny
8-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-23, S ekre tarz  
R ed akc ji 8-82-29, D zia ł m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C en tra le : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04.
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 6 2
T e le fo n y  nocne; S e k re ta ria t
8- 82-28 D z ia ł k ra jo w y  8-51-04 
R edaktor Nocny 7-01-21 R e
d ak to r Techn iczny  8-57-62

D zia ł depesz 7-01-22.
P R E N U M E R A T A :

P ren um era ta  miesięczna w 
k ra ju  zł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz na leden  
adres, p a rty jn a  zł 75— . zagra

niczna z ł 300.—.
K onto  P K O  — N r 1-1374 

P rzy  zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dokładny  t czy

te ln y  adres.
A d m in is trac ja ; W arszawa ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K olp ortaż , te l 8-71-80. B iuro  
R eklam  l Ogłoszeń 8-60-23

D ru k  Z a k ła d y  G ra ficzne  RSW  
..P rasa“ , u l. Smolne 10

* B-99016

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  LE Ś N E G O  W  W A R S Z A W IE  

p o s z u k u j e
Szefa d z ia łu  księgowości 1 kosztów  w łasnych  
K ie ro w n ik a  oddzia łu  księgowości 
In sp ektora  finansow ego  
i  k ilk u  w y k w a lif ik o w a n y c h  księgow ych.

Od kan d yd ató w  w ym agana Jest g run tow na znajom ość księgo
wości p rzem ysłow ej 1 Jednolitego P lanu  K o n t.

Osobiste zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, W arszaw a, u l. W a w e l
ska 52/54, IV  p ię tro . 336-K

(S)

Julian Gałaj 1 7 )

W rodz i 
Lebiodów

—  W  kogo się w p lą g ł ten Stacho ? —  m ów ił do 
kobiety. —  Gazeta aby i  gazeta. Książka i  książka.

—  Powinieneś się cieszyć z tego odpowiadała 
Lebiodowa.

Skończywszy oprzątek, um y ł Stacho ręce, w łoży ł 
nowe buty, kożuszek i poszedł na zebranie. Odby
wało się ono — ja k  zwykle dotychczas —  u W alka 
N iedręgi. B y ły  do niego dwie drogi. Jedna — k ró t
sza i  druga —  dłuższa. K ró tsza  prow adziła  prosto 
tuż  kolo pięciu domów reczyckich stojących rzędem, 
dłuższa tw o rzy ła  ram iona kąta, u którego w ierzcho ł
ka znajdował się dom Jakuba N iecu lk i. W  domu 
N iecu łk i m ieścił się w łaśnie sklep Judzyńskiego 
i  tam  m ieszkała Irka .

Stacho, nastroszony w  duchu przeciw  w łasne j sła
bości, a nawet z ły  na siebie za „niepotrzebne zawra
canie sobie g łow y g łups tw am i“  poszedł m im o to do 
N iedręgi dłuższą, a nie krótszą drogą. Ins tynk t, k tó 
ry  go pchnął tam tędy, okazał się zawodny. N ie  zo
baczył Stacho Irk i.  W stępując do N iedręgi zerknął 
ukradkiem  poza siebie. Na drodze w idn ia ła  pustka. 
T y lko  gdzieś tam pies zaszczekał, ty lk o  ukazała się 
Kura krocząca po drodze poważnie n iby  bogata go
spodyni, ty lk o  wróbel zaśw iergotał, czy zakrakała 
czarno - popielata wrona.

N iedręga pożyw ia ł się kawałkiem  chleba z serem, 
uie zwracając uwagi na obecność członków zarządu. 
W  =sar»ym kącie, tuż przy drzw iach siedział stary 
Łoza. Stacho p rz y w ita ł się ze wszystkim i — me 
om inął i starego.

— P rzykrzy  wam się w  domu siedzieć, co? — py 
ta ł,  ściskając mu rękę.

Łoza sykną ł z bólu:

—  N ie ściskaj tak , psiaparo. A  to masz ła py  ja k  
żelazo. N ie  dziw ię się, żeś podobno strochniętego ko
nia  w  m iejscu osadził. I  człow iekow i kości byś po
g n ió tł. T rza  beło próbować się ze mną wtenczas, 
.kiedy m ia łem  tw o je  la ta . Ho, ho! N ie tak ich  rzu 
całem o ziemię. Pamiętam...

S taremu prze rw a ł nagle K rów ka M acie j:
—  N ie  przeszkadzajcie, W alenty. Zaczniecie zno

wu pleść ja k  w tedy o indykach. A  m y tu  m am y 
zebranie zarządu.

—  Zai ządu, zarządu —  przedrzeźnia ł Łoza n ie 
zadowolony. —  Ty, M aciek, tera? to się na w ie lką  
osobistość przerobiłeś. N ie  chcesz słuchać —  nie 
słuchaj, ale m yślisz, że ja  m iałem  zawsze siedem
dziesiąt pięć la t?  Poczekaj bracie, będziesz i  ty  m ią ł 
tak ie  la ta ... I  co znaczy pleść? Ja n igdy nie pietę. 
Szanuj M aciek starych ludzi, bo wszystkie idziewa 
ku starości i  ku śm ierci.

K rów ka  roz łoży ł bezradnie ręce i  spo jrzą! po 
obecnych:

—  P a trz ta  —  pok iw a ł g łową —  pierwszy raz w  ży
ciu ta k i mnie zarzu t spotyka. Ja was, W alenty, ba r
dzo szanuję i każdego Starego szanuję, ale tu  nas 
czekają ważne sprawy.

—  Jakie spraw y? — p y ta ł obrażony Łoza.
—  Jakie? Tysiąc spraw. Co ja  -hcę dzis ia j na ze

braniu poruszyć ? — K rów ka prawą ręką u ją ł w ie l
k i pąlec lewej ręk i i zaczął wyliczać: — Raz —  m ie
szkanie na św ietlicę czy, ja k  chceta, na nasze ze
brania., d rug i raz — zaprenumerowanie na jpotrzeb
niejszych gazet, trzeci raz — zaproponować na ze
braniu ogółu, żeby całe Reczyce stanęły do współ
zawodnictwa pracy. C zw arty  rąz — namówić trzeba 
gromadę, żeby p rzystąp iła  do e le k try fik a c ji Re- 
czyc. P ią ty  raz...

— Tra, ta, ta, ta, tą — prze rw ał nagle s ta ry  Ło 
za. — Mąty, dziesiąty, p iętnasty... Gadu, gadu, do 
obiadu... E rek tli... e lektli... e - l-e -k try fik a c ji!  Ha, ha, 
ha! Tak będzie ja k  w M alinów ku u Plucińskiego 
Zygm unta. P luc ińsk i też za łoży ł e lektrykę. A  m ia ł

on parobka. Znota go przecie —  Adam  N iezgu ła na 
niego w o ła ją . B y ł ten Adam  raz na weselu. N ie 
zwyczajnemu go rza łk i —  zakołowało we łbie. P rzy 
chodzi do s ta jn i, bo tam  sip ia i świeci zapałką. Pa
trz y  —  w is i jakaś śklana gruszka. Przeżegnał się 
raz, przeżegnał d ru g i —  nic. Gruszka ja k  w is ia ła , 
tak  w is i. Adam  po m a lu tku , po m a lu tku  —  b ryzg  
we drzw i. Na dworze o trzeźw ia ł trochę. W tedy mu 
się przypom niało, że to jes t ta... ta... no e lektryka. 
W raca Adam  do s ta jn i i  szuka tego... no... co to się 
p rz tykn ie , ą ono świeci. No, tego p rz tyczka szuka. 
Zna laz ł go nareście i  zaczyna koło niego m a js tro 
wać. A  tu  ja k  go nie szarpnie, ja k  nie ciśnie na 
ziemię. Ryczał Adam , ja kb y  się wściekł. M yś lita , że 
P luc ińsk i ma teraz N iezgułę za parobka? Y chy! Szu
k a j w ia tru  w  polu. Tam, gdzie e lek tryka , tam  Adam  
nie pójdzie służyć. M usita  o ty m  wiedzieć. Tak to 
e lek tryka  p rzys łuży ła  się P lucińskiem u.

W ałek N iedręga, k tó ry  skończył w  te j ch w ili je 
dzenie, zw róc ił się do Łozy:

—  To, coście powiedzieli, to źle świadczy o A da
mie, a nie o elektryczności. N ie  w o ła łyby  na niego 
N iezgu ła , ja kby  nie b y ł N iezguła. A  teraz, W alenty, 
proszę was, siedźcie cicho i  nie przeszkadzajcie. M a
m y naprawdę zebranie i chcielibyśm y je odbyć.

—  A  to  odbyw ajta, ja  nie przeszkadzam —  znów 
ob raz ił się Łoza. —  Chceta, to mogę iść.

—  N ik t  was nie w ygan ia —  łagodz ił N iedręga. — 
Proszę ty lko , byście siedzieli cicho.

— No to już. O bradujta . N ic się nie odezwę.
Zgrupow ał s ię . Zarząd K o ła  Samopomocy Chłop

sk ie j koło stołu. Stacho w z ią ł ołówek i  papier do 
protokółowania, a K rów ka ob ją ł przewodnictwo. Za
g a ił zebranie i postaw ił na porządku dziennym te 
sprawy, k tóre w y licza ł staremu Łozie. Dodał jesz
cze ty lko  punkty  o składkach członkowskich, o bu
dowie Domu Ludowego w Reczycach i o spółdzielni 
Samopomocy Chłopskie j. G linek podrapał się w 
głowę.

(d. c. n.)

W arszawa-Północ niew ątpliw ie zyska 
na zm ian ie  tras M Z K

Połączenie Żoliborza ze śródmieściem nie pogorszy się
Wiadomość o zmianie od 1 lutego br. tras komunikacyj

nych, a zwłaszcza zapowiedź skasowania linii tramwajowej 
„28“ i przeniesienia „113* z Pragi na pl. Zbawiciela, wywo
łały wiele sprzecznych opinii wśród mieszkańców dzielnicy 
Warszawa — Północ.

Odzieżowcy radzą 
nad uspraw nien iem  p ro d u k c ji

go.

20 tys. ro b o tn ik ó w  o lsz tyńsk ich  
pomaga ch ło p o m  w pracy

W spółzawodnictwo ko m ite tó w  
cz łonkow sk ich  p rzy LSS

47 sk lepów  u ru c h o m i M H D  
w ciągu na jb liższych m iesięcy

U lica  K rucza  będzie  odbudowana 
ju ż  w 1950 r.

X X V  M istrzostwa N arc ia rsk ie  
P o lsk i

Krzeptowski —  D aniel wygrywa 1 8  k m

Sukces narc ia rzy m ilic ja n tó w  
na m iędzynarodow ych zawodach

w CSR
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IC Z W E L N IC Y  P ISK A J
Warszawscy odzieżowcy alarm ują

W arszaw skie Zakłady Prze
mysłu. Odzieżowego im . 17 
Stycznia należą do rzędu tych 
fa b ry k , w  k tó rych  cała załoga 
troszczy się o wszystko, co 
choćby w  na jm n ie jszym  stop
n iu  ma związek z fab ryką , 
s taw ia jąc na pierwszy plan 
spraw y produkcyjne.

H asło: szybciej i  lep ie j jest 
tu  realizowane w  ciągu każ
dego dnia pracy. W yrazem  te 
go je s t ukończenie planu p ro
dukcyjnego na rok  1949 w  cią
gu 10 m iesięcy. Świadczy o 
ty m  fa k t, że robotnica te j w łaś 
nie fa b ry k i —  M aria  W ojc iuk  
p ierwsza podjęła współzawod
n ic tw o w  dziedzinie jakości 
p rodukc ji (100 proc. „p r im y “ j 
w  przemyśle konfekcyjnym .

Z przykrością  trzeba więc 
stw ierdzić, że Zakłady te są 
trak tow ane po macoszemu 
przez C entra lny Zarząd Prze
m ys łu  Odzieżowego w  Łodzi, 
k tó ry  zam iast pomagać w roz
w o ju  fa b ry k i i  w  rea liza c ji za
m ierzeń za łog i —  pracę tę u- 
tru d n ia  a nawet ham uje.

Oto co piszą na tem a t współ 
p racy ze swym  C entra lnym  
Zarządem i  Centra lą Hand lo
w ą towarzysze z W ZPO im . 17 
S tycznia:

— N asi zw ierzch n icy  w  C ZP O  
w  Ł o dzi n ie p rz e w id z ie li w y k o 
n an ia  p lan u  p rzez nasz zak ład  w  
skróconym  te rm in ie  i  n ie  p rzygo
to w a li d la nas surow ca.

P la n u  na  ro k  1950 dotychczas

nie m am y . O trzym a liśm y  jedyn ie  
w końcu g rudn ia  ub. r . p lan  na 
I  k w a r ta ł b r., w  k tó ry m  jes t b a r
dzo w ie le  n ieu zupełn ion ych  po
zy c ji.

A r ty k u ły  w yprod ukow ane  przez  
nas n ie  są zabierane przez Cen
tra lę  H andlow ą P rzem ysłu  O dzie 
żowego, toteż m agazyny nasze są 
tak  przepe łn ione , że m usieliśm y  
ostatnio przeznaczyć na m agazyn  
po kó j Z M P ,

Jak w obec tak ich  fa k tó w  a g ita 
to rzy  naszej o rgan izac ji p a r ty jn e j 
m ają  tłum aczyć  tow arzyszom , że 
na naszą p ro d u kc ję  czekają  lu 
dzie?

Jak  m am y w alczyć o zw iększe
nie p ro d u k c ji, o rozw ó j współza
w o dn ictw a  p racy , skoro każdy z 
nas może się spotkać z zarzu tem : 
— Po co to w szystko, k ie d y  i tak  
gotowa p ro d u k c ja  leży  po kątach  
i n ik t  je j  n ie zabiera?

L is t tow arzyszy z W ZPO po 
rusza spraw y najważniejsze 
zasadnicze.

O jednej z n ich —  o tym , że 
z W ZPO nie zabiera się goto 
w e j p rodukc ji raz już  pisa 
liśm y. W idocznie jednak jeden 
a r ty k u ł to zby t m ało, by  w y 
rwać z b iu rokra tyczne j drzem
k i dyr. Kołacza z CHPO.

Oczekujemy wyczerpujących 
odpowiedzi zarówno Centralne 
go Zarządu ja k  C entra li H an
dlowej P rzem ysłu Odzieżowe
go o tym  ja k  i  k iedy usuną biu 
rokra tyczne przeszkody w p ra 
cy warszaw skie j fa b ry k i.

Niepotrzebna wędrówka
Ob. Józef Jaw orw alew ski 

z Radości ko ło  W arszaw y p i
sze:

listopadzie ub . r . zazięb iłemW
się. Z w ró c iłe m  się po pogorszeniu  
stanu zd ro w ia  do le k a rza  dom o
w ego U . S. w  Radości w  połow ie  
g ru d n ia  ub . r . L e k a rz  ten  po zba
dan iu  sk ie ro w a ł m nie  do Z a k ła 
du R entgenologicznego U bezp ie - 
czaln i Społecznej w  W arszaw ie . 
N a  podstaw ie zd jęc ia  p łuc  zosta
łe m  odesłany na K o m is ję  L e k a r 
ską w  Radości, k tó ra  z a l e c i ł a  
m i poddanie się k u ra c ji w  je d n e j 
z P oradn i P rzec iw g ru ź liczych . Po 
n iew aż  nie wskazano m i adresu  
ta k ie j po radn i, a w  Radości ta k ie j 
nie  m a, udałem  się do P oradn i 
im . d r  K obyłeck iego  w  W arszaw ie  
p rzy  u l. B rze s k ie j.

I  od te j c h w ili zaczęła się w ę 
d ró w ka  od A nnasza do K aifasza . 
Bo proszę ty lk o  posłuchać.

W  P oradn i na B rzesk ie j podano  
m i adres P oradn i C en tra ln e j p rzy  
u l. W ie js k ie j N r  19. Z  P oradn i 
C en tra ln e j skierow ano m nie  do 
O środka Z d ro w ia

Po-się w  ty m  sam ym  budynku, 
n iew aż w  Ośrodku Z d ro w ia  nie  
w ied ziano , co ze m ną rob ić , ode
słano z po w ro tem  do P oradn i Cen  
tra ln e j. Po trz y k ro tn y c h  p rze 
chadzkach z O środka do P oradn i 
zalecono m i w  końcu zaczekać na 
le k a rza . C zekałem  p ó łto re j godzi
n y , po to chyba ty lk o , by być  
znow u sk ie ro w anym  do Ośrodka  
Z d ro w ia . T u  wreszcie p o in fo rm o 
w ano m n ie , w  sposób n ie zb y t a- 
p rz e jm y , abym  poszedł do ro ra d -  
n i na G rochó w ie , p rzy  czym  po
dano m i n ied o k ła d n y  adres.

Po d ług im  poszukiw an iu  zna laz
łem  tę  P oradn ię . Zosta łem  zapisa
ny  p rzez p ie lęg n ia rk ę  i  w yznaczo
ny  na p rzy ję c ie  przez lekarza  na 
dzień 26 stycznia .

W ydaje  nam się, że w artoby 
jednak po instruować personel 
Ośrodka ja k  i  Poradni, aby 
udzie la ł in fo rm a c ji w łaściwych. 
Zaoszczędzimy w  ten sposób 
w ie lu  chorym  niepotrzebnego 
chodzenia z jednego ośrodka 
do drugiego, co przecież nie 
w p ływ a  dodatnio na stan zdro-

mieszczącego j w ia.

Śladem naszych artykułów

A  je d n a k  pom ogło
W  n-rze 343 naszego pisma 

z dnia 3 ub. m. zam ieściliśm y 
fe lie ton  o dziwnych porząd
kach w  Gospodzie Ludowej 
P D T  w  Łodzi.

O „porządkach“  tych  pisa ła  
ju ż  zresztą n ie jednokro tn ie  
prasa łódzka —  bez skutku. 
Ostatecznie jednak fe lie ton 
nasz pomógł. Od Naczelnej D y
re k c ji PD T o trzym a liśm y lis t  
zaw iadam ia jący, że:

W  zw iązk u  z a rty k u łe m  p t . A  
może je d n ak  pom oże..., w  k tó ry m  
W asze pism o zw ró c iło  uw agę na 
n iew łaśc iw y  stosunek k ie ro w n ic  
tw a  Gospody L u d o w e j P D T  w  Ł o 
dzi do konsum enta, k o m u n ik u je 
m y , że po rozpa trzen iu  te j spra
w y  w spólnie z k o m ite tem  p a r ty j
n y m , k ie ro w n ic tw o  Gospody L u 
do w ej zostało całkow icie  zm ie 
n ione.

K lu b  F ilm o w y  W łó kn ia rzy
W yd z ia ł K u ltu ra ln o  - Oświa

to w y  Żarz. Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. W łókienniczego 
zorgan izow ał w  Łodzi, p rzy  ści 
s łe j w spółpracy z F ilm em  Pol
skim  —  C entra lny K lub  F ilm o 
w y  W łókn ia rzy . K lub  ten obok 
sekc ji dyskusyjne j, lite ra c k ie j i 
te a tra ln e j będzie posiadał ró w 
nież sekcję produkcyjną. Jej 
członkowie będą produkować f i l  
m y  wąskotaśmowe o tematyce, 
zw iązanej z życiem i pracą w łó 
kn ia rzy . D zięk i k lubow i wiele 
doświadczeń przodowników pra 
cy oraz pom ysłów now a to r

skich przeniesionych zostanie 
na taśmę film ow ą, a f i lm y  w y 
św ietlane będą w  św ietlicach 
fabrycznych, służąc jako po
moc w  szkoleniu zawodowym 
w łókn ia rzy .

Obok Centralnego K lubu  F i l 
mowego W łókn ia rzy , stw orzo
ny  zostanie ośrodek ankie to
w y, którego zadaniem będzie 
badanie op in ii robotn icze j o 
film a ch , w yśw ie tlanych w  k i
nach i  św ietlicach fabrycznych. 
Uzyskane tą  drogą opinie świa
ta  pracy przekazane zostaną 
F ilm o w i Polskiemu.

W  październiku 1949 r. do 
naczelnika parowozowni byd
goskie j zg łos iły  się 3 d ruży
n y : tow . to w. Czapczyka,
Szwarca i  K ry g ie ra  —  do
świadczonych ko le ja rzy  „m i
lionerów “  (każdy z n ich p rze 
jecha ł na parowozie ponad m i
lion  k ilo m e tró w ).

Ta szóstka ko le ja rzy, w zoru
jąc się na wspan iałych do
świadczeniach radzieckich m a
szynistów, postanow iła doko
nać próby przejechania na pa
rowozie Pm2-5, bez m ycia ko t
ła  i  bez napraw  bieżących — 
90.000 km.

Z adan ie  zostało podjęte
A  przecież jeszcze t rz y  la ta  

temu nie do pom yślenia było, 
aby parowóz m ógł przejechać 
bez m ycia ko tła  w ięcej niż 
1.500 km , co i  ta k  było  w y n i
kiem  o 500 km  lepszym niż 
przed w ojną. M im o zniszczone
go taboru, m im o starych czę
sto typów  parowozów, ko le ja 
rze polscy osiągnęli w  końcu 
1947 r . ju ż  2.000 km  przebie
gu parowozu w  okresie między 
jednym  m yciem  ko tła  a d ru 
gim . W  ro k  później zaś po
szczególne parowozownie m el
dowały o przekroczeniu i  tego 
przebiegu —  do 6.000 km .

To stanow iło , zdaniem fa 
chowców, teoretyczne maKsi- 
itium .

D latego zobowiązanie sześ
ciu bydgoskich ko le ja rzy  15- 
krotnego podwyższenia w ie lko
ści przebiegu było  pam iętnym  
dniem parowozowni bydgo
skie j. D yskusjom : m ożliwe do 
w ykonania czy niem ożliwe —  
nie było  końca.

W niosek swój d rużyny Czap 
czyka, Szwarca i  K ry g ie ra  u- 
m otyw ow a ły : lepsza konserwa 
cja  parowozu, dokładniejsze i 
częstsze przeglądy maszyny, 
wreszcie -—- rzecz decydująca 
i  na jważnie jsza —  właściwsze 
i sumienniejsze n iż dotąd s to 
sowanie „Sodafosu“  —  rew ela
cyjnego radzieckiego środka 
chemicznego, zmiękczającego 
wodę w  kotle  parowozu.

„Sodafos“  dzięki swym  nie
zw yk łym  właściwościom zapo
biega łączeniu się soli i  m ine
ra łów  w  osad i  powoduje opa
danie ich na dolną ścianę ko t
ła , skąd zostają wydalone 
przez specja lny odmulacz. N ie
odpowiednie jednak jego daw
kowanie może w yw ołać „burze 
nie“  w  ko tle  i  tzw . zaw ały, któ  
re powodują wyżarzenie ścian, 
a nawet eksplozję.

M aszyniści bydgoscy, k tó rzy  
poznali ta jn ik i „Sodafosu“  
dzięki uporczyw ej pracy w  la 
bo ra to rium  i  dziesiątkom  do
świadczeń, p ro s ili ty lk o  o jed 
no —  o udostępnienie im  dal
szego korzystan ia  z labo ra to 
r iu m  parowozowni.

Czapczyk, Szwarc, K ry g ie r  i 
ich pomocnicy —  Kram pa, 
K ranc i  M argański postanow i
l i  ponadto: u trzym ać parowóz 
w  najlepszym  stanie technicz
nym  i  cieplnym ; osiągnąć po
nad 500 parowozo/km  przebie
gu dobowego (podczas gdy 
przecię tny przebieg dla paro
wozu osobowego wynosi 250 
k m ) ; przewozić najw iększe ob
ciążenia b ru tto ; zużywać ja k  
na jm n ie j pa liw a  i smarów.

B iorąc pod uwagę w ie lo le t
nie doświadczenie m aszyni
stów, ich sumienność w  pracy 
i doskonałe w yn ik i, osiągnięte 
we współzawodnictw ie —  ze
zwolenie na próbę wydano.

28 październ ika 1949 r . pa
row o* Pm2-5 w yru szy ł w  dro
gę z parowozowni, aby w ró 
cić do n ie j dopiero po prze je
chaniu 90.000 km , tzn. po oko
ło pó ł roku  nieustannej jazdy.

R ew e lacy jn e  w y n ik i
Czy próba się powiedzie ? 

Czy drużyny Czapczyka, Szwar 
ca i  K ry g ie ra  wykona ją swoje 
zobowiązania?

Odpowiedzią na te pytan ia  
niech będą n iże j podane c y fry ,

Obsługa parowozu Pm2 
bije  rekordy

Tadeusz Sapociński
stanowiące bilans dwumiesięcz 
nej p raw ie  (do 18 g rudn ia) 
pracy całej brygady.

Bydgoska „p ią tk a “  (paro
wóz Pm2-5) w ykona ła  w  tym  
okresie 30.423 parowozo/kilo- 
m etrów  i  9.859.000 b ru tto /k ilo - 
m etrów . U zyska ła  ona 620.87 
parowozo/km . przeciętnego 
przebiegu na dobę i  678 paro
wozo/km. maksym alnego prze
biegu dobowego. Jak s tw ie r
dz iła  kom is ja , kocio ł „p ią tk i“  
b y ł w  idealnym  stanie, a zu
życie węgla i  to gorszego ga
tunku  —  zm niejszyło się z 49 
kg  do 45 k g  na 1.000 b ru tto / 
k ilom etrów .

Zobowiązania zatem —  ja k  
widać z dotychczasowych da
nych —  są system atycznie w y 
konywane, a nawet p rzekra 
czane. W y n ik i zaś próby są 
wręcz rewelacyjne, rew oluc jo
nizujące dotychczasowe m eto
dy eksp loatac ji i  obsługi pa
rowozów.

Podczas gdy dotychczas pa
rowóz odstawiano do parowo
zowni około 4 razy  w  miesiącu 
w  celu w y jęc ia  i  przem ycia 
k o tła , to parowóz Pm2-5 nie 
wraca do m acierzystych w a r
sztatów  ca łym i m iesiącam i. Je
żeli na jedno przem ycie ko tła  
potrzeba 16 roboczo-godzin 
(czterech robo tn ików  po czte
r y  godz.), to miesięczna ty lk o  
oszczędność całe j b rygady 
bydgoskiej na roboczo - go
dzinach wynosi 64 godziny.

N a  wygaszenie paleniska 
przed myciem  k o tła  i  rozpale
nie go, zużywano około 1 tony 
wysokogatunkowego węgla. 
Oszczędność więc na węglu 
rów na się czterem tonom.

Poza ty m  —  co je s t rzeczą 
n iezwykle ważną —  zyskuje 
się dodatkowo czte ry  robocze 
doby, czy li, że licząc zam iast 
26 roboczych dni, pełne 30 —  
zwiększa się o 10 —  11 proc. 
w ykorzystan ie  miesięczne pa
rowozu.

Takie są sukcesy i  rea lne ko
rzyśc i tych  sukcesów brygady 
jednego ty lk o  parowozu —  
Pm2-5.

P rzyczyn y  zw ycięstw a
Jak doszli do ta k  wspania

łych  w yn ików  maszyniści 
Czapczyk, Szwarc, K ry g ie r  i 
ich pomocnicy —  K ranc, K ram  
pa i  M argańsk i?

Ci ko le ja rze bydgoscy zapo
zna li się z metodą pracy do
skonałych radzieckich m aszy
nistów , a zwłaszcza K ryw ono- 
sa, Papawina, Ogniewa i  Du
nina —  i  w yko rzys ta li ich bo
gate doświadczenia. Pod kie
row nictw em  rac jona liza to ra  
DO KP - Gdańsk tow . M ilew 
skiego, k tó ry  podczas w o jny 
przebyw ał w  Zw iązku Radziec
k im , system atycznie przysw a
ja l i  oni sobie i  ana lizow a li me
tody eksp loatac ji i  obsługi pa
rowozów przez radzieckich m a
szynistów, stosując je  następ
nie w  swojej codziennej pracy.

A le  na leżyte przygotow anie 
parowozu i  opieka nad n im  —  
to jeszcze nie  wszystko.

Bydgoska „p ią tk a “ , prow a
dząca pociąg na usta lonej t r a 
sie, bierze wodę zawsze w tych 
samych punktach. M aszyniści 
pobierają p ró bk i te j wody, ba
dają w  labo ra to rium  je j tw a r
dość i  następnie dodają w  "d - 
pcw iednich odstępach czasu 
odpowiednie ilośc i „Sodafosu“ . 
Usuwa to niebezpieczeństwo 
po jaw ian ia  się tz w . , kam ien ia 
kotłowego, którego w a rs tw a  o 
grubości zaledwie 1 m m  może 
pogorszyć przewodnictwo ciepl 
ne do 40 proc.

P rze łom  pow in ien  nastąpić
Stosowanie „Sodafosu“  i  

nowe m etody p racy  p rzodu ją
cych m aszynistów  radzieckich 
—  Krywonosa i  tow arzyszy, 
spowodowały przełom  w  Zw iąz
ku  Radzieckim  w  dziedzinie 
eksp loatacji i  obsługi parow o
zów.

Sześciu ko le ja rzy  z B ydgo
szczy udowodniło, że m ożliwe 
je s t zapoczątkowanie takiego 
przełom u również w  polskim  
ko le jn ic tw ie .

N ie  wolno jednak zapom i
nać, że przełom  ten nastąpi 
ty lk o  w tedy, jeże li metoda 
Czapczyka i  tow arzyszy nie po 
zostanie metodą sześciu byd
goskich m aszynistów , a będzie 
upowszechniona i  rozszerzona 
na ca ły  k ra j.

A b y  m ogła ona być stosowa
na powszechnie, trzeba stwo
rzyć odpowiednie w a ru n k i ku  
tem u. A  więc —  labo ra torium , 
należycie wyposażone w  mano
m e try  i  probów ki (jedno i  d ru 
gie produkujem y w  k ra ju ) 
w inno być w  każdej parowo-

Pod ostrym kątem

Pan in sp e k to r ku p u je
N ie  by ło  ju ż  l in ije k , p ió r, 

bru lionów . W  W ągrowcu  
zabrakło  naw et a tram entu . 
W ykup iono wszystko.

In sp e k to r szko lny, tracąc  
resztk i nadziei, chodził po 
mieście. Po low ał na ostatn ie  
e k ie rk i, kałam arze. M izerny  
z n iewyspania, zdenerwowa
ny, tra w io n y  gorączką zaku
pów, in sp e k to r nie ustaw ał 
w pracy. M im o dwudniowego  
chodzenia po sklepach, pozo
staw ało jeszcze przerażająco  
dużo pieniędzy.

W ięc kupow ał, kupow ał, 
kupow ał. K ie d y  zabrakło  
Przyborów  szkolnych, prze
rzu c ił się na a r ty k u ły  spo
żywcze. N ie  by ło  ju ż  b ru lio 
nów, ale można jeszcze było  
dostać p ła tk i owsiane. W yku  
p ił p iłeczki p ing-pongowe, cy 
korię , ryż , skum brię  w tom a- 
cie, kaszę ta tarczaną, kakao  
owsiane.

Po p ięciu dniach, inspek
to r  —  co za u lga  —  zdołał 
w ydać os ta tn ią  z ło tów kę z

przyznanych m u 900.000 zł. 
W inspektoracie  można było  
w rócić do no rm a lne j pracy.

N ie  czyte ln iku . In sp e k to r 
nie zw ariow a ł. To ty lk o  Za
rząd M ie js k i p rzyzna ł mu 
nieoczekiwanie 900.000 zł, 
pozostałych z budżetu na 
19If9 rok. P rzyzna ł je  w g ru 
dniu. Pieniądze te należało 
na tychm iast, pod grozą u trą  
ty  k re d y tu  obrócić na ,,doży
w ian ie  i  pomoc na jb ie d n ie j
szym dzieciom “  w  8 szko
łach podstaw owych w W ą
grow cu.

Obrócić nagłe, w  osta tn im  
niem al dn iu  ostatn iego m ie
siąca roku . W ciągu 12 m ie
sięcy Zarząd M ie js k i dał na 
pomoc dzieciom  —  380.000 zł. 
W g ru d n iu  obudził się, prze
ta r ł  oczy i... nagle znalazł 
900.000 na ten sam cel.

In sp e k to r je s t w ięc w y tłu 
maczony z dz iw ne j m an ii za
kupów. N ie  da się tego po
wiedzieć o Zarządzie M ie j
sk im  w  W ągrowcu. W. K .

zowni —  to jes t pierwszy wa
runek.

Trzeba zaopatrzyć wszystkie 
parowozy w  odmulacze, a fa 
b ry k i,  produkujące sm ary, m u
szą podnieść ich jakość, aby 
p rzy  c iąg łe j, nieprzerwanej 
pracy parowozu, nie nagrze
w a ły  się części trące —  i  to 
jes t d ru g i warunek.

Niezbędne je s t wreszcie m a
sowe prze instruowanie ogolu 
m aszynistów  o stosowaniu 
„Sodafosu“  i  jego w łaściw o
ściach.

Spopularyzowanie osiągnięć 
i  metod pracy bydgoskich ko
le ja rzy  —  to p ilne  i  ważne za
danie ko le ja rsk ich  o rgan izacji 
pa rty jńych . Pow inny one w p ły  
r.ąć na ko m ite ty  współzawod
n ic tw a i  rady zakładowe, żeby 
zapoznały one m aszynistów  —  
tak, ja k  to słusznie czyni t y 
godnik ko le ja rza  —  „S y g n a ły “  
—  z h is to rią  zwycięstwa Czap
czyka i  towarzyszy.

O rganizacje p a rty jn e  pow in
ny  dopilnować, by rad y  zak ła 
dowe i  K o m ite ty  W spółzawod
n ic tw a pod ję ły  ja k  na jszyb
c ie j in ic ja tyw ę  o rgan izac ji la 
bo ra to riów  w  parowozowniach 
i  dbały o na leżyte ich zaopa
trzenie.

Wystawa poświęcona 
Adamowi Mickiewiczowi

W  księgarn i w ydaw nicze j „K s ią ż k a  i Wiedza“  w W arsza
w ie p rzy  ul. N ow y ś w ia t 49. o tw a rta  zosta ła wystawa, 

poświęcona A dam ow i M ick iew iczow i.
«o to  F ilm  Polski

Podsłuchiwanie rozmów telefonicznych 
i  otwieranie listów prywatnych w USA

W yw iad am erykański gwałci prawo m iędzynarodowe
M O S K W A  (P A P ). •— W  artykule pod tytułem „Zdemas

kowanie zbrodniczych machinacji wywiadu amerykańskiego" 
— „Prawda“ omawia kulisy tzw. sprawy Gubiczewa, wzno
wionej przed sądem nowojorskim po dłuższej zwłoce.

D zienn ik przypom ina, że dn.
4 m arca 1949 r., na jednej z 
u lic  N . Y o rku , sześciu agen
tów  Federalnego B iu ra  Śled
czego ( F B I ) ,  za trzym ało  i  u- 
prowadziło do loka lu  F B I dy 
plom atę radzieckiego W . A.
Gubiczewa, współpracownika 
sekre ta ria tu  ONZ. M im o p ro 
testów  Gubiczewa, agenci F B I 
poddali go d ług iem u i  jaw n ie  
prowokacyjnem u przesłucha
n iu , po czym, bez żadnych 
podstaw, Gubiczew zosta ł skie-, 
row any do w ięzienia, gdzie 
trzym any  b y ł aż do zwolnien ia 
za kaucją ,26 kw ie tn ia  1949 r.

Bezprawne aresztowanie dy
p lom aty radzieckiego i  w y to 
czenie m u spraw y sądowej sta
now i ja sk ra w y  a k t samowoli 
w ładz am erykańskich, k tó re  po 
g w a łc iły  elementarne powszech 
nie p rzy ję te  no rm y prawa m ię
dzynarodowego, gw arantu jące 
n ietykalność osobistą przed
s taw ic ie li dyp lom acji.

Gdy wszczęto proces, sztucz
na kons trukc ja  ak tu  oskarże
nia, będącego tw orem  agentów 
w yw iadu U S A , runę ła  ja k  do- 
mek z k a r t.  Całe oskarżenie 
oparto na k ła m liw ych  i  p ro
w okacyjnych zeznaniach agen
tów  w yw iadu o tym , że Gubi
czew spo tyka ł się z obyw ate l
ką  am erykańską K op łon i  że 
ich znajomość m ia ła  rzekomo 
zbrodniczy charakter. Sąd od
rzuca ł p rzy  ty m  w szystkie  
w n iosk i obrony, k tó ra  pragnę
ła  przestudiować dokładnie 
„m a te r ia ł dowodowy“ .

W  toku  procesu w y jaśn iło  
się, że a k t oskarżenia n ie  je s t 
po pa rty  żadnym i fa k ta m i i  że 
agenci F B I uzyska li swe „ in 
fo rm ac je “  drogą podsłuchu te 
lefonicznego. Obrona s tw ie r
dz iła  wówczas, że podsłuch te 
le fon iczny je s t bezprawny i  że 
sąd nie  może przy jm ow ać tego 
rodza ju  „ in fo rm a c y j“  jako do
wodów.

B y  zatrzeć ślady swej p ro 
w okacy jne j działa lności, w y 
w iad am erykański zniszczył 
część p ły t  i  odfcinków taśm y, 
na k tó rych  zarejestrowano pod 
słuchane rozm ow y te le fon icz

ne, a druga część, przedsta
w iona sądowi na żądanie obro
ny, by ła  ta k  uszkodzona, że 
nawet zaproszeni specjalnie 
eksperci nie m og li odczytać za 
re jestrow anych rozmów. A gen
ci wyw iadu, podstaw ieni w  cha 
rakte rze  jedynych świadków 
oskarżenia, p lą ta li się w  zezna
niach i  obrona w ie lokro tn ie  zde 
m askowała ich k łam liw ość.

A dw oka t Gubiczewa —  Po- 
meranc —  podkreś lił prow oka
cy jn y  cha rakte r procesu i  zwró 
c ii uwagę na nielegalne postę
powanie F B I.

Podsłuchiw anie  
rozm ów  te lefonicznych
„P raw da “  stw ierdza, że u- 

jawnien ie w  zw iązku ze spra
wą Gubiczewa n ie legalnych 
p ra k ty k  podsłuchu te le fon icz
nego ze s trony  agentów F B I, 
w yw o ła ło  w  am erykańskie j 
op in ii publicznej w ie lk ie  po ru 
szenie. Sądowi przedstaw iono 
dowody, z k tó rych  w yn ika , że 
F B I podsłuchiwało rozm owy te 
lefoniczne w szystk ich  zagra
nicznych ambasad i  poselstw 
w U S A  oraz w spółpracowni
ków sekre ta ria tu  ONZ.

Obecnie prasa amerykańska, 
przytacza jąc w ie le innych fa k 
tów  podsłuchu telefonicznego, 
ogłasza p ro testy  przeciwko ta -

k ie j sam owoli ze s trony  FB I. , 
A gencja Associated Press do- 
nosi np., że liczn i członkowie: ' 
Izby  Reprezentantów p rz e k o 
n a li się, iż  ich  rozm ow y tele
foniczne są podsłuchiwane, a 
jeden z n ich ośw iadczył, że 
nie d z iw iłb y  się, gdyby pod
słuchiwane b y ły  również r o z - . 
m owy telefoniczne B ia łego Do
mu.

Wobec oburzenia op in ii pub
liczne j, k ie ro w n ik  w yw iadu  a - 
m erykańskiego E dw ard Hoover 
zmuszony b y ł złożyć uroczysta 
„zapew nienia“ , że na te ry to 
r iu m  U S A  i  w  posiadłościach 
am erykańskich prowadzony 
je s t rzekomo podsłuch zaled
w ie 170 apara tów  te le fon icz
nych. Oświadczenie zdemento
w a ł jednak b. k ie row n ik  Fe
deralnej K o m is ji Łączności —■ 
F ly , k tó ry  s tw ie rdz ił, że w  o- 
kresie od lu tego do listopada 
1949 r .  F B I w yco fa ło  w  celu 
zniszczenia około 3,5 tysiąca 
p ły t,  na k tó rych  u trw a lone by 
ły  podsłuchane rozm ow y te le
foniczne. F ly  podkreś lił rów 
nież, że Federalne B iu ro  Śled
cze prowadzi, w brew  ustawom  
am erykańskim , ścisłą cenzurę 
korespondeitcji p ryw a tne j.

Proces sądowy Gubiczewa —  
konkluduje „P raw da“  —  świad 
czy o tym , że w yw iad  am ery
kański, nie cofa się przed ja w 
nym  gwałceniem  praw a mię
dzynarodowego i  ustawodaw
stwa własnego k ra ju , dzia ła jąc 
drogą bru ta lnego g w a łtu  i  pro 
w okacji.

Kropki nad „i“

O teatrze amatorskim i zawodowym
Jadwiga Sieki erska

F es tiw a l sztuk radzieckich 
postaw ił na nowo i w  nowym 
św ietle sprawę stosunku tea
t ru  zawodowego i am atorskie
go. Każdy kto  śledził uważnie 
przebieg Festiw a lu  musi p rzy
znać, że dorobek zespołów 
św ietlicowych, robotniczych i 
w ie jsk ich , był pod w ieloma 
względami niezwykle cenny.

K lasow e podłoże 
niedoceniania te a tró w  

am atorskich
A  m imo to nie ma dotych

czas zrozum ienia ro li ruchu a- 
m atorskiego w naszym życiu 
k u ltu ra ln y m . P oku tu ją  różne, 
wyrażane jaw n ie  lub u k ry w a 
ne nastro je , echa przedawnio
nych e lita rno  - f ila n tro p ijn y c h  
poglądów na te a tr  ochotniczy 
oraz nowego rodzaju tendencje 
„gorących w ie lb ic ie li“  tea tru  
amatorskiego, k ie ru jące go na 
to ry  pseudo - zawodowości, na 
to ry  niezdrowej „k o n k u re n c ji“  
z teatrem  .zawodowym.

N ajgorszym  z jaw iskiem  jest 
podejście do tea tru  am atorskie 
go jako  do ubogiej krew ne j, 
k tó re j trzeba pomagać, nie 
szczędząc taniego entuzjazm u, 
bez stów k ry ty k i,  głosząc po
chw ały dla wszystkiego co „a - 
m ato rsk ie “ , „ludowe“ , „sam o
rodne“ , a p rzy  okazji scepty
cznie, pogard liw ie  kpiąc sobie 
z „am atorszczyzny“ .

A  tymczasem poga rd liw y  sto

sunek i  pro tekcy jne poklepy
wanie po ram ien iu  tych, k tó rzy  
tworzą tę rzekomo „sz tu k ę 'd la  
m aluczkich“ , je s t —  mówmy 
otwarcie —  .wyrazem  klasowo 
obcego stosunku do istotnego 
zagadnienia upowszechnienia 
k u ltu ry . O podobnym stosun
ku do podobnych spraw  pisał 
Le n in : „N a ig ra w a n ie  się ze
słabości k ie łku jących  pędów no 
wego, ta n iu tk i in te ligenck i 
sceptycyzm itp  —  wszystko to 
są w  istocie chw yty  klasowej 
w a lk i bu rżuaz ji przeciwko pro  
\etariatoxvi, obrona k a p ita liz 
mu przed socjalizm em “ .

Na jednym  z zebrań, poś
więconych omówieniu F es ti
wa lu jeden z naszych w y b it
nych reżyserów s tw ie rdz ił z 
naciskiem, że do jrza ł czas, by 
jasno i wyraźnie postawić spra 
wę stosunku te a tru  am ato r
skiego do zawodowego i poło
żyć kres panującemu tu . zamę
tow i w  poglądach.

Sw oiste zadania .teatru  
św ietlicow ego

W szyscy obserwujem y żywio 
łow y, wciąż rosnący pęd m ło
dzieży i dorosłych do wyżycia 
się artystycznego właśnie w 
teatrze ochotniczym. W warun 
kach naszego u s tro ju , przy 
w łaściw ym  k ie row n ic tw ie  i do
borze odpowiedniego repertua
ru  z ruchu am atorskiego moż
na i  trzeba uczynić potężną

dźw ignię wychowania soc ja li
stycznego człowieka pracy, źró 
dło ideowego i artystycznego 
wzrostu mas ludowych. O tym  
właśnie świadczy bogate do
świadczenie Zw iązku Radziec
kiego. T e a tr am atorsk i kszta ł
ci, uśw iadam ia, wychowuje w y
konawców i  w idzów. To swoi
sta droga wsp inania się na 
szczyty k u ltu ry  —  szkoła w y 
chowania szerokich mas. O 
teatrze am atorskim  m ów ił Żda- 
now:

„ Zadanie tea trów  św ie tlico
wych polega nie na tym , aby 
sztuka g rana  była na poziomie 
tea tru  zawodowego. Chodzi głó 
wnie o to, co one g ra ją , ja 
kie słowo pada ze sceny, gdyż 
sztuka o odpowiedniej treśc i 
ideologicznej zawsze będzie od
dzia ływ ać na widzów, m imo iż 
poziom wykonawców nie je s t 
na jw yższy“ .

Ze słów żdanowa w yn ika  
jasno, że sprawa ideowej ja 
kości repe rtua ru  powinna być 
na jw iększą troską  te a tru  świe
tlicowego. W  tym  sensie m u
si upaść chiński m ur, dzielący 
te a tr  zawodowy od am ator
skiego, bo sprawa wartości 
ideowej i a rtystyczne j g ra 
nych sztuk pow inna tra p ić  w 
jednak ie j m ierze i te a tr  za
wodowy i te a tr  ochotniczy.

Różnica polega na tym , że 
dorównywające poziomowi 
ideowemu wykonanie a r ty s ty 
czne, jedność treśc i i  fo rm y

je s t zagadnieniem centra lnym  
dla te a tru  zawodowego, jego 
powołaniem —  podczas gdy dla 
te a tru  świetlicowego je s t rze
czą na jw ażnie jszą, aby ładu 
nek ideowy, społeczny, m ora l
ny, za w a rty  w  sztuce d o ta rł do 
św iadom ości. wykonawców, a 
ich in tenc je  do świadomości w i 
dza, choćby z pu nk tu  w idzenia 
m istrzostw a g ry  ak to rsk ie j w y 
konanie to hvło niedoskonałe 
a czasami i  p rym ityw ne . To 
nie znaczy byna jm n ie j aby 
te a tr  am atorsk i nie m ia ł żyw ić 
am b ic ji dobrego g ra n ia  —  
chodzi jednak o to, że sprawa 
„poziom u g ry “  n ie  je s t n a j
ważniejszą dla te a tru  ochot
niczego.

N ie może być sztuk godnych 
ty lk o  te a tru  zawodowego a za
kazanych trudnych , „n ieodpo
w iednich“  dla zespołów św ie tli 
cowych. Każda sztuka reper
tu a ru  klasycznego i  współczes
nego może być zagrana przez 
zespół św ietlicow y ja k  tego do
wodzi p rzyk ład  Zw iązku Ra
dzieckiego gdzie i Szekspira z 
powodzeniem g ra ją  w ie jsk ie  ze
społy świetlicowe.

U  nas nie każdy zespół stać 
ju ż  teraz na zagranie Szek
sp ira  czy Słowackiego. Gdy 
sztuka przekracza poziom da
nego zespołu, je s t grana w  pe
wnym  sensie mechanicznie, —- 
i w y n ik  wychowawczy może 
być szkodliwy. Obecnie potrze
ba g ra n ia  rośnie coraz bar
dziej i wśród w a rs tw  k u ltu ra l
nie na jba rdz ie j zacofanych — 
stąd paląca potrzeba sztuk od
powiednio prostych, ła tw ych  do 
zagran ia, potrzeba dysponowa
n ia  dużą ilością jednoaktówek.

D la  e fektu  wychowawczego 
ważne jes t, aby przewodnia 
m yśl sz tuk i, je j t ło  h is torycz
ne było w łaściw ie  zrozumiane 
i odczute przez zespół św ie tli
cowy, rozszerzało jego horyzon 
ty  k u ltu ra ln e , wzbogacało w ie
dzę o życiu , o człowieku.

K orzyśc i w spółpracy  
te a tró w  zaw odow ych  

i  ochotniczych
T e a tr zawodowy i  am ator

ski w  w arunkach  naszej rze
czywistości n ie  ty lko  różn ią się 
od siebie, ale coraz w ięcej m a
ją  punk tów  stycznych i  wza
jem ne ich oddziaływanie je s t 
sprawą dobra naszej k u ltu ry  
i je j w łaściwego k ie runku .

W  ja k im  sensie pow inny 
te a tr  zawodowy i am atorski 
stykać się ze sobą? Znów od
w o ła jm y  się do wzorów w 
Zw iązku Radzieckim.

Od dawna is tn ie je  tam  „sze
fostw o“  tea trów  zawodowych i 
poszczególnych aktorów  nad 
ruchem am atorskim . Są to  rze 
czy do zrea lizowania i  u nas, 
ze wspólnym  pożytkiem  dla o- 
bu stron, a tym  samym dla 
naszej k u ltu ry .

T e a tr am atorski o trzym uje 
pomoc i opiekę fachową, co w 
naszych w arunkach je s t w prost 
konieczne gdy uwzględnim y, że 
większość zespołów puszczona 
jes t samopas, zwłaszcza na 
wsi. Z d ru g ie j s trony — świe
żość odczucia sztuki, wydoby
cie nowych akcentów w in te r
p re ta c ji poszczególnych ró l, co 
często wnoszą am atorzy, zapła 
dn ia now ym i pom ysłam i, wno

si ożywczy n u r t  do te a tru  za
wodowego. O tym  również mó
w i doświadczenie Zw iązku Ra
dzieckiego.

T e a tr am atorsk i w  w a ru n 
kach socja listycznej przebudo
w y  życia je s t zarazem n iew y
czerpanym  źródłem coraz to  no
w ych rodzących się ta len tów  
samorodnych, k tó re  trzeba u- 
mieć w y ław iać  i  pielęgnować. 
T u  rów nież ścisłe powiązanie 
te a tru  zawodowego z ochotni
czym może być owocne, zw ła
szcza gdy będą uruchomione 
stud ia  aktorskie  p rzy  tea trach.

I  jeszcze jedna, bardzo is to t
na sprawa. N pw y te a tr  w ym a
ga nowego w idza —  to  jasne. 
A le  tego w idza trzeba dopie
ro  wychować. N ie bawm y się w 
demagogię, że nowy w idz —  
człowiek pracy w  Polsce jes t 
już- doskonale i  całkowicie zo
rien tow any ja k a  sztuka jes t 
zła lu b  dobra.

To, że w  Lu b lin ie  lub w  Ło 
dzi te a tr  operetki np. „ L u t 
n ia “ , k tó re j poziom budzi po
ważne zastrzeżenia, cieszy się 
większym  powodzeniem n iż  po
ważny te a tr  dram atyczny, to, 
że w idz czasem chętnie j idzie 
na „H ra b in ę  M aricę " n iż na 
„B ryga dę  sz lifie rza  K a rh an a “  
—- świadczy, że gusty drobno- 
mieszczańskie tu  i ówdzie do
chodzą jeszcze do głosu.

T rosk liw a  zaś opieka a r ty 
styczna tea tru  zawodowego 
nad masowym ruchem am ator
skim  otw iera  szerokie możliwo
ści dla wychowania nowego 
widza, kochającego te a tr i ro 
zumiejącego jego poważne po
s łannictwo ku ltu ra lne .

KOMPROMIS
M a rio n e tk i z K o re i P o łu 

dn iow e j w ys ła ły  do reżyse
rów  z W aszyngtonu orędzie, 
w k tó ry m  czy ta m y: „P o łu 
dniowa K orea  będzie walczyć  
ze w szystk ich  swych s ił prze 
ciw ko kom unizm ow i je ś li o- 
trzym a  kredy ty ... oraz —  je 
ś li m ożliwe  —  ja ką ś  pomoc 
dodatkow ą“ .

Reżyserzy z a ła tw ili po ło
w icznie prośbę żebrzących 
m arionetek. K re d y ty  K o n 
gres odrzucił, bo „n ie  w a rto  
tam  pakować p ieniędzy“ , za 
to  pos ła li im  „pom oc dodat
kową“ : doradców, k tó rzy  
s tra c ili posady u  Czang K a i-  
szeka. (b ) .

CO ZA SUKCES!
A m erykańsk i tyg o d n ik  

„ Newsweek“  donos i: „...G dy

by udało się komuś przedo
stać do pałacu B uckingham  i 
pom ówić obszernie z kró lem  
i  k ró low ą  s tw ie rd z iłb y  on, że 
kró low a sk łan ia  się ku  socja
lizm ow i, a k ró l m yś li ja k  po
stępowiec...“

Zdaje się, że to  je s t chyba  
je d yn y  sukces labourzystow - 
skiego „so c ja lizm u “ ... (s ) .

DOKTORA!
Blum ow skie  pisemko ,Re-^

pub lica in  du H a u t R h in “  z 7f 
styczn ia  p rzyn ios ło  sześcio- 
szpa ltow y nag łów ek: „ W  M o  
skw ie je s t 35 s topn i m rozu, __ 
I  ta k i reż im  chcą w prow adzić  
we F ra n c ji! “ ,

R edak to r pisem ka  o- 
s try  a tak  „cze rw one j fe b ry “ *

Tem peraturat, 4 1  s topn i 
ciepła. (g) ,

Kronika plastyki
W YSTAW A PODLASKIEJ 

SZTUKI LUDOWEJ
W yd z ia ł K u ltu ry  i  Sztu

k i W arszawskiego Urzędu 
W ojew., w  porozum ieniu z M i
n is te rstw em  K u ltu ry  i  Sztuki, 
p rz y s tą p ił do o rgan izacji w  Wę 
grow ie  w ys taw y „Pod laskie j 
sz tuk i ludow ej“ . N a całość w y 
staw y złożą się eksponaty z 
dziedziny przem ysłu ludowego, 
ja k : h a fty , tkan iny , ko ronk i, ce 
rarn ika, m alarstw o, p isank i itp .

M O T Y W Y  SPORTOW E 
N A  W Y S T A W IE  
W  Z A K O P A N E M

O ddział Zw iązku A rty s tó w  
P lastyków  w Zakopanem zor
ganizow ał zimową wystawę 
obrazów i rzeźb. W ystaw a za
w iera 148 obrazów oraz k ilka  
rzeźb. Tem atyką większości 
dzieł są pejzaże ta trzańsk ie  i 
m o tyw y  sportowe. Oddzielne 
miejsce poświęcono ko lekc ji a- 
kw a re l zm arłego niedawno za

kopiańskiego a r ty s ty  -  malar™, 
i  sportowca —  Stan is ława Ba
rabasza.

OŚRODEK K ULTUR Y  
PLASTYCZNEJ 
W  SKARŻYSKU

W  Skarżysku zorganizowano 
ośrodek k u ltu ry  p lastyczne j. 
Zadaniem ośrodka będzie w y
szukiwanie ta len tów  wśród ro 
bo tn ików  i  chłopów i  k ie row a
nie ich na stud ia artystyczne.

W IE C ZO R N E  K U R S Y  
R Y S U N K U  I  M A L A R S T W A  

W  ZA M O Ś C IU

Państwowe Ognisko K u ltu ry  
P lastycznej w  Ziamościu urucho 
m iło  wieczorowe ku rs y  rysun
ku, m alars tw a i  m odelarstwa, 
um ożliw ia jąc w  ten sposób ko
rzystan ie  z nauk i szerokim  rze 
szom św iata pracy. P rzy  p ra 
cowni czynna je s t czyte ln ia  o- 
raz b ib lio teka  zaopatrzona W  

fachowe dzieła tra k tu ją ce  o r y 
sunku, m a la rs tw ie  i  rzeźbie.


